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Orf przeszło pół wieku 
wieś polska obchodzi 
uroczyście swoje Świę­
to Ludowe. Zrodziło 
się ono z buntu i pro­

testu pokoleń chłopskich prze­
ciwko wiekowej krzywdzie, ja­
kiej doznawał chłop w przesz­
łości.

Manifestacje w dniu Święta 
Ludowego stanowiły jedną z form 
walki uciemiężonych mas chłop­
skich, jakże często krwawych 
walk o „ziemię, władzę i oświa­
tę dla ludu”, o prawa obywatel­
skie, o godność ludzką. - «

W tej walce rodził się sojusz 
robotniczo-chłopski, z tej wal­
ki powstała Polska Ludowa — 
ukoronowanie radykalnych dą­
żeń mas chłopskich.

Na ziemiach polskich — co 
należy do*  wielkiego dorobku 
naszego kraju i stanowi szcze­
gólne zjawisko w Europie i świę­
cie — ruchowi robotniczemu to­
warzyszył rozwój ruchów chłop­
skich. Zaledwie kilka lat po 
uznaniu 1 maja świętem robot­
niczym Rada Naczelna Polskie­
go. Stronnictwa Ludowego na 
zgromadzeniu w dniu 30 maja 
J903 r, we Lwowie, na wnio­

sek Bolesława Wysłoucha, pod­
jęła uchwałę następującej treś­
ci:

„Rada Naczelna Polskiego 
Stronnictwa Ludowego uznaje 
dzień poświęcony złożeniu hołdu 
pamięci Kościuszki jako Świę­
to Ludowe i wzywa do obcho­
dzenia go. Dniem dorocznego 
obchodu ma być dzień 4 kwiet­
nia lub, jeśli ten dzień był po­
wszedni, najbliższa niedziela po 
4 kwietnia” („Przyjaciel Ludu” 
— 1904 r. nr 10).

W 110 rocznicę bitwy pod Ra­
cławicami, tj. 4 kwietnia 1904 
r., po raz pierwszy przystąpio­
no w całej Galicji do obchodów 
Święta Ludowego.

Znamienne jest również wez­
wanie Władysława Orkana, za­
mieszczone w „Przyjacielu Ludu” 
z 8 kwietnia 1906 r. pt.: „Odezwa 
do braci chłopów”. Ze swej Po­
ręby Wielkiej pisał Orkan:

„Od roku przeszło lud War­
szawy, Łodzi i innych miast 
Królestwa prowadzi walkę z 
caratem. Mimo gwałtów, szubie­
nic, więzień, stanów wojennych 
— nie upada i wierzy w zwy­
cięstwo. A i z oddali, ze wszyst­
kich krańęów wielkięgo pań­

stwa carów słychać burze: to 
cichną, to się wzmagają 
grzmotami. Idą, dźwigają się 
.fale. A oto teraz słyszy­
my wstający lud Króle­
stwa. Inaczej nam to wygląda 
niż za Kościuszki”.

W swym więc zaraniu obcho­
dy Święta Ludowego nacecho­
wane były gorącym chłopskim 
patriotyzmem i wolą walki pol­
skiego chłopa o Polskę Ludową.

W pierwszych latach II Rze­
czypospolitej święta nie obcho­
dzono wskutek rozbicia ruchu 
ludowego. Dopiero Kongres po­
łączeniowy trzech strohniętw 
ludowych odbyty w 1931 r. usta­
nowił Święto Ludowe z tym, by 
było ono obchodzone w dniu 
Zielonych Świąt.

Naczelny Komitet Wykonaw­
czy Stronnictwa Ludowego w 
dniu. 9 maja 1931 r. podjął uch­
wałę w sprawie pierwszych ob­
chodów Święta Ludowego i wy­
stosował odezwę do członków 
stronnictwa, w której nawoły­
wał:

„Wszyscy chłopi, drobni rol­
nicy, wszyscy ludowcy winni 
uroczyście., obchodzić ten dzień 
jako widomy znak przynależ­
ności do milionowej Rodziny 
Ludowej, jako znak swych dą­
żeń, jako znak walki o lepsze 
jutro, o byt drobnego rolnictwa, 
o panowanie prawa i sprawie­
dliwości’.

Wiemy, że Święto Ludowe w 
latach 1931-1939 było obchodzo­
ne pod znakiem walki o lepsze 
życie dla chłopów.

Ten charakter walki domino­
wał we wszystkich obchodach, 
z tym, że lała się chłopska krew 
w wielu miejscowościach na 
obszarze naszego kraju.

Odmienny charakter miały 
obchody Święta Ludowego w 
czasie okupacji hitlerowskiej. 
Wraz z życiem politycznym 
ukryły się w podziemnym dzia­
łaniu naszego społeczeństwa.

To, o co walczył Ruch Ludo­
wy, zaczęło się realizować do­
piero w Polsce Ludowej.

Zmienił się również charak­
ter Święta Ludowego.

W 11 dni po bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec hitlerow­
skich obchodzono pierwsze w 
Niepodległej Polsce Święto Lu­
dowe. W odezwie do chłopów 
Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego głosił:

„W pierwszym dniu Zielonych 
Świąt, tj. 20 maja, przypada na­
sze Chłopskie Święto, pierwsze 
nasze święto w odrodzonej Polsce. 
W dniu tym pokażemy światu, 
że chłop polski jest dojrzałym 
obywatelem swego kraju. Pój­
dziemy tłumnie na powiatowe 
1 wojewódzkie manifestacje,'aby 
zadokumentować naszą wolę, 
nasze prawo do Ziemi, Wiedzy i 
Władzy (...) Na gruzach nas ej 
umęczonej stolicy złożymy hołd 
wszystkim bohaterom, którzy 
swoja krwią i życiem okupi­
li naszą wolność i przyczynili 
się do zwycięstwa demokracji. 
Na gruzach tych oświadczymy 
mocno i zdecydowanie całemu 
światu, że polski chłop nie da 
się już odepchnąć od współ­
udziału przy budow’° Nowej, 
Niepodległej i Demokratycznej 
Polski Ludowej”.

Każdy rok, w obchodach Świę­
ta Ludowego, przynosi nowe
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UNIWERSYTET
MŁODZIEŻ
WYCHOWANIE

PROF. DR ZYGMUNT RYBICKI

W ostatnim okresie, zarówno 
w oficjalnych wypowie­
dziach, jak i w publicy­

styce, powracano często do ana­
lizy zjawisk, które ujawniły się 
na terenie Uniwersytetu War­
szawskiego. Zainteresowanie to 
jest zrozumiałe, tu bowiem ma­
my duże skupienie młodzieży, 
która kształci się w zakresie 
nauk społecznych i humanistycz­
nych, tu również, pewne, nega­
tywne zjawiska przybrały sto­
sunkowo ostrą formę.

Przedstawiciele środowiska u- 
czelnianego prezentowali już nie­
jednokrotnie opinii społecznej 
swoje poglądy ną przyczyny za­
istniałych zjawisk, jak też wa­
runki i perspektywy rozwią­
zywania ujawnionych proble­
mów. Chciałbym powrócić do 
niektórych kwestii, związanych 
z funkcjonowaniem naszej uczel­
ni. Podejmując te sprawy należy 
raz jeszcze wskazać na koniecz­
ność całościowego traktowania 
frontu nauki i ideologii. Ma to 
szczególne znaczenie właśnie w 
Warszawie, w której występuje 
koncentracja instytucji nauko­
wych.

Słusznie wskazuje się na to, 
że w stolicy zgrupowana została 
nadmierna liczba pracowników 
nauki. Ale spróbujmy rozważyć 
ten problem od strony uniwersy­
tetu. I tak, uczelnia nasza kształ­
ciła w 1966 roku około 30 proc, 
ogółu studentów uniwersytetów 
w Polsce na studiach dziennych 
oraz około 45 proc, na studiach 
dla pracujących. Równocześnie 
Uniwersytet Warszawski za­
trudniał 29 proc, profesorów i 
docentów zatrudnionych na 
wszystkich uniwersytetach pol­
skich, a więc wskaźnik ten był 
nieco niższy od wskaźnika licz­
by studentów. Równocześnie 
na Uniwersytecie Warszawskim 
przypadało średnio na jednego 
studenta 9,6 m2, podczas gdy 
średnia uniwersytecka w Pol­
sce wynosiła 11,7 m2. We wszyst­
kich uniwersytetach 37,3 proc, 
studentów korzystało z mate­
rialnej pomocy państwa, a na 
Uniwersytecie Warszawskim 26 
proc.

Oczywiście, dane te nie wy­
jaśniają istoty zjawisk, z któ­
rymi zetknęliśmy się ostatnio. 
Stanowią one jednak pewien 
przyczynek do oceny warunków, 
w jakich działa stołeczny uni­
wersytet.

Powróćmy jednak do spraw 
rozmieszczenia kadry. Z zesta­
wienia danych o liczbie pra­
cowników nauki zatrudnionych 
w Warszawie oraz analogicz­
nych danych, odnoszących się 
do uniwersytetu, wynika jasno, 
iż istnieją w stolicy Inne ośrodki 
skupiające pracowników nauko. 

wych. W naukach humanlstyczi 
nych i społecznych są to przede 
wszystkim placówki Polskiej 
Akademii Nauk, powstałe głów­
nie w oparciu o kadry uczelni 
warszawskich, a często również 
w oparciu o tak już szczupłą 
bazę lokalową.

Polska Akademia Nauk pow­
stała jako korporacja uczonych 
oraz instytucja organizująca ba­
dania naukowe. Równocześnie 
przepisy prawne wyposażyły or­
gany .PAN w prawo reprezen­
tacji nauki polskiej, zarówno 
wewnątrz kraju jak i w stosun­
kach zewnętrznych.

Bez względu na zamiary, ja­
kie mieli organizatorzy PAN, 
obiektywnie biorąc taka kon­
cepcja organizacyjna tej insty­
tucji sprzyjała oddzielaniu pro­
blemów badawczych od dydak­
tyczno - wychowawczych. Do 
pierwszych zadań powołane by­
ły niejako oficjalnie placówki 
PAN, do drugich — uczelnie 
wyższe. Szło za tym wyposaże­
nie instytutów PAN w środki 
finansowe, wydawnicze i inne, 
mononolizacja współpracy nau­
kowej z zagranicą, odciąganie i 
uczelni wyższych wielu • uzdol­
nionych pracowników, których 

' nęciły lepsze warunki pracy ba­
dawczej przy równoczesnym 
zwolnieniu od troski dydaktycz­
no -wychowawczej.

Wielu profesorów i docentów 
nie porzucając swej pracy w 
uczelni, przyjmowało w insty­
tutach PAN drugie zatrudnienie. 
Przenosili ciężar swej pracy ba­
dawczej do instytutów, a ich 
dwuetatowość rozluźniała co­
dzienne więzi z uczelnią, ogra­
niczała możliwości oddziaływa­
nia na ich pracę przez władze 
szkół wyższych.

Zjawiska te, z przyczyn pod­
niesionych na wstępie, miały 
poważne nasilenie w Warszawie. 
Tutaj też szczególnie ostro ujaw­
niła się sprzeczność w warun­
kach pracy młodszej kadry nau­
kowej. Pracownicy uczelni są 
bowiem zobowiązani do prowa­
dzenia działalności dydaktyczno- 
wychowawczej oraz naukowo- 
badawczej. Jest to prawidłowe, 
gdyż bez autentycznego zaanga­
żowania w prowadzenie badań 
naukowych nie można mówić o 

. należytym poziomie działalnoś­
ci dydaktycznej, a nawet i wy­
chowawczej. Równocześnie jed­
nak awanse tych pracowników 
uzależnione były wyłącznie od 
osiągnięć naukowych; tak jak 
i awanse ich kolegów w insty­
tutach PAN, nie obciążone jed­
nak obowiązkami dydaktyczny- 
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Z OBRAD PLENUM SEKCJI PRACY SPOŁECZINO-OSWIATOWEJ

NIE TYLKO UCZYĆ
Omówieniu aktualnych pro­

blemów oświaty dorosłych 
poświęcona była plenarna 

konferencja, zorganizowana przez 
Zespół Pracy Społeczno-Oświato- 
wej Zarządu Głównego ZNP i 
Zarządu Sekcji Pracy Spałeczno- 
Oświatowej w dniach 20—21 ma­
ja bieżącego roku.

Otwarcia obrad oraz podsumo­
wania dyskusji dokonał wicepre­
zes ZG ZNP — Marian Rataj. W 
pierwszym dniu uczestnicy kon­
ferencji wysłuchali dwóch refe­
ratów: prof. dra Kazimierza Woj­
ciechowskiego — „Zagadnienia 
wychowania socjalistycznego w 
oświacie dorosłych” oraz mgr 
Marii Kalabińskiej — „O aktual­
nych problemach oświaty doros­
łych”.

Nad referatami rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. W swoim wy­
stąpieniu prof. Wojciechowsld 
podkreślił niedostatek pracy wy­
chowawczej w ‘systemie naucza­
nia dorosłych. Zwrócił zwłaszcza 
uwagę na problem uspołecznie­
nia. Panującym w Polsce sto­
sunkom społecznym i gospodar­
czym powinien odpowiadać właś­
ciwie zorganizowany system wy­
chowawczy, skierowany na wy­
chowywanie jednostek' uspołecz­
nionych. Wychowaniu w oświacie

© Co roku — tradycyjnym już 
zwyczajem — jedną z konferencji 
rejonowych, ognisko nr 16 oraz 
Sekcja Nauczycieli Szkól Specjal­
nych w Lublinie łączą z atrak­
cyjną wycieczką poznawczą. Tym 
razem konferencję na temat ,,Po­
jęcie zaangażowania w socjali­
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dorosłych nie nadano dotychczas 
odpowiedniej rangi i znaczenia. 
Na pełną ocenę sytuacji w tej 
dziedzinie nie pozwala brak ba­
dań nad stopniem uspołecznienia 
naszego społeczeństwa.

Referat mgr Marii Kalabiń­
skiej, poświęcony zagadnieniom 
oświaty dorosłych, zasygnalizo­
wał najważniejsze problemy, 
trudności i potrzeby w zakresie 
reformy szkolnictwa dla pracu­
jących, kształcenia kadry nau­
czycielskiej, wskazał potrzebę 
podjęcia badań naukowych oraz 
uporządkowania przepisów praw­
nych, dotyczących tego działu 
szkolnictwa.

Szkolnictwo dla' pracujących 
jest w naszym kraju ważną dzie­
dziną kształcenia kadr dla go­
spodarki narodowej. W bieżącym 
roku szkolnym w siedmioklaso- 

v wych szkołach podstawowych dla 
pracujących uczy się 47 tysięcy 
osób, a na kursach ogólnokształ­
cących w zakresie, klas V—VII 
— 120 tysięcy. Około 140 -tysięcy 
uczniów uczy się bez odrywania 
od pracy w blisko 200 liceach dla 
pracujących oraz systemem ko­
respondencyjnym. W szkołach za­
wodowych, w ZSZ i technikach 
zaocznych oraz wieczorowych 
kształci się aktualnie około pół 
miliona uczniów.

stycznej teorii wychowania" zor­
ganizowano w Puławach. Przy 
omawianiu tematu zwrócono 
szczególną uwagę na praktyczną 
stronę zagadnienia. Podawano 
przykłady zaangażowania nauczy­
ciela w procesie nuczania i wy­
chowania dzieci trudnych. Dru­
gą część konferencji poświęco­
no na zwiedzenie Zakładów Azo­
towych w Puławach1. W powrot­
nej drodze, uczestnicy konferen­
cji , poznali Kazimierz i Nalę-. 
czów.

30 kwietnia 1968 roku, na re- 
branlu ©działowej Organizacji 
ZNP przy Instytucie Matematy­
cznym Uniwersytetu Warszaw­
skiego podjęto, jednomyślnie 
następujące zobowiązanie:

„My, pracownicy naukowo- 
dydaktyczni Instytutu Matema­
tycznego Uniwersytetu War­
szawskiego. w celu zwiększenia 
liczby młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego na 
wyższych uczelniach, zobowiązu­
jemy się przeprowadzić w czy­
nie społecznym 1000 godzin zajęć 
i matematyki z kandydatami ną

• W maiu bieżącego roku od­
była' się w Pucku uroczystość z 
okazji 20-lecia istnienia tamtej­
szej Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej. Poprzedziła ją sesja po­
pularnonaukowa pod przewod­

Plany perspektywiczne prze­
widują na lata następne dalszy 
wzrost liczby osób, które w tym 
systemie zdobywać będą wy­

*

Dom Wczasów Rodzinnych ZNP w Nakle n- Notecią, mieści się w 
internacie Liceum Pedagogicznego, Pokoje 3, 4-osobowe, wszystkie 
słoneczne. W pobliżu las. Miasto cichutkie i czyste. W 3 turnusach 
spędzi tam wczasy 450 osób.

nictwem dyrektora szkoły — kol. 
M. Mroczko, poświęcona obro­
nie Wybrzeża. W dowód uzna­
nia osiągnięć szkoły nadano jej 
imię „Bohaterów Helu’’. Zaś gór­
nicy kopalni . „Barbara-Wyzwo- 
lenie” z Chorzowa ufundowali 
sztandar. Po uroczystości ślubo­
wania młodzież złożyła wiązanki 
kwiatów na grobach poległych 
i pomordowanijch w ostatniej . 
wojnie. Warto wspomnieć, iż w 
samym budynku szkoły znajdują 
obecriić póW-hszczehie 'ćlźt&ty pla- 1 
cówki: Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa, Międzyzakładowa Zasad­
nicza Szkoła Zawodowa dla Pra­
cujących. Technikum Mechanicz­
ne dla Pracujących oraz Techni­
kum Ekonomiczne dla Pracują­
cych.

KRONIKARZ 

kształcenie ogólne 1 specjalistycz­
ne. W związku z tym dotychcza­
sowy system oświaty dorosłych 
obfitujący w wiele problemów 
trudnych, tak dla ucznia ’jak i 
dla nauczyciela, domaga się udo­
skonalenia. Jednym z podstawo­
wych założeń reformy jest za­
pewnienie absolwentom wszyst­
kich typów szkół równowartoś­
ciowego wykształcenia w zakre­
sie przedmiotów ogólnokształcą­
cych, a więc i w szkołach dla 
pracujących. Nie oznacza to, że

programy i podręczniki przezna­
czone dla dorosłych mają być 
identyczne z programami i pod­
ręcznikami szkół dziennych. Nau­
czyciele szkół dla pracujących 
krytycznie oceniają obecnie obo­
wiązujące podręczniki i domaga­
ją się odrębnych, dostosowanych 
do psychiki, możliwości i zainte­
resowań ludzi dorosłych.

Realizacja reformy szkolnictwa 
dla pracujących wymaga właści­
wie zorganizowanego kształcenia 
nauczycieli w zakresie , p.rąpy . z 
doros.łymi. Zagadnieniu temu po- 

; święcono w dyskusji stosunkowo 
wiele miejsca. Brak w aktual­
nych programach zakładów 
kształcenia nauczycieli elemen­
tów psychologii, wychowania i 
dydaktyki człowieka dorosłego 
oraz pedagogiki społecznej powo­
duje, że absolwenci tych zakła­
dów nie są przygotowani do pra­
cy z dorosłymi.

W dyskusji podkreślano rów­
nież konieczność dokonania zmian 
w obecnym systemie doskonale­
nia czynnych nauczycieli. Nale­
żałoby uwzględnić w nim szerzej 
problematykę ideowo-polityczną, 
kulturalną i ogólnopedagogiczną 
w zakresie teorii wychowania i 
kształcenia dorosłych. Celowe 
byłoby opracowanie długofalowe­
go programu specjalistycznego 
kształcenia i doskonalenia pra­
cowników oświaty" dorosłych z 
uwzględnieniem specyficznych 
potrzeb nauczycieli szkół podsta­
wowych, licealnych, technikum, 
ZSZ, szkół pomaturalnych, nau­
czania początkowego oraz nau­
czycieli uczących na kursach i w 
innych formach oświaty doros­
łych. Niezbędna byłaby tu pomoc 
pracowników naukowych i do­
świadczonych praktyków.

Realizacja tego zadania wyma­
ga też zapewnienia odpowiedniej 
bazy w postaci bibliotek, gabine­
tów metodycznych, poradni me­
todycznych i samokształcenio­
wych, wydawnictw etc.

W oświacie dorosłych odczuwa 
się brak badań naukowych, któ­
re weryfikowałyby i usprawniały 
praktykę oraz dawały podstawę 
do reform. Nie zbadany jest pro­
blem korzyści kształcenia doros­
łych, brak badań w zakresie 
form i metod kształtowania mo­
tywów uczenia się i samokształ­
cenia dorosłych. Warto też zba­
dać czynniki, które inspirują pe­
dagogiczne nowatorstwo nauczy­
cieli i wiele innych nie mniej 
istotnych zagadnień. W zakresie 
wychowania czeka na zbadanie 
problem własnej aktywności wy­
chowanków, rola samorządów 
uczniowskich, organizacji poli­
tycznych i społecznych. Istnieje 
również potrzeba dokonania reje­
stracji i weryfikacji przepisów 
prawnych, dotyczących oświaty 
dorosłych.

W dyskusji poruszano wiele 
spraw domagających się zmian. 
Postulowano, aby w oświacie do­
rosłych zatrudniać nauczycieli 
mających co najmniej pięciolet­
nią praktykę w szkolnictwie 
dziennym, wprowadzenia godzin 
wychowawczych, zaktywizowania 
pracy terenowych komisji pracy 
oświaty dorosłych, stworzenia ko­
rzystniejszych warunków pracy 
zarówno dla uczniów, jak i dla 
nauczycieli.

Tak referaty, jak i dyskusja 
wydobyły i oświetliły najistot­
niejsze problemy i bolączki szkol­
nictwa dla dorosłych, jak rów­
nież wskazały konkretne kierun­
ki zmian, zmierzających do udo­
skonalenia pracy dydaktycznej i 
wychowawczej.

(DB)

WWnfku klęski wrześnio­
wej i w następstwie oku­
pacji hitlerowskiej w Pol­

sce, tysiące Polaków przekroczy­
ły granicę Węgier i osiadły w 
tym kraju w okresie ostatniej 
wojny. Rozlokowani w obozach 
wojskowych i cywilnych mieli 
swe organizacje, prowadzili pół- 
jawne i zakonspirowane szkoły 
dla młodzieży, podejmowali sze­
reg inicjatyw związanych ■ 
walką s okupantem.

Jedną s form tej walki była 
akcja ratowania Żydów polskich
przed zagładą, prowadzona w 
latach 1942—1945. Organizacje 
polskie na Węgrzech udzielały 
pomocy obywatelom polskim po­
chodzenia żydowskiego w uciecz­
ce z kraju na Węgry, przygoto­
wywały im dokumenty i me­
tryki „polskie”, lokowały w o- 
bozach uchodźców polskich ja­
ko nowo przybyłych Polaków, 
chroniły przed niebezpieczeń­
stwem wydania Niemcom Itp.

Za tę pracę niejeden Polak 
zapłacił życiem. Wśród tysięcy 
dorosłych Żydów polskich na 
Węgrzech były także set­
ki osieroconych dzieci i mło­
dzieży. Młodzież ta znalazła o- 
piekę i naukę w polskich ośrod­
kach młodzieżowych. Dla niej 
zorganizowali również Polacy, 
przy pomocy życzliwych Wę­
grów, dwa specjalne ośrodki, z 
których większy był prowadzony 
przez rzeszowiaków.

Ośrodek ten powstał w sierp­
niu 1943 roku, w odległym o 30 
km od Budapesztu mieście Vac. 
Zgromadzono w nim 76 dzieci 
i młodzieży żydowskiej w wieku 
od 3 do 19 lat, przeważnie sie­
roty z południowych części Pol­
ski: Krakowa, Tarnowa, Prze­
myśla i ówczesnej Małopolski 
Wschodniej. Większość wycho­
wanków tego ośrodka otrzymała 
od polskich organizacji piękne 
polskie nazwiska, fałszywe do­
kumenty i metryki chrztu koś­
cioła rzymsko-katolickiego. Dla 
lepszego maskowania charakteru 
tego ośrodka (obozu) kierownic­
two powierzono internowanemu 
oficerowi polskiemu, Franciszko­
wi Świdrowi (autorowi niniej­
szego artykułu).

Przed objęciem kierownictwa 
ośrodka w Vac przebywałem w 
obozie dla internowanych ofi­
cerów polskich w Kiskunlacha- 
za. Prowadziłem tam obozową 
szkołę dla młodzieży i opieko­
wałem się drużynami harcerską 
i zuchową. Kiedy zaproponowa­
no/ mi „bardzo niebezpieczną” 
placówkę, jaką był tworzony w 
tym czasie ośrodek młodzieży 
żydowskiej w Vac. bez wahania 
podjąłem tę. pracę jako „komen-
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dant” i kierownik ośrodka. Wraz 
ze mną zgłosiła się do tej pracy 
nauczycielka, Maria Tomanków- 
na. Pozostały personel stanowili 
Żydzi polscy.

W ośrodku zorganizowano peł­
ną siedmioklasową szkołę pow­
szechną, według programu obo­
wiązującego w Polsce do 1939 
roku. Nauczaniem religii mojże- 
szowej zajmował się zastępca 
kierownika. Żyd polski z Koso­
wa — mgr Władysław Bratkow­
ski (Izaak Brettler). Dla lepszego 
markowania charakteru ośrodka 
młodzieży jako polskiego i 
chrześcijańskiego, wszyscy u- 
czestnicy wraz z personelem u- 
częszczali do miejscowej kate­
dry, a zaproszony pijar, dr Pa­
weł Boharczyk (Słowak) przy­
chodził do ośrodka jako nau­
czyciel religii, ucząc młodzież w 
rzeczywistości języka węgier­
skiego.

Kiedy Niemcy uderzyli na 

Węgry (19 marca 1944 roku) i 
obsadzili je swym wojskiem i 
policją, nastały dla uchodźców 
Polaków i Żydów ciężkie czasy. 
Wszystkie polskie organizacje 
zostały przez Niemców zlikwido­
wane, a wielu ich działaczy are­
sztowano i wywieziono do obo­
zów koncentracyjnych.

Ośrodek młodzieży żydowskiej 
w Vac znalazł się wkrótce w 
samym środku tworzonego get­
ta. Z ogromnym trudem udało 
ml się uchronić wszystkich mie­
szkańców ośrodka, zarówno mło­
dzież, jak i personel żydowski, 
przed wywiezieniem do Oświę­
cimia. Policja węgierska ustali­
ła termin wyjazdu całego ośrod­
ka i poczyniła odpowiednie 
przygotowania, o czym kiero­
wnictwo dowiedziało się w 
przeddzień zamierzonej wywóz-

Równie wiele trudności na­
stręczało’ wyprowadzenie ośrod­
ka poza teren getta, ze wzglę­
du na opór miejscowej gminy 
żydowskiej, która twierdziła, że 
„gdzie są Żydzi węgierscy, tam 
powinni być Żydzi polscy”. I ta 
trudność została pokonana. O- 
środek znalazł się poza gettem.

Ponieważ Niemcy likwidowali 
wszystkie szkoły polskie na Wę­
grzech, należało również oczeki-

wać, że gestapowcy Eichmanna 
zajmą się również ośrodkiem 
młodzieży żydowskiej w Vac. 
Aby tego uniknąć, trzeba było 
podjąć jakąś rozsądną akcje. 
Była nią likwidacja ośrodka, 
wywiezienie dorosłych Żydów i 
młodzieży do Budapesztu i ulo­
kowanie w prywatnych kwate­
rach.

Kiedy w czerwcu 1944 roku 
przyjechała kolumna samocho­
dowa z gestapowcami i policją 
węgierską z Budapesztu do o- 
śrpdka w Vac. nie znalazła już 
nikogo. Późniejsze poszukiwania 
policji niemieckiej i węgierskiej 
nie dały żadnego rezultatu.

W ośrodku w Vac mieszkali i 
zostali uratowani następujący 
pracownicy Żydzi: mgr Włady­
sław Bratkowski (Izaak Brett­
ler), jego żona, matka i córka;
lekarz, dr Karo! Kotarba (Moj­

żesz Osterweil) z żoną I córką 
oraz wychowankowie: Jadwiga 
Cebulak, Zofia Czerna Leoka­
dia Czeruska, Liba Ehrenberg, 
Rywa Ehrenberg, Maria Grucze- 
lak, Zofia Gruczelak, Maria Gó­
ral, Kazimiera Jędrychowska, 
Jadwiga Koszak. Jadwiga Kró­
lik, Roza Kowalska, Irena Le­
wińska, Stefania Lewandowska, 
Zofia Madej Stefania Malinow­
ska, Stefania Mojsowicz, Janina 
Michalska, Maria Nahulska, Fry­
deryka Nahurska, Teresa Nahur­
ska, Irena Owide, Karolina Owi- 
de, Anna Rudek. Maria Rut­
kowska, Zofia Rutkowska. Anita 
Szlachta, Jadwiga Solnicka. Ire­
na Stus. Zofia Stus, Tola Zofia 
Sobol. Anna Sadońska, Frydery­
ka Zeller Ewa Zydroń Stani­
sław Armelik. Tadeusz Czerny, 
Adolf Cebulak, Józef. Cycar, 
Władysław Cycar. Józef Duda, 
Fryderyk Fischer Adam Frei- 
lich. Marian Górecki. Artur 
Garncarski. Leonard Habcrczak, 
Zdzisław Ganowicz. Jan Lipiń­
ski, Henryk Makowiecki Hen­
ryk Managiewicz, Adam Matula, 
Mieczysław Mieszkalski, Julian 
Majster Jan Nahurski. Mieczy­
sław Nahurski, Alfred Pogorzel­
ski, Marek Pogorzelski, Jan Ry­
ba, Bernard Rychter, Andrzej 
Sarnecki, Jan Siankowski, Adam 
Siankowski, Leon Schor, Mau­
rycy Sobel, Tadeusz Turek.

Po wojnie część wychowan­
ków ośrodka w Vac wróciła do 
Polski, Większość wyjechała do 
Izraela, pozostali — do Stanów 
Zjednoczonych.

Podobnie, jak w ośrodku w 
Vac. Polacy ratowali z nara­
żeniem życia młodzież żydowską 
i w innych ośrodkach uchodź­
czych. Tysiące dorosłych Żydów 
polskich, którzy znaleźli się w 
tym okresie na Węgrzech, zaw­
dzięczają również swe życie o- 
fiarnej pomocy Polaków.

Warto, by społeczeństwo pol­
skie dowiedziało ,się: o. tym w 
chwili, kiedy ośrodki syjoni­
styczne prowadzą oszczerczą 
kampanię przeciw Polsce i na­
rodowi polskiemu, by również 
przypomnieli sobie o tym ci 
spośród Żydów polskich, którzy 
korzystali z pomocy Polaków na 
Węgrzech i którzy zawdzięczają 
im w wielu przypadkach życie.

FRANCISZEK ŚWIDER 
dyrektor Pedagogicznej 
Biblioteki Wojewódzkiej 
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doroczne spotkania związ­
kowej1 czołówki, ale bez 
mała 400 uczestników te­

gorocznego zjazdu jednomyślnie 
stwierdziło, iż tak gorącej atmo­
sfery nie pamiętają. Bo też Wy­
dział Pedagogiczny Zarządu 
Głównego ZNP wybrał stosowny 
moment zapraszając do Szklar­
skiej Poręby na wymianę po­
glądów etatowy aktyw oddziałów 
powiatowych wraz z kierownika­
mi wydziałów pedagogicznych 
okręgów. Minione wydarzenia 
zaostrzyły apetyt na konkretną 
rzeczową informacje, a przy o- 
kazji raz jeszcze okazało się, że 
jeśli w większych ośrodkach na­
stąpiła w tej dziedzinie zdecydo­
wana poprawa, to w tzw. terenie 
głód informacji jest nadal o- 
gromny.

Trudno precyzyjnie określić 
nurty, jakimi toczyła się dysku­
sja, choć formalnie organizato­
rzy założyli w programie sku­
pienie zainteresowania uczestni­
ków wokół trzech głównych- 
grup spraw: przygotowań do 
przyszłorocznej pracy ideowo- 
pedagogicznej ze -szczególnym 
zwróceniem uwagi -na ocenę wy­
darzeń marcowych i wynikające 
z nich wnioski do pracy wycho­
wawczej; aktualną sytuację w 
pedagogice i wybranych na­
ukach ■ pomocniczych; główne 
problemy pracy związkowej.

Nurty te w efekcie dlatego o- 
kazały się trudne do . wyodręb­
nienia, nawet dla celów spra­
wozdawczych. że nad całością 
zadominowała aktualna sytuacja 
społeczno-polityczna w kraju, a 
także- poza jego granicami, i z 
tego,- punktu widzenia rozpatry­
wano i oceniano poszczególne 
kwestie.

Motywem przewodnim była 
sytuacja wychowawcza w szko­
łach. Rozpatrywano ją z różnych 
nunktów widzenia. Analizując 
wypadki marcowe — przy oka­
zji raz jeszcze ujawniono szcze­
gólnie aktywną agresję ideolo­
giczna wrogich naszemu krajowi 
ośrodków — wskazywano na ko­
nieczność dokonania zmian w 
systemie wychowawczym. M: in. 
podkreślano, że elementem pod­
stawowym powinna być w nim 
praca. Młodzi zbyt lekko sobie 
żyją i w zasadzie nie żąda się od 
nich konkretnego wk}adu poza 
nauką. Za niezmiernie istotny 
uznano problem wzorców osobo­
wych. Podkreślano w tym kon­
tekście konieczność zwrócenia 
baczniejszej uwagi na nauczanie 
historii od strony kluczowych 
wydarzeń, a nie dat i dni uro­
dzin.

Gros uwagi poświęcono jednak 
nauczycielowi i tym wszystkim 
momentom, które sprzyjają lub 
przeszkadzają w jego pracy wy­

chowawczej', zawodowej, spo­
łecznej. Wymiana poglądów sku­
piała się wokół funkcjonowania 
systemu oświaty, pozycji na­
uczyciela, funkcjonowania zwią­
zku.

Zwracano uwagę, iż rola na­
uczyciela w działalności szkołv 
i pracy wychowawczej mogłaby 
być znacznie większa. Jeśli tak 
nie jest, przyczyn należy szukać 
m. in. w zbytnim zbiurokraty­
zowaniu wielu prac i .czynności, 
przewlekaniu decyzji. Jako 
przykłady wymieniano reformę 
systemu kształcenia nauczycieli, 
politykę kadrową w oświacie na 
szczeblu powiatu, złe proporcje 
w pracy nadzoru pedagogiczne­
go, gdzie przeważają zadania 
administracyjno-porządkowe,.

Odnotowując przy okazji nie­
zwykłe wzmożenie zaintereso­
wania społeczeństwa sytuacją 
wychowawczą wśród uczącej się 
młodzieży zwracano uwagę na 
potrzebę fachowości w rozstrzy­
ganiu spraw oświatowych i wy­
chowawczych w środowisku. Nie 
sposób dopuścić do sytuacji, w 
której wychowywać będą wszys­
cy bez względu na możliwości i 
przygotowanie. •

Zastanawiając się nad funkcją 
i formami prowadzonej przez 
ZNP pracy ideowo-wy chowaw- 
czej, a zwłaszcza jej wagą w 
środowisku nauczycielskim, xa- 

dawano pytanie, czy słusznie po­
stępuje się opierając cały ciężar 
pracy poniżej województwa na 
siłach społecznych, bez zapew­
nienia ludziom zaangażowanym 
w działalność odpowiednich wa­
runków, np. w postaci odciąże­
nia od pewnych podstawowych 
obowiązków.

Pytań zadawano, oczywiście, 
wiele. Na część z nich udzielono 
sobie też odpowiedzi. Oto np. 
zastanawiając się nad pozycją 
nauczyciela zwrócono uwagę na 
konieczność wszechstronnego 
kształtowania jego osobowości. 
Sprzyjać temu .mogłoby, obok 
troski o rzetelną wiedzę oraz 
ideowe zaangażowanie — stwo­
rzenie większych możliwości u- 
czes*nictwa  w życiu kultural­
nym. Praca Związku w tej dzie­
dzinie stanowi, podkreślano, rze­
czywistą pomoc w lepszym 
spełnianiu zadań dydaktyczno- 
wychowawczych w szkole i 
środowisku. Jest ona w szeregu 
przypadkach, a powinna być w 
ogóle ważną częścią składową 
ogólnego systemu doskonalenia 
zawodowego, samokształcenia i 
wychowania nauczycieli. Uzna­
no, iż w zrozumieniu potrzeby 
integracji wszystkich nurtów 
poczynań ZNP tkwi szansa po­
wodzenia pracy ideowo-wycho- 
wawczej i społeczno-politycznej.

Jednak szczególnie wiele miej­
sca poświęcono systemowi samo­
kształcenia i doskonalenia. Choć 
dotychczasowa działalność na 
tym polu przyniosła wiele ko­
rzyści nauczycielom, poprzesta­
wanie na dotychczasowych for­
mach w przyszłości uznano za 
niesłuszne. Ten niezmiernie waż­
ny problem będzie przedmiotem 
obrad specjalnego plenum ZG 
ZNP w październiku br. Nim 

jednak dojdzie do ostatecznej 
konfrontacji, warto dokonać 
wymiany poglądów we wszyst­
kich środowiskach nauczyciel­
skich. A już wstępna dyskusja 
w Szklarskiej Porębie wykazała 
że szereg kwestii wymaga dal­
szego precyzowania.

W dyskusji wykazano, że co 
się tyczy doskonalenia, nauczy­
ciele . widzą potrzebę wiązania 
go z instytucjami nauki i kul­
tury. Formy i metody powinny 
być wszechstronne i zróżnicowa. 
ne i to bez nadmiernej centrali­
zacji. Przy ich precyzowaniu 
należałoby mieć- na względzie 
rozliczne potrzeby zawodu na-, 
uczycielskiego. Dla celów dosko­
nalenia powinno nastąpić sprzę­
gnięcie polityki wydawniczej. 
Uznano też, iż należy dążyć do 
rozszerzenia funkcji ZKN o fun­
kcje doskonalenia zawodowego. 
Jednocześnie władze oświatowe 
powinny rozszerzyć płaszczyznę 
działania nadzoru pedagogiczne­
go. Za niezmiernie istotną w o- 
becnych warunkach uznano po­
trzebę takiego usytuowania ru­
chu społecznego, zajmującego się 
dokształcaniem, by przynosił on 
jak największe efekty. Nieobo­
jętny dla sprawy jest udział ad­
ministracji szkolnej w tym ru­
chu. Oczywiście, wszystkie te 
rozwiązania powinny być trakto­
wane kompleksowo i perspek­
tywicznie.

W toku dyskusji działacze 
związkowi domagali się też, by 
wśród form w systemie doskona­
lenia i samokształcenia na pier­
wszym miejscu widzieć formy 
intensywne z oderwaniem od 
pracy w szkole. Należałoby przy 
tym skorzystać z okazji, jaką 
jest reforma systemu kształcenia 
i bazę dotychczasowych SN 
(budynki, pracowni®, int®rpatx 

itp.) przeznaczyć na ośrodki do­
skonalenia nauczycieli. Takie 
rozwiązanie umożliwiłoby rów­
nocześnie należyte wykorzysta­
nie kadry specjalistów tych u- 
czelni i stworzenie w całym kra­
ju sieci ośrodków doskonalenia.

Wiele ostrych i kontrowersyj­
nych ocen padło w toku dysku­
sji nad stanem nauk pedagogi­
cznych i społecznych w Polsce. 
Sytuacja w tej dziedzinie nie 
jest obojętna zarówno z punktu 
widzenia przyszłych zreformo­
wanych zakładów kształcenia 
nauczycieli, jak też — doskona­
lenia i samokształcenia. Kryty­
kowano więc oderwanie nauk 
pedagogicznych od praktyki. 
Zastanawiano się nad wartością 
niektórych kierunków i teorii 
nauczania oraz wychowania. 
Konfrontowano też założenia i 
faktyczną rolę szkól ekspery­
mentalnych i wiodących.

Sporo uwag padło przy okazji 
pod adresem polityki wydawni­
czej, zwłaszcza wobec publika­
cji szczególnie przydatnych na­
uczycielom.

Uczestnicy spotkania zabiera­
jąc głos na temat pozycji na­
uczyciela w społeczeństwie 
zwracali też uwagę na poziom 
materialny jego życia, warunki 
pracy, warunki mieszkaniowe i 
inne.

Przy okazji omawiania pro­
blematyki pracy związkowej 
zwrócono uwagę na postępującą 
biurokratyzację działalności. 
Wyraża się to m. in. w rosną­
cej liczbie ludzi i otrzymywa­
nych pism z wojewódzkich i po­
wiatowych komisji związków 
zawodowych. Zwracano też u- 
wagę na organizowaną przez te 
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konkursów, przeglądów, które 
odciągają jedynego etatowego 
pracownika instancji powiatowej 
ZNP od jego podstawowych obo­
wiązków. .

Spośród problemów związa­
nych z działalnością ZNP inte­
resowano się zagadnieniami fi­
nansowymi, gospodarką, inwe­
stycjami, problematyką socjalno- 
bytową, m. in. wczasami oraz 
lecznictwem, współpracą z reso­
rtem i innymi.

Ze zrozumiałych jednak
względów tym razem zagadnie­
nia te zdominowane zostały 
przez problematykę ideowo-n°- 
dagogiczną. Z udziałem doboro­
wej grupy prelegentów, w to­
ku dyskusji trwających do póź­
nych godzin nocnych, zastana­
wiano się nad efektami dotych­
czasowej działalności, ustalano, 
zadania na przyszły rok szkol­
ny. Jednomyślnie uznano, że 
podstawowymi dokumentami, 
które zadecydują o kierunkach 
pracy samokształceniowej w 
przyszłym roku szkolnym, będą 
tezy na V Zjazd PZPR oraz do­
kumenty z obrad tego zjazdu. 
Uznano w związku z tym za ko­
nieczne dalsze rozwijanie i po­
głębianie współpracy ogniw 
związkowych ZNP z instancja­
mi partyjnymi.

W sumie uczestnicy 14-dnió- 
wego maratonu dyskusyjnego w 
Szklarskiej Porębie uznali spot­
kanie za niezmiernie pożyteczne 
i ze względu na podjętą proble­
matykę, i ze względu na czas, w 
którym zostało zorganizowane. 
Kto szybko daje, dwa razy daje 
— podkreślano w rozmowach. 
Warto z tego stwierdzenia wy­
ciągnąć wnioski na przyszłość.

4. KRAA

Zobowiązanie 
pracowników 
naukowych 
Instytutu 
Matematycznego 
W
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Żydowski Instytut Historyczny niniejszym zaświadcza, że Ob.Antoni 
Mitręga, s zawodu nauczyaiol, oraz jago małżonka, w okresie okupacji 

Białeckiej na terenie La owa 1 okolicy brali osynny 1 bezinteresowny 
tedział w akoji ratowania ludności żydowskiej, ukrywając rodslny 
żydowskie w swoim <3onsa, załatwiając im "aryjskie" dokumenty 1 chro= 
niąc przed niebezpieczeństwem. Wszystkie osoby, którymi opiekowała 
się rodzina Mltrejów, przeżyły.

Społeczeństwo żydowskie wysoko ceni ludzką, ofiarną 1 patrlotycz= 
ną postawę ob.Antoniego Mitręgi i jogo rodziny.

Dyrektor ZIH 
(łrof. B,*M  aC

wyższe uczelnie, w ośrodkach 
skupiających młodzież robotni­
czą i chłopską.

Wzywamy inne środowiska 
akademickie do przeprowadzenia 
podobnych akcji”.

Do dnia 6 maja 1968 roku zo­
bowiązanie podpisało 58 pracow­
ników naukowo-dydaktycznych 
Instytutu Matematycznego Uni­
wersytetu Warszawskiego.

GŁOS NAUCZYCIELSKI—3



Reforma szkolna przyniosła 
ze sobą nie tylko nowe treści, 
bardziej dostosowane do 

tempa i przemian współczesno­
ści, nie tylko nowe metody. To­
warzyszy jej również nieustanna 
walka o jakość pracy szkolnej, 
o jej poziom. Ten wysiłek szkół 
nie idzie na marne. Z roku na 
rok obserwujemy coraz lepsze 
wyniki nauczania. Coraz wię­
cej nauczycieli zdobywa pełne 
kwalifikacje, doskonali i- ulep-, 
sza swój warsztat pracy, powoli, 
lecz systematycznie poprawia się 
baza lokalowa szkół, zaopatrze­
nie w sprzęt i pomoce, co nie 
pozostaje bez wpływu na efek­
ty pracy.

Dla potwierdzenia tych słów 
sięgnijmy do rocznika staty­
stycznego. Pokazane tu liczby 
wskazują, że. co roku maleje 
procent uczniów drugorocznych. 
poprawia się więc sprawność 
szkoły. Oto kilka porównawczych 
danych. W 'roku szkolnym 
1960/1961 liczba uczniów drugo­
rocznych w szkołach podstawo­
wych wynosiła 8,8 proc.; w 
1965/1966 roku — 5,5 proc., a w 
roku 1966/1967 — 5,7 proc. W li­
ceach ogólnokształcących w 
1960/1961 roku powtarzało klasy 
8,1 proc, uczniów; w roku 
1965/1966 — 5,8 proc, i w roku 
1966/1967 — 6,1 proc. Sytuacja 
nie jest jeszcze na pewno ideal­
na, ale uwidoczniona na tym 
wycinkowym przykładzie ten­
dencja zniżkowa pozwala roko­
wać ' dalszą poprawę.

NIE WYSTARCZY WIEDZA 
1

Wydawałoby -się zatem, że 
skoro podnoszą się wyniki na­
uczania, wzrasta sprawność 
szkoły — wszystko jest w po­
rządku. Jeśli uczeń przez cały 
czas pobytu w szkole dobrze się 
uczył i wzorowo zachowywał, 
jeśli jeszcze na dodatek pomyśl­
nie złożył egzamin na wyższą 
uczelnię — można mieć przeko­
nanie, że szkoła w pełni wywią­
zała się ze swoich zadań.

Tymczasem niedawne wypad­
ki marcowe wykazały, że wypo­
sażenie ucznia/ w określoną pro­
gramem sumę wiedzy nie wy­
starcza, aby wykształcić obywa­
tela czynnie zaangażowanego w 
służbie dla kraju, świadomego 
swoich celów patriotę, umiejące­
go odróżnić interes społeczny i 
ogólnonarodowy od egoistycz­
nych celów7 osób lub grup dzia­
łających na szkodę ojczyzny. Wy­
darzenia marcowe ujawniły za­
tem w całej swej ostrości niedo­
statki pracy wychowawczej szkół 
przejawiające się w niezdecydo­
wanej postawie młodzieży, sła­
bej orientacji politycznej i spo­
łecznej.

Czyżby wychowanie było do­
tychczas dziedziną nie dostrze­
ganą i nie docenianą? Czy do­
piero teraz po raz pierwszy 
zwrócono ną ten problem uwa­
gę? Nie. Sprawy wychowawcze 
od wielu lat stawiane były na 
równi z dydaktycznymi, podkre- / 
ślane i uwypuklane w zarządze­
niach władz, ustawach, dysku­
sjach i publikacjach prasowych.

Wystarczy za*rzeć  do ustawy 
z dnia 15 lipca 1961 roku o roz­
woju systemu oświaty i wycho­
wania, aby się przekonać, że 
były nie tylko dostrzegane, lecz 
bardzo mocno akcentowane. W 
postanowieniach ogólnych usta­
wy czytamy: „Nauczanie i wy­
chowanie w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych ma na celu wszech­
stronny rozwój uczniów i wy­
chowanie ich na świadomych i 
twórczych obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Zmierza ono do tego, aby 
uczniom i wychowankom za­
pewnić wiedzę o prawach przy­
rody i życia społecznego, a dzie­
jach i kulturze narodu i ludz­
kości, aby kształtować naukowy 
pogląd na świat oraz zapewnić 
kwalifikacje do pracy zawodo­
wej.

Szkoły i inne placówki oświa­
towo-wychowawcze wychowują 
w duchu socjalistycznej moral­
ności i socjalistycznych zasad 
współżycia społecznego, w duchu 
umiłowania ojczyzny, pokoju, 
wolności, sprawiedliwości spo­
łecznej i braterstwa z ludźmi 
pracy wszystkich krajów, uczą 
zamiłowania i szacunku do pra­
cy, poszanowania mienia naro­
dowego, przygotowują db czyn­
nego udziału w rozwoju kraju, 
jego gospodarki i kultury“.

Ustawa daje więc w ogólnym 
zarysie program pracy wycho­
wawczej, wskazuje jej kierun­
ki. W wytycznych władz oświa­
towych odnoszących się do pracy 
nadzoru pedagogicznego oraz kie­
rowników szkół kładzie się rów­
nież duży nacisk na pracę wy­
chowawczą. W instrukcji o pra­
cy wizytatorów (załącznik do 
zarządzenia ministra oświaty z 
dnia 17 lipca 1967 roku), w punk­
cie 3 dotyczącym obowiązków 
wizytatora, czytamy, żę powi­
nien on między innymi: „Udzie­
lać zaleceń i wskazówek w spra­
wie realizacji programów na­
uczania i wychowania, stosowa­
nia metod nauczania i wychowa­
nia, zarządzeń i wytycznych 
władz oświatowych oraz kon-
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trolować ich wykonanie". Wycho­
wanie traktowane jest więc na 
równi z nauczaniem.

O celach wychowania mówi się 
także W programach nauczania. 
„Najważniejszym czynnikiem 
decydującym o ukształtowaniu 
się liceum jako szkoły nowocze­
snej . jest jej. ideowa więź ze 
sprawami, którymi żyje cały na­
ród. Więź ta powinna stać się 
podstawą całokształtu pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, pole­
gającej na przygotowaniu mło­
dzieży do konstruktywnego 
uczestniczenia w życiu kraju. 
Takie przygotowanie młodzieży 
wymaga zarówno wykorzysty­
wania możliwości związanych z 
organizacją proęesu nauczania 
w zakresie różnych przedmio­
tów, jak i stworzenia warunków 
do wielostronnej działalności 
społecznej młodzieży w szkole 
i w środowisku. Szerokie mo­
żliwości w tym zakresie daje 
zorganizowanie odpowiedniego 
systemu zajęć pozalekcyjnych, 
prac społecznie użytecznych, jak 
również praca wychowawcza z 
klasą szkolną oraz z ogólno- 
szkolnym zespołem uczniow­
skim".

Chyba dosyć cytatów na udo­
wodnienie, że teoretycznie za­
gadnieniom wychowawczym na­
dawano zawsze właściwą rangę. 
Teoretycznie, bowiem praktyka 
wskazuje na nieco inne zjawi­
sko, a mianowicie na przerzuca­
nie punktu ciężkości w pracy 
szkolnej na sprawy dydaktyczne.

KRYTERIA OCENY

Programy nauczania*  zawiera­
ją wprawdzie iż/iele treści wy­
chowawczych, ale ich przełado­
wanie materiałem poznawczym 
nie stwarza warunków do zwró­
cenia szczególnej uwagi na za­
gadnienia wychowawcze. W 
szkole uwidacznia się przerost 
dydaktyzmu, pogoń za wynika­
mi nauczania, pośpiech w reali­
zowaniu materiału programo­
wego. Wpływa na to także fakt, 
że z pracy wychowawczej (w 
przeciwieństwie do dydaktycznej) 
szkoła nie jest należycie rozli­
czana, że główne kryterium oce­
ny nadzoru i kierownictwa szko­
ły stanowią przede wszystkim 
wyniki nauczania. Są one bar­
dziej uchwytne łatwiej spraw­
dzalne niż. efekty pracy wycho­
wawczej, które dyskontują się 
znacznie później. Łatwiej jest 
dojrzeć wkład pracy szkoły, jej 
wychowawcze zabiegi, niż oce­
nić wyniki tego kapitału zain­
westowanego w ucznia.

Dlatego przy kontroli pracy 
szkoły z natury rzeczy zwraca 
się uwagę na sprawy łatwo do­

strzegalne, bardziej znane, 
sprawdzalne. A więc przede 
wszystkim na dokumentację. 
Wskazuje na to wyraźnie lektu­
ra sprawozdań powizytacyjnych, 
jak i opinie dyrektorów szkół.

„Szkoła ma osiągnięcia w wy­
nikach nauczania — czytamy w 
sprawozdaniu powizytacyjnym 
jednej ze szkół licealnych. — 
Zajmuje trzecie miejsce w mie­
ście, przeciętnie o 0,1 proc, poni­
żej średniej. Uczniowie uzyskali 
dobre wyniki na egzaminie 
wstępnym na wyższe uczelnie, 
89 proc, zdało pomyślnie egza­
miny. Szkoła zajęła pierwsze 
miejsce w dzielnicy, uzyskując 
66,7 proc, uczniów bez ocen nie­
dostatecznych. gdy średnia dziel­
nicy wynosi 58 proc.“.

DANUTA BUKAŁOWA

„Nadzór szkolny nie jest w tej 
chwili nadzorem pedagogicznym 
— stwierdza jeden z inspekto­
rów — gdyż wobec rozbudowy 
administracji nie ma czasu na 
pracę pedagogiczną. Dlatego też 
opieramy się na statystykach. 
Od sposobu przedstawienia do­
kumentacji, jak i słownej rela­
cji dyrektora zależna jest często 
ocena powizytacyjna".

Jak złudne i niebezpieczne są 
zestawienia procentowe świad­
czyć może fakt, iż niedawno 
pewne liceum peryferyjne w 
pewnym mieście, ku niemałemu 
zdumieniu dyrektora i grona 
pedagogicznego zostało przez 
władze uznane za najlepsze w 
mieście tylko dlatego, że absol­
wenci tej. szkoły w7 100 procen­
tach złożyli pomyślnie egzami­
ny na wyższe uczelnie. Faktu, 
że zaledwie . cztery osoby z tej 
szkoły zdecydowały się na pod­
jęcie dalszej nauki, bo większość 
nie czuła się na silach, nikt nie 
wziął pod uwagę. Szczęśliwym 
trafem wszystkim czterem po­
wiodło się jakoś na egzaminie, 
a tym samym szkoła w staty­
stycznych zestawieniach wysko­
czyła na czoło. Osiągnęła 100- 
procentowy sukces. Przez dłuższy 
czas nauczyciele „przodującej" 
szkoły stanowili przedmiot żar­
tów kolegów z sąsiedztwa, któ­
rzy byli lepiej niż władze szkolne 
zorientowani w sytuacji i znali 
rzeczywiste efekty „przodowni­
ka". Czy można więc dziwić się, 
że ocena pracy szkoły wedtug. 
wski.-iżnika sprawności bardzo 
formalna i często daleka od rze­
czywistości, budzi opory nauczy­
cieli?

Znacznie większe trudności 
napotyka nadzór przy ocenie ja­
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kości pracy szkoły, której nie 
zawsze odpowiadają procentowe 
wskaźniki wyników. Wyrywko­
we hospitacje lekcji nie mogą 
dać pełnego obrazu poziomu 
pracy, zwłaszcza że kładą one 
akcent na stronę metodyczną, 
która jest łatwiej dostrzegalna. 
Wizytator, śledząc tok lekcyjny, 
widzi przede wszystkim sposób, 
metodę, jaką się nauczyciel po­
sługuje. Stąd i zalecenia idą w 
tym kierunku.

W zaleceniach powizytacyjnych 
spotykamy też bardziej lapidar­
ne i ogólnikowe sformułowania: 
„Nauczyć więcej w krótszym 
czasie1*.  „Umożliwić młodym i 
mniej doświadczonym nauczycie­
lom systematyczne doskonalenie 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej" itp.

CO MOŻE DOSTRZEC 
WIZYTATOR

Najmniej uchwytna i wymy­
kająca się ocenie jest praca wy­
chowawcza szkół. Zwłaszcza 
trudno ocenić jej wyniki. Pra­
cę wychowawczą śledzi się na 
podstawie analizy planów pra­
cy, rozmów z przedstawicielami 
organizacji młodzieżowych i ich 
opiekunów oraz wysłuchaniu 
opinii zarządów dzielnicowych 
tych organizacji, często — na­
wiasem mówiąc — nie pokrywa­
jących się z opinią kierowników 
czy dyrektorów szkół. Analiza 
planów wychowawczych, to o 
wiele za mało, gdy brak jest mo­
żliwości skonfrontowania ich z 
praktyką. Najpiękniejsze plany 
nie mówią nic o atmosferze wy­
chowawczej szkoły i codzien­
nych pedagogicznych zabiegach. 
Samokrytyczne opinie przedsta­
wicieli organizacji młodzieżo­
wych również nie muszą być 
zawsze miarodajne. Często mó­
wi się więdej niż robi.

Pewien obraz wychowawczzch 
poczynań szkoły dają protoko­
ły rad pedagogicznych. ale aby je 
wydobyć, trzeba przestudiować 
materiały z kilku lat. Wizytator 
czyta kilka ostatnich, aby zo­
rientować się w ogólnej proble­
matyce. szkoły. W cz.asie pobytu 
w szkole może on dostrzec za­
ledwie zewnętrzne efekty proce­
sów wychowawczych, zachowanie 
uczniów, ich stosunek do nauczy­
ciela, do nauki. Nie należy tego, 
oczywiście, lekceważyć, ale 
grzeczność na co dzień, to je­
szcze nie wszystko. Obejrzenie 
kilku lekcji nie pozwala na 
stwierdzenie, w jakim stopniu 
nauczyciele wiążą materiał pro­
gramowy z treściami ideowymi. 
Czy robią to sporadycznie, czy 
też według z góry obmyślanej 
koncepcji.

Niedostatki tej pracy nadzoru 
niełatwo dostrzec, sięgając zno­
wu do protokołów i zaleceń po­
wizytacyjnych. W jednym ż nich 
czytamy taką opinię: „Przyjem­
na atmosfera, życzliwy stosunek 
wychowawców do młodzieży i 
rodziców, przy równoczesnym 
stawianiu młodzieży wysokich 
wymagań w zakresie, dyscypliny, 
zachowania się, wyglądu ze­
wnętrznego". A więc uwaga 
skierowana na stosunkowo łat­
wo dostrzegalne momenty wy­
chowawcze.

Zalecenia powizytacjne wyka­
zują jeszcze większą ogólniko­
wość niż w odniesieniu do pra­
cy dydaktycznej: „W planach 
pracy wychowawczej należy po­
łożyć Większy nacisk na zagad­
nienia ideowo-wychowawcze". 
Czy uwzględnienie tych zagad­
nień w planach wyśtarczy do 
oceny rzeczywistej, efektywnej 
pracy wychowawczej? Albo: 
„Wnikliwa znajomość sytuacji

domowej dziecka ułatwi pracą 
wychowawczą". Odkrywcze to 
nie jest. I dalej: „Otoczyć szcze­
gólną troską organizacje mło­
dzieżowe, przede wszystkim sa­
morząd szkolny i ZMS.

Treść zaleceń świadczy o po­
wierzchownym badaniu wycho­
wawczej pracy szkoły. Nie spot­
kałam wizytacji, która byłaby 
poświęcona wyłącznie tym trud­
nym i czasochłonnym sprawom. 
Wizytuje się wprawdzie mię­
dzy innymi godziny wychowaw­
cze (rzadko), zajęcia pozalekcyj­
ne i zebrania organizacji mło­
dzieżowych, ale ich wyrywko­
wy i sporadyczny charakter nie 
pozwala na wyrobienie sobie 
rzetelnej opinii. Można co naj­
mniej dostrzec pewne braki i 
niedociągnięcia.

Ten styl pracy nadzoru rzutu­
je również na pracę kierowni­
ka (dyrektora) i rady pedago­
gicznej. Ciekawych spostrzeżeń 
dostarczają tu protokoły rad pe­
dagogicznych, w których troska 
o wyniki pracy i jej metody 
góruje nad troską o sprawy wy­
chowawcze. Wyniki nauczania, 
procentowe wskaźniki osiąga­
nych ocen, sprawność szkolenia 
są podstawowymi kryteriami 
oceny szkół i nauczycieli, nic 
więc dziwnego, że na tych za­
gadnieniach skupiają oni głow­
nię swoją uwagę.

AKCENT NA WYCHOWANIE

Sytuacja dojrzała więc do 
jakiegoś rozwiązania, do zwró­
cenia większej uwagi na zagad­
nienia wychowawcze, nasilenia 
pracą wychowawczą całego sy­
stemu oświatowego.

Niezbędny jest osobny, dosto­
sowany do różnych stopni i ro­
dzajów szkół program wycho­
wawczy. Taki program, który nie 
tylko wydobywałby te wartości
wychowawcze, które tkwią w 
programach nauczania i lekcjach 
wychowawczych, ale umożliwiał 
młodzieży zetknięcie się z pro­
blemami, którymi żyje społe­
czeństwo oraz postulował . dzia­
łanie służące kształtowaniu okre­
ślonej postawy moralno-spolecz- 
nej. Dla stworzenia warunków 
realizacji tego programu należa­
łoby rozszerzyć plan nauczania 
o godziny wychowawcze i lek­
cje wychowania obywatelskiego 
we wszystkich klasach szkół 
średnich, jak również zapewnić 
środki na prowadzenie zajęć 
pozalekcyjnych i organizowanie 
szerszej pracy wychowawczej 
przez nauczycieli.

Problem kryteriów oceny pra­
cy szkoły, a więc przede wszyst­
kim wizytacji, wymaga zasadni­
czych zmian. Na ten temat toczą 
się w środowiskach nauczyciel­
skich żywe dyskusje. Co zmienić, 
aby wizytacja przynosiła i szko­
le, i nadzorowi jak najwięcej 
korzyści?

Nauczyciele proponują różne 
rozwiązania. Spośród nich na 
uwagę zasługuje między innymi 
projekt przerzucenia akcentu 
wizytacji na pracę kierowników 
czy dyrektorów szkół, jako orga­
nizatorów procesu dydaktyczno- 
wychowawczego w szkole, im zaś 
z kolei oraz ośrodkom meto­
dycznym pozostawić obowiązek 
„rozliczania nauczycieli". Podsu­
mowania toczącej się na ten te­
mat dyskusji na łamach „Try­
buny Ludu" dokonał minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
— Henryk Jabłoński, który w 
numerze z dnia 15 lutego bieżą­
cego roku pisze między innymi:

„Ocena pracy nauczyciela, wy­
ników jego pracy — to problem 
złożony, wymagający gruntow­
nego przedyskutowania w resor­
cie. Już teraz można jednak 
powiedzieć, że ocena ta będzie 
w pełni miarodajna dor>i°ro 
wtedy, jeśli uwzględniać będzie 
również opinie w tym wzej­
dzie kierownika szkoły oraz 
pracowników ośrodków meto­
dycznych. co nie zawsze i nie 
wszędzie jest jeszcze brane pod 
uwagę. Bo wiele dobrego, a w 
każdym razie więcej niż dotych­
czas. w zakresie pomocy nauczy­
cielom (a tym celom powinna 
przede wszystkim służyć wizyta­
cja) może zdziałać anarat dosko­
nalenia kadr pedagogicznych, 
włączony w system wizytacji 
szkolnych".

Jest to niejako zapowiedź ko­
rzystnych zmian. W wyniku 
ich fachowcy, często wybitni, 
zostaliby wykorzystani z więk­
szym pożytkiem dla szkoły i sa­
mego wizytatora, który nie mo­
że być przecież wszystkowiedzą­
cymi.4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Z zainteresowaniem przeczy­
tałem artykuł kol. Heleny 
Gutowskiej pt. „Przeciw 

infantylizmowi” zamieszczony w 
numerze 20 „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

W swojej wypowiedzi obciął­
bym rozszerzyć i uzupełnić pew­
ne zagadnienia, które zostały już 
podniesione.

W wyniku zarządzenia mini­
stra oświaty z 9 lipca 1962 ro­
ku wprowadzono nowy program 
nauczania dla klas I — IV, jako 
pierwszy etap reformy szkolnic­
twa ogólnokształcącego. Zarów­
no .wprowadzony program, jak 
i niektóre opracowywane pod­
ręczniki szkolne nie były po­
ważniejszym krokiem naprzód 
w stosunku do istniejącego sta­
nu rzeczy. M. Falski w znanej 
publikacji pt. „Reforma naucza­
nia w klasach I — IV” poddał 
druzgocącej krytyce zarówno 
wprowadzony program naucza­
nia, jak 1 obowiązujące pod­
ręczniki. Stwierdził mianowicie, 
że wprowadzone zmiany nie sta­
nowią istotniejszego elementu 
w modernizacji treści i metod 
nauczania przewidzianych dla 
tego szczebla szkolnego, a na­
wet w niektórych przypadkach 
są „krokiem wstecz” w stosunku 
do naszych dotychczasowych 
osiągnięć w tym zakresie.

Oto znamienny wywód auto­
ra wykazujący dobitnie infan­
tylizm nowego programu: „Prog­
ram obecny, zgodnie na ogół z 
dawnymi programami, ustala 
tematykę dla poszczególnych 
klas w sposób następujący:

Klasa I — Życie ludzi 1 świat 
przyrody w najbliższym otocze­
niu dziecka.

Klasa II — Życie ludzi i świat 
przyrody w środowisku dziecka.

Klasa III — Życie w mieście 
i na wsi oraz przyroda okolicy, 
w której dziecko mieszka.

Klasa IV — Życie w Polsce 
'dziś i dawniej.

Już samo sformułowanie tych 
tytułów dezorientuje w tym, 
czym się program jednej klasy 
różni od drugiej. Tematyka kla­
sy II ma być według programu 
ta sama, co klasy I, tylko w 
ujęciu szerszym. Tematyka kla­
sy III powtarza różnice życia w 
mieście i na wsi, włączone do 
programu klasy II, jest więc i w 
tym przypadku co najwyżej 
powtórzeniem klasy poprzedniej 
w szerszym ujęciu... Jak bar­
dzo pokrewne są poszczególne 
tematy dla kolejnych klas, mo­
że być przykładem pierwszy te­
mat, dotyczący życia w rodzinie. 
Czytamy w programie:

Klasa I — Dom. Rodzice. 
Najbliższa rodzina. Życie w ro­
dzinie. Zajęcia członków rodzi­
ny. Zajęcia i zabawki dzieci.

Klasa II — Dom rodzinny. Są- 
Biedzi. Zajęcia i narzędzia pra­
cy członków rodziny... _Zajęcia 
szkolne, rozrywki, wycieczki, 
uroczystości szkolne... Ten sam 
temat określa się w każdej kla­
sie prawie tak samo, co prowa­
dzi do powtarzania się, a wraz 
z tym do hamowania rozwoju 
umysłowego i zainteresowań 
dzieci, żądnych jak najszybszego 
rozszerzenia swoich wiadomości, 
dowiadywania sie o czymś no­
wym...’” (s. 36/37).

Stanowisko autora „Refor­
my...” jest w pełni uzasadnione. 
Budzić musi natomiast niepokój 
fakt, że wiele cennych godzin 
nauki szkolnej w klasach niż­
szych jest marnotrawstwem 
czasu, jest „wałkowaniem” ciąg­
le tych samych treści znanych 
już dobrze dziecku z codzien­
nych kontaktów społecznych w 
środowisku. Dziecko przychodzi 
do szkoły, aby dowiedzieć się 
rzeczy ciekawych o świecie, w 
którym żyje. Spotyka go nato­
miast rozczarowanie, ponieważ 
treści i metody pracy nie 
uwzględniają w dostatecznym 
stopniu tej „chęci poznania” ce­
chującej uczniów klas niższych. 
Obowiązujący program i pod­
ręczniki szkolne nie wyszły te­
mu naprzeciw. Jedynym wyjąt­
kiem w tym zakresie może być 
tylko podręcznik do przyrody 
„Świat wokół nas”.

Konsekwencje tego stanu rze­
czy są poważne. Uważa się bo­
wiem dość powszechnie na świe­
cie, że nauczanie początkowe de­
cyduje o dalszym powodzeniu 
szkolnym ucznia. Jężeli więc na 
tym szczeblu szkolnym zaintere­
sujemy uczniów treścią pracy w 
szkole, .wówczas prawdopodo­
bieństwo uzyskiwania przez nich 
pozytywnych efektów w toku 
dalszej nauki jest wyższe, ani­
żeli w przeciwnym wypadku.

Ten słuszny pogląd nie znalazł 
odzwierciedlenie w toku obec­
nej reformy szkolnej. Ograni­
czono ją bowiem w zasadzie do

Mas V — VIII sżkoły podstawo­
wej. W klasach I — IV nato­
miast wprowadzono nieistotne 
korekty, które nie uzdrowiły 
istniejącego zastoju w stylu i 
metodach pracy na tym szczeblu 
szkolnym. Fundament reformy 
szkolnej (klasy I — IV) jest więc 
wątpliwy. Interes społeczeństwa 
budującego socjalizm wymaga 
tego, aby sprawą przyszłej, tym 
razem gruntownej, reformy na­
uczania początkowego zająć się 
bliżej.

W tym celu powołano w In­
stytucie Pedagogiki zespół nau­
czania początkowego pod kie­
runkiem prof. dra W. Okonia 
oraz doc. dra T. Wróbla, który 
ma za zadanie opracować nowy 
model programowo-metodyczny 
dla tego szczebla szkolnego, od­
powiadający obecnemu etapowi 
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rozwoju społeczeństwa socjalis­
tycznego. Badania są już w to­
ku. Objęto nimi wszystkie 
przedmioty przewidziane do pla­
nu nauczania w klasach I — 
IV.

Centralną pozycję w naucza­
niu początkowym zajmuje język 
polski. Z tego też względu za­
gadnienie to znalazło się w cen­
trum zainteresowania zespołu. 
Opracowano pierwszy zarys no­
wego projektu programu naucza­
nia języka polskiego dla klas 
I —• II, który będzie poddany 
eksperymentalnej weryfikacji. W 
programie tym dokonano moder­
nizacji treści poznawczych oraz 
metod nauczania. Przyjęto za­
łożenie, że już od najwcześniej­
szego pobytu dziecka w szkole 
należy rozbudzać u niego zain­
teresowania zagadnieniami spo- 
łeczno-moralnymi, którymi żyje 
dorosłe pokolenie, rozwijać za­
interesowania aktualną sytuacją 
kraju, kształtować u dzieci przy­
wiązanie do kraju ojczystego 
oraz wyrabiać poczucie dumy z 
wielostronnych osiągnięć Polski 
Ludowej.

Zagadnienia te mają być rea­
lizowane przez odpowiedni do­
bór treści i metod do ćwiczeń w 
mówieniu, pisaniu, czytaniu itp. 
Dla przykładu podajemy niektó­
re tematy do opracowywania 
przewidziane dla klasy II szko­
ły podstawowej:

„Obrazki z najnowszej historii 
naszej Ojczyzny. Rocznica wy­
buchu II wojny światowej. Opo­
wiadania o walkach z najeźdźcą 
hitlerowskim.

Miesiąc kwiecień — miesią­
cem pamięci o ludziach poleg­
łych podczas II wojny świato­
wej. Miejsca straceń. Pomniki 
ku czci poległych za naszą Oj­
czyznę.

Nasza Ludowa Ojczyzna. Bar- 
wy sztandaru narodowego, godło 

państwowe, hymn narodowy. 
Warszawa — stolica Polski Lu­
dowej. Odbudowa i rozbudowa 
Warszawy. Warszawa po odzys­
kaniu niepodległości a obecnie. 
Warszawska „Nike” — symbol 
walki i męczeństwa naszej sto­
licy.”

Treści do pracy dydaktyczno- 
wychowawczej zestawiono w 
czterech następujących grupach 
tematycznych: a. Życie społecz­
ne (człowiek w społeczeństwie 
obecnie i w przeszłości), b. Tech­
nika (materialne wytwory pra­
cy człowieka), c. Kultura i sztu­
ka (wytwory pracy człowieka 
w zakresie kultury i sztuki), d. 
Przyroda i człowiek.

Szczególnie zostały rozbudo­
wane treści dotyczące pierw­
szej grupy tematycznej. Umoż­
liwiają one nauczycielom odpo­

wiednimi dla danego wieku me­
todami kształtowanie u dzieci 
właściwych postaw społecznych. 
Sprawom tym chcemy poświęcić 
w klasach niższych dużo uwagi.

Poznawanie zagadnień współ­
czesnego życia społeczno-poli­
tycznego w Polsce Ludowej, któ­
re znajdą szerokie odzwiercied­
lenie w przygotowywanym obec­
nie projekcie programu, jest u- 
zależnione od „dostarczenia” 
uczniom odpowiednich narzędzi 
poznania umożliwiających im 
sprawne i efektywne przetwa­
rzanie uzyskanych informacji w 
dyrektywy postępowania. Zgod­
nie z marksistowską teorią 
poznania — język jest podstawo­
wym operatorem poznania.

Posługiwanie się językiem 
implikuje myślenie. Im wyższy 
jest więc poziom wypowiedzi 
ustnej, a w konsekwencji i pi­
semnej, tym bardziej jest u- 
sprawniony intelekt do pracy 
umysłowej. Z tego też"względu 
wydaje się być słuszne przeko­
nanie, że symptomem ogólnego 
rozwoju umysłowego ucznia jest 
poziom rozwoju języka. Im bo- 
gotsza pod względem treści 
oraz form wyrazu jest wypo­
wiedź ucznia,' tym wyższy jest 
stopień ogólnego rozwoju umys­
łowego.

Podane tutaj względy wskazu­
ją na to, że podstawowym prob­
lemem dydaktycznym nauczania 
początkowego jest zagadnienie 
kształcenia języka uczniów.

Spośród wielu zagadnień przy­
szłej reformy nauczania począt­
kowego, na czoło wysuwają się 
przede wszystkim dwie: moder­
nizacja tematyki do pracy dy­
daktyczno-wychowawczej oraz 
sprawa kształcenia języka ucz­
niów umożliwiającego im ade­
kwatne rozumienie treści opra­
cowanych na lekcji i wyrażanie 
tego poznania w języku.

Sprawy te nie znalarfy na­
leżytego odzwierciedlenia w to­
ku obecnej reformy szkolnej. 
Należy więc poddać je grun­
townej i wnikliwej analizie. Na­
leży rozpatrzyć, w jaki sposób 
można wykorzystać założenia 
marksistowskiej teorii poznania 
w toku pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w szkole. Problema­
tyka ta jest już przedmiotem na­
ukowego opracowywania w In­
stytucie Pedagogiki. Na ostatecz­
ny rezultat tych prac trzeba jesz­
cze nieco poczekać. Tym nie­
mniej wstępne rezultaty z badań 
pozwalają przypuszczać, że istnie­
ją realne szanse zadowalające­
go rozstrzygnięcia tych trudnych 
kwestii.

Sprawa ta jest tym bardziej 
pilna, ponieważ język dzieci 
rozpoczynających naukę w kla­
sie I, a nawet wyższych klasach 
szkoły podstawowej, jest bardzo 
słabo rozwinięty. Cechuje go za­
równo ubóstwo treści, jak i nie­
poradność w wyrażaniu treści 
opracowywanych na lekcji. Jeżeli 
na przykład polecimy uczniowi 
wypowiedzieć się na określony 
temat, wówczas jego wypowiedź 
jest chaotyczna, nieporadna i nie 
ujmuje najczęściej istoty rzeczy. 
Z tego też względu, opierając się 

. na wyżej sformułowałych te­
zach, wypowiadający się uczeń 
nie ujmuje myślowo istoty treś­
ci opracowanej na lekcji.

Podane tutaj względy wskazu­
ją na to, że modernizacja tema­
tyki do pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w klasach niższych 
powinna być integralnie związa­
na ze sprawą kształcenia języ­
ka uczniów. Rozwinięty system 
języka uczniów pozwoli im bo­
wiem na myślowe ujmowanie 
i rozumienie tym samym, szero­
kiego zakresu zagadnień, postu­
lowanych w projektowanym 
programie języka polskiego, któ­
remu, jak sądzimy, nie będzie 
już można postawić zarzutu in­
fantylizmu.

Trudno w krótkiej wypowiedzi 
scharakteryzować bardziej wy­
czerpująco problemy, które nale­
ży rozwiązać, aby fundament 
naszego szkolnictwa ogólno­
kształcącego odpowiadał wyma­
ganiom, jakie stawia przed na­
mi społeczeństwo budujące so­
cjalizm. Z konieczności przed­
stawiłem więc tylko skrótowo 
pewne kwestie, których należy­
te rozwiązanie nie będzie bez 
znaczenia dla projektowanej w 
przyszłości, tym razem gruntow­
nej, reformy nauczania począt­
kowego.

RYSZARD WIĘCKOWSKI 
INSTYTUT PEDAGOGIKI

SZKOŁA NR 159 
W WARSZAWIE 

OTRZYMAŁA IMIĘ 
KONSTANTEGO JAGIEŁŁY

W ubiegłym tygodniu od­
była się uroczystość nadania 
Szkole Podstawowej nr 159, 
przy ulicy Elbląskiej 51 w 
Warszawie, imienia Konstan­
tego Jagiełły.

W uroczystości udział wzię­
li między innymi: sekretarz 
KD PZPR — JANUSZ KA- 
SAK, przewodnicząca Prezy­
dium DRN — JANINA MA­
DUROWICZ, a jako towa­
rzysz walki z obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu, mi­
nister kultury i sztuki — 
LUCJAN MOTYKA. Przybyła 
rodzina K. Jagiełły*  a także 
jego przyjaciele.

Kostek Jagiełło, aresztowa­
ny przez gestapo 1 sierpnia 
1940 roku, jako działacz OM 
TUR i Czerwonego Harcer­
stwa, torturowany w więzie­
niu Szucha, wywieziony zo­
stał do Oświęcimia 21 wrze­
śnia 1940 roku. Tam bierze 
udział w tajnej pracy samo­
pomocowej i politycznej. Na 
rozkaz organizacji, którą kie­
rował Józef Cyrankiewicz, 
uciekł z obozu wraz z Toma­
szem Sobańskim 27 czerwca 
1944 roku. Jako dowódca bo­
jowego oddziału partyzanc­
kiego w okolicach Oświęcimia 
pamagał w kontaktach z or­
ganizacją więźniarską, wspie­
rał uciekinierów politycznych 
i kontaktował ich z oddziała­
mi partyzanckimi. W wyniku 
zdrady przekupnego SS-ma- 
na, mającego pomóc więź­
niom podczas kolejnej uciecz­
ki z obozu, został osaczony 
27 października 1944 roku 
wraz ze swoim oddziałem we 
wsi Łęki-Zasole i zginął od 
serii pocisków nieprzyjaciel­
skich.

WYBIERAMY ZAWÓD

Dzisiaj przedstawiamy stosun­
kowo niedawno powstały i mają­
cy szerokie perspektywy rozwo­
ju zawód

POSADZKARZA
Absolwenci zasadniczej szko­

ły budowlanej przygotowującej 
do zawodu posadzkarza mogą 
być zatrudnieni na budowach 
obiektów nowo wznoszonych i 
adaptowanych oraz w przedsię­
biorstwach remontowych.

A oto rodzaj wykonywanych 
przez nich prac: przygotowanie 
zapraw i mieszanek na podłogo­
we nawierzchnie jastrychowe; 
wykonywanie podkładów pod 
podłogi z betonu i innych mate­
riałów; układanie nawierzchni 
podłogowych z deszczułek i pły­
tek; wykonywanie powierzchni 
podłogowych bezspoinowych z 
tworzyw mineralnych i sztucz­
nych; cyklinowanie i szpachlo­
wanie nawierzchni podłogowych; 
wykładanie ścian płytkami ce­
ramicznymi.

Ze względu na znaczną liczbę 
różnorodnych rodzajów prac, 
które może wykonywać absol­
went — jego przygotowanie za­
wodowe obejmuje wiadomości 
i umiejętności ogólnozawodowe 
i zawodowe specjalistyczne. W 
zakresie wykształcenia ogólno- 
zawodowego absolwenta obowią­
zuje przede wszystkim: znajo­
mość maszyn oraz ich części i 
typowych urządzeń elektrycz­
nych na budowie; znajomość 
ogólnych zasad eksploatacji i 
konserwacji (narzędzi, maszyn 
i innych urządzeń technicznych 
stosowanych na budowie; znajo­
mość podstaw rysunku technicz­
nego i zawodowego; znajomość 
struktury organizacyjnej budo­
wy i przedsiębiorstwa oraz or­
ganizacji społeczno-gospodar­
czych, działających na budowie 
i w przedsiębiorstwach.

Jeśli zaś chodzi o specjalistycz­
ne wykształcenie zawodowe — 
absolwenta obowiązuje między 
innymi znajomość rodzajów bu- 
dunków, ich przeznaczenia i me­
tod wykonania; znajomość ele­
mentów budynku i ich konstruk­
cji; znajomość materiałów bu­
dowlanych, zwłaszcza stosowa­
nych w robotach posadzkarskich; 
znajomość podstaw procesów 
technologicznych robót budowla­
nych; znajomość robót podłogo­
wych, znajomość budowy i dzia­
łania maszyn i urządzeń stosowa­
nych w robotach podłogowych; 
umiejętność przygotowania za­
praw i mieszanek na nawierzch­
nie podłogowe; umiejętność wy­
konywania okładzin ścian i in­
nych powierzchni; umiejętność 
wykonywania izolacji przeciw­
pożarowych, dźwiękowych i 
cieplnych w podłogach i okła­
dzinach; umiejętność układania 
powierzchni podłogowych z be­
tonu, z deszczułek, z płyt cera­
micznych (terakota), ze skało- 
drzewu, z tworzyw sztucznych, 
lastryka itp.

Wymagania stawiane kandy­
datom: Ze względu na ciężką 
pracę fizyczną kandydat na po­
sadzkarza powinien posiadać 
prawidłową postawę, dobry stan 
zdrowia, szczególnie zdrowe płu­
ca i serce, znaczną wytrzyma­
łość i ruchliwość kończyn gór­
nych, dobrą sprawność rąk, dło­
ni i palców, a także dobry wzrok. 
Nie powinni podejmować nauki 
w tej szkole kandydaci z inwa­
lidztwem kończyn dolnych i 
górnych, cierpiący na chronicz­
ne choroby skóry, skłonności do 
uczuleń, schorzenia reumatycz­
ne i daltonizm oraz mający wro­
dzone wady narządów oddecho­
wych.

Wymagany wiek kandydata: 
15 — 17 lat.

Zasadnicze szkoły budowlane 
kształcące posadzkarzy znajdują 
się w większości województw. 
Szkół tych nie posiada tylko pięć 
województw: białostockie, kosza­
lińskie, olsztyńskie, opolskie i 
rzeszowskie.
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PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

przykładzie

BIAŁOSTOCCZYZNY
W październiku 1966 roku na 

poznańskim Plenum ZG 
ZNP przyjęto uchwałę, w 

której nakreślone zostały głów­
ne kierunki pracy Instancji ZNP 
w zakresie postępu pedagogicz­
nego, doskonalenia jakości pra­
cy szkół. Właśnie ocena realiza­
cji tej uchwały była głównym 
przedmiotem obrad ostatniego 
Prezydium ZG ZNP, które obra­
dowało w dniach 20-21 maja 
bieżącego roku w Białymstoku 
i Białowieży. Konfrontacji uch­
wały Zarządu Głównego z kon­
kretnymi poczynaniami w tere­
nie dokonano bowiem na przy­
kładzie województwa białostoc­
kiego. Dla lepszego zaznajomie­
nia się z warunkami, w jakich 
pracują nauczyciele Białostoc­
czyzny, oraz z inicjatywami, ja­
kie podejmują w zakresie pod­
noszenia jakości pracy dydak­
tyczno-wychowawczej — człon­
kowie Prezydium odwiedzili kil­
ka szkół ośmioletnich w powia­
tach: łapskim, bielskim i haj- 
nowskim.

Obrady ostatniego Prezydium 
miały więc szczególnie intere­
sujący charakter. Uczestniczyli 
w nich — obok przedstawicieli 
władz centralnych: zastępcy 
kierownika Wydziału Oświaty 1 
Kultury NK ZSL — Wawrzyńca 
Duszy; dyrektora generalnego 
w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — Woj­
ciecha Pokory; dyrektora COM 
— Krystyny Kuligowskiej — 
przedstawiciele władz wojedódz- 
twa białostockiego: przewodni­
czący Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Ludwik 
Ochocki przedstawiciel KW 
PZPR — Jan Tryniszewski; ku­
rator okręgu szkolnego — Ed­
ward Kryński oraz prezes Okrę­
gu ZNP — Jan Janicki.

Właśnie, prezes Janicki zapo­
znał zebranych z najistotniej­
szymi osiągnięciami 1 problema­
mi szkolnictwa Białostocczyzny. 
Informację tę uzupełnił obszer­
nie kurator Edward Kryński, 
odpowiadając na liczne pyta­
nia członków Prezydium.

W województwie białostockim 
znajduje się 1081 szkół ośmio­
letnich oraz 420 szkół z klasa­
mi I-IV. Aż 45,6 proc, szkół 
ośmioletnich tego terenu stano­
wią szkoły o 4 i 5 nauczycie­
lach, gdzie nauka odbywa sie
w klasach łączonych. Taka sieć 
szkolna rzutuje w poważnym 
stopniu na podstawowe trudnoś­
ci i kłopoty tego województwa.

A jednym z najtrudniejszych 
problemów jest tutaj zapewnie­
nie szkolnictwu podstawo­
wemu odpowiedniej liczby 
izb lekcyjnych. W bieżą­
cym roku szkolnym. szko­
ły podstawowe Białostoc­
czyzny korzystają z 1649 
izb wynajętych, co stano­
wi 24,7 proc, ogółu izb wyko­
rzystywanych przez szkoły 
podstawowe. Województwo to 
posiada zatem największy w 
kraju procent izb wynajętych. 
Ponadto pewna liczba szkół 
mieści sie jeszcze nadal w ba­
rakach. Odczuwa się poważny 
niedobór izb lekcyjnych. W 28 
szkołach podstawowych o 7 1 
więcej nauczycielach wskaźnik 
zmianowości jest większy niż 
2, a średni wskaźnik zmianowoś­
ci dla pozostałych szkół o 7 i 
więcej nauczycielach wynosi w 
województwie 1,67.

Warunki lokalowe szkół oś­
mioklasowych wiążą się ściśle 
z organizacją i poziomem pra­
cowni przedmiotowych oraz zao­
patrzeniem szkół w niezbędny 
sprzęt szkolny i pomoce nau­
kowe. Mimo dużego postępu, 
jaki dokonał się w tej dziedzi­
nie w ostatnich kilku latach — 
w dalszym ciągu brakuje wo­
jewództwu białostockiemu oko­
ło 600 pracowni (bądź klasopra­
cowni) do nauczania fizyki i 
chemii oraz zajęć praktyczno- 
technicznych. Jeśli zaś chodzi 
o zaopatrzenie 890 pracowni, ! 
926 klasopracowni, którymi dys­
ponuje już szkolnictwo podsta­
wowe, w najniezbędniejsze po­
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moce naukowe, dane szacunko­
we określają je średnio na 75 
proc. Sytuacja w tej dziedzinie 
jest bardzo zróżnicowana, naj­
gorzej wygląda ona w szkołach 
pracujących w izbach wynaję­
tych, gdzie nie ma właściwie 
żadnego odpowiedniego miejsca 
na gromadzenie pomocy nauko­
wych.

Mimo Iż znaczna część szkół 
tego terenu pracuje w tak trud­
nych warunkach — wojewódz­
two białostockie osiąga z roku 
n? rok coraz lepsze wyniki w 
za . °sie nauczania i wychowa­
nia. I tak np. odsetek dzieci nie 
promowanych zmniejszył się z 
10,9 proc, w roku szkolnym 
1960/61 — do 7 proc, w ubie­
głym roku szkolnym. Zmniej­
szył się też procent odsiewu 
młodzieży — przed 7 laty wy­
nosił on 1,9 proc., a w ubieg­
łym roku już tyko — 1,3 proc. 
Poprawa poziomu dydaktyczne, 
go szkół podstawowych woje­
wództwa białostockiego znala­
zła także swoje potwierdzenie

Białystok. Akademia Medyczna.
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w badaniach wyników naucza­
nia.

Szczególnie Istotną rolę w 
dziedzinie podnoszenia jakości 
pracy szkół odgrywają tu — 
podobnie jak w innych woje­
wództwach — szkoły wiodące. 
Obecnie Białostockie liczy 31 
szkół wiodących. Ponieważ nie­
które z nich pracują w bardzo 
trudnych warunkach lokalowych 
oraz nie zawsze dysponują nie­
zbędnym wyposażeniem' w po­
moce naukowe (większość szkół 
wiodących wymaga lepszego 
wyposażenia pracowni do zajęć 
praktyczno - technicznych oraz 
klasopracowni nauczania począt­
kowego; w wielu szkołach wio­
dących (w stadium organizacji 
są dopiero klasopracownie ję­
zyka polskiego, języka rosyj­
skiego, historii, geografii i ma­
tematyki) spośród 31 szkół — 
tylko 8 wiedzie w całokształ­
cie zagadnień dydaktyczno-wy­
chowawczych.

Trudne warunki pracy nie 
zrażają jednak nauczycieli Bia­
łostocczyzny, bez których ofiar­
ności i oddania niemożliwe by­
łyby wszystkie osiągnięcia tego 
szkolnictwa. Podkreślali to wie­
lokrotnie przedstawiciele lokal­
nych władz partyjnych 1 pań­
stwowych.

Duże zaangażowanie I ofiar­
ność nauczycieli województwa 
białostockiego uczestnicy Prezy­
dium ZG ZNP mogli zaobser­
wować we wszystkich szkołach, 
które odwiedzili podczas poby­
tu na Białostocczyźnie, tzn. w 
Szkole Podstawowe! Perkach 

Karpiach w pow. Łapy, w Szko­
le Podstawowej nr 2 w Łapach, 
w szkołach podstawowych w 
w powiecie Bielsk Podlaski 
oraz w szkołach podstawowych 
w Kuraszewie i Narewce w po­
wiecie hajnowskim.

Tak np. szczególnie ciekawa 
Szkoła Podstawowa w Narewce, 
mieszcząca się w starych, drew­
nianych budynkach — wiedzie 
w nauczaniu języka polskiego 
1 historii. Nauczyciele — mimo 
iż pracują tu w wyjątkowo 
trudnych warunkach, nie szczę­
dząc trudu i wysiłku — podej­
mują bardzo ciekawe inicjaty­
wy.

Również i nauczyciele Szkoły 
Podstawowej w Pyrkach Kar­
piach, którzy jeszcze przed 2 
laty pracowali przy naftowych 
lampach, w izbach szkolńych, 
w których w zimie temperatura 
wynosiła czasem poniżej zera, 
robią wszystko, aby coraz le­
piej wykonywać swoje zada­
nia, coraz efektywniej uczyć i 
wychowywać. Spośród 7 nau­
czycieli tej wiejskiej szkoły — 
3 ukończyło już SN i dalsi trzej 
(a właściwie trzy, bo — jak 
wszędzie tak i tutaj — gros 
zespołu nauczycielskiego to ko­
biety) wybierają się na ZSN.

Atmosfera dużego zaangażo­
wania i ustawicznego doskona­
lenia i uzupełniania kwalifika­
cji panuje także w Szkole Pod­
stawowej nr 2' w Łapach, pra­
cującej — mimo nowego, ład­
nego budynku — na trzy zmiany. 
Wychowawcy opracowują ma­
teriały do powiatowego biule­
tynu „Nasze doświadczenia”, 

sami przygotowują ciekawe, no­
woczesne pomoce naukowe, 
między innymi skontruowali 
maszynę sprawdzającą wiado­
mości uczniów.

Także wizyty w pozostałych 
szkołach utwierdziły członków 
Prezydium ZG ZNP w przeko­
naniu, że nauczyciele Białostoc­
czyzny, a szczególnie ci, którzy 
pracują na wsi w wyjątkowo 
trudnych warunkach, są zaan­
gażowani i aktywni, że potra­
fią bardzo wnikliwie analizować 
pozytywy oraz braki i niedo­
statki nowych programów, że 
bardzo dużo czytają.

Że władze oświatowe współ­
pracują tu ściśle z instancja­
mi związkowymi, że problema­
mi szkolnictwa i nauczycieli in­
teresują się żywo komitety po­
wiatowe partii i rady narodowe 
— świadczy między innymi fakt 
uczestniczenia w spotkaniach 
nauczycieli z członkami Prezy­
dium ZG ZNP (w poszczegól­
nych powiatach) przedstawicie­
li komitetów partii i prezydiów 
powiatowych rad narodowych z 
I sekretarzami i przewodniczą­
cymi prezydiów PRN na czele.

Szczególnie ważną rolę w pod­
noszeniu jakości pracy szkół 
odgrywają w woj. białostockim 
ogniska i oddziały związkowe, 
które — zgodnie z uchwalą 
Zarządu Okręgu ZNP z grudnia 
1966 roku — jako podstawowe 
zadanie w zakresie doskonalenia 
nauczycieli, postawiły sobie za­
poznanie ich z najnowszą lek­
turą pedagogiczną. Zarząd Okrę­
gu onracował miedzy, innymi 

— przy współudziale Wojewódz­
kiej Biblioteki Pedagogicznej — 
„Wybrane pozycje bibliograficz­
ne dotyczące problematyki po­
stępu pedagogicznego”; nad po­
szczególnymi pozycjami tego 
wykazu dyskutowano żywo na 
posiedzeniach ognisk i rad pe­
dagogicznych.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt, że wszystkie og­
niska wprowadziły do progra­
mów konferencji rejonowych 
stały punkt przeznaczony na 
omawianie problemów doskona­
lenia i unowocześniania procesu 
dydaktyczno-wychowawczego. W 
powiecie Ełk wypełnia się go 
np. następującymi treściami: 
informacją o nowościach wy­
dawniczych z zakresu postępu 
pedagogicznego; informacjami 
nej szkoły; informacją o nowych 
metodach i formach pracy da­
nej szkóły; informacją o nowych 
pomocach naukowych i ich za­
stosowaniu w praktyce.

W niektórych powiatach, np. 
Bielsk Podlaski, powołano spe­
cjalny aktyw zajmujący się pro­
gramowaniem nowych metod 
nauczania i wychowania. W 
Augustowie i Grajewie działa­
ją kluby nauczycieli-nowatorów, 
kluby takie organizuje się obec­
nie w Łapach, Ełku i Mońkach. 
W trzech miastach powiatowych 
— Łomży, Łapach i Sokółce — 
przygotowano interesujące wy­
stawy dorobku nauczycieli w 
dziedzinie postępu pedagogicz­
nego. W powiecie łapskim i 
sokólskim nauczyciele dzielą się 
swymi ciekawymi doświadcze­
niami w wydawanym we włas­

nym zakresie biuletynie „Nasze 
doświadczenia”.

Trzeba ponadto podkreślić, że 
zdecydowana większość ognisk 
pomaga nauczycielom studiują­
cym zaocznie oraz młodym nau­
czycielom przygotowującym się 
do egzaminu kwalifikacyjnego. 
W działalności tej współpracują 
ściśle z władzami oświatowymi 
oraz Okręgowym Ośrodkiem 
Metodycznym.

Nic więc dziwnego, że w tą- 
kiej atmosferze w ostatnich kil­
ku latach osiągnięto tu poważ­
ne rezultaty w zakresie podno­
szenia kwalifikacji nauczycieli. 
Spośród 8500 nauczycieli pra­
cujących w szkolnictwie pod­
stawowym — 53,5 proc, posiada 
dodatkowe kwalifikacje. Nie­
stety, nauczyciele z tymi kwali­
fikacjami nie są prawidłowo 

'rozmieszczeni. Zaledwie 24,6 
proc, szkół posiada trzech pod­
stawowych specjalistów: polo­
nistę, matematyka i nauczycie­
la zajęć praktyczno-technicz­
nych; 34,4 proc, szkół'— tylko 
jednego^ specjalistę, a 14,4 proc. 
— ani jednego.

Sytuacja ta, rzutująca prze­
cież w bardzo poważnym stop­
niu na jakość pracy szkół, wią- 
że się nierozerwalnie z poważ­
nymi brakami w dziedzinie 
mieszkań dla nauczycieli. Ak­
tualnie brak województwu bia­
łostockiemu 3821 izb miesekal- 
nych, z czego blisko 3000 — na 
wsiach i osiedlach. W związku 
z napływem nowych kadr potrze­
by te wzrosną niebawem do po­
nad 5000. Tymczasem zaś plany 

przewidują; że do 1970 roku udo*  
stępnionych zostanie nauczycie­
lom tylko niewiele ponad 2000 
izb mieszkalnych.

Problem jest więc poważny. 
Bo mieszkanie nauczyciela, to 
przecież jednocześnie warsztat 
jego pracy Podkreślano to wie­
lokrotnie na posiedzeniu Prezy­
dium, prezes Marian Walczak 
zaakcentował przy tym szcze­
gólnie silnie, że wynajęta izba 
chłopska nie może być trakto­
wana jako mieszkanie dla nau­
czyciela.

W dyskusji dotyczącej pod­
noszenia jakości pracy szkół — 
w której zabrali głos koledzy: 
Kazimierz Kaznowski, Zenon 
Suchanski, Franciszek Rzeszót- 
ko, Stanisław Krawcewicz, Ka­
zimierz Stelmach, Wawrzyniec 
Dusza, przewodniczący Prezy­
dium WRN w Białymstoku — 
Ludwik Ochocki, dyrektor ge­
neralny w Ministerstwie Oświa­
ty’ i Szkolnictwa Wyższego — 
Wojciech Pokora oraz dyrektor 
COM — Krystyna Kuligowska 
— zwrócono uwagę na wiele 
innych czynników, od których 
zależy intensywniejszy rozwój 
postępu pedagogicznego i ruchu 
nowatorskiego wśród nauczy­
cieli.

Przede wszystkim — zdaniem 
dyskutantów — radykalnego 
rozwiązania domaga się spra­
wa funduszu postępu pedago­
gicznego. Ruch nowatorski nie 
może się bowiem opierać dalej 
na własnych, chałupniczych 
środkach nauczycieli. Tymcza­
sem zaś Ministerstwo Finan­
sów sprzeciwia się zaakcepto­
waniu takiego funduszu, twier­
dząc, iż nie zezwalają na to 
przepisy.

W dyskusji podjęto także in­
ny, bardzo istotny problem — 
zwracano uwagę, że postęp w 
szkolnictwie podstawowym i 
średnim nie może się należycie 
rozwijać bez szerszego kontaktu 
nauczycieli z pracownikami nau­
ki. Weryfikacja naukowa samo­
dzielnych poczynań nowałor- 
skich nauczycieli staje się dzi­
siaj pilną koniecznością. Zdarzą 
się bowiem nierzadko, że nau­
czyciele, pozbawieni opieki nau­
kowców, błądzą po omacku, tra­
cąc niepotrzebnie czas i siły na 
błędne poczynania i inicjatywy. 
Można to między innymi zauwa­
żyć również na terenie woje­
wództwa białostockiego, które 
jest całkowicie pozbawione ja­
kiejkolwiek opieki naukowej.

Dlatego też postulowano po­
wołanie specjalnej komisji, któ­
rej zadaniem byłoby weryfiko­
wanie naukowe tego, co nauczy­
ciele robią w terenie oraz inspi­
rowanie ich do konkretnych po­
czynań nowatorskich, a także 
powołanie krajowej rady postę­
pu pedagogicznego, która ko­
ordynowałaby te poczynania.

Zwracano również uwagę na 
inny niepokojący fakt, ten mia­
nowicie, że bardzo często kate­
dry pedagogiki i metodyki da­
lekie są od konkretnych potrzeb 
szkół. W niedostatecznym stop­
niu odpowiada też na zapotrze­
bowanie szkół Instytut Pedago­
giki.

Dyskutanci postulowali po­
nadto, by pewne elementy pra­
cy naukowej znalazły się także 
w działalności ośrodków meto­
dycznych; potrzebne jest to 
tym bardziej, że właśnie w tych 
ośrodkach powinna następować 
styczność nauczycieli prakty­
ków z zagadnieniami nauki.

Na Prezydium podjęto jeszcze 
wiele innych spraw, a między 
innymi zagadnienie szkół wio­
dących, postulowano pewną sta­
bilizacją tych szkół oraz nada­
nie im uprawnień, jakie posia­
dają szkoły ćwiczeń.

Prezes Walczak, zamykając 
dyskusję stwierdził, że wszyst­
kie te postulaty dotyczące pod­
noszenia jakości pracy szkół 
rozpatrzy Sekretariat ZG ZNP 
na swym najbliższym posiedze­
niu.

Drugi punkt ostatniego posie­
dzenia Prezydium poświęcony 
był przebiegowi kampanii spra­
wozdawczej w ogniskach. Krót­
ką relację z przebiegu tej kam­
panii złożył sekretarz ZG ZNP 
— Franciszek Filipowicz. Człon­
kowie Prezydium zaakceptowali 
wszystkie wnioski z tej kam­
panii. Przedyskutowano sprawę 
przyjęć dzieci nauczycielskich 
na wyższe uczelnie. Sprawa ta 
— w świetle ostatniego zarzą­
dzenia Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego w spra­
wie przyjęć na wyższe uczelnie 
— wywołała żywą dyskusję, 
Postulowano też, by w rekru­
tacji na wyższe studia bra­
ły aktywniejsz” niż dotychczas 
udział uczelniane organizacje 
ZNP-

H. WITALEWSKA
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KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKITrwa ot>ecnle wielka dysku­
sja na tematy związane z 
wychowaniem dzieci i mło­

dzieży; Ukazują się w prasie 
codziennej, w tygodnikach licz­
ne artykuły, przeprowadzane są 
audycje telewizyjne, wywiady, 
rozmowy. Dyskusja ta toczy się 
również i w kręgach nauczyciel­
skich, co jest przecież rzeczą w 
pełni zrozumiałą i uzasadnioną. 
Nikt bardziej od nauczycieli nie 
jest zainteresowany przeanalizo­
waniem źródeł braków i niedo­
statków w pracy wychowawczej, 
ustaleniem kierunków zmian i 
ulepszeń w tej dziedzinie w ca­
łym naszym systemie oświato­
wym. W ostatnich tygodniach 
uczestniczyłem w wielu zebra­
niach nauczycielskich, poświęco­
nych przedyskutowaniu aktual­
nych problemów wychowaw­
czych, organizowanych przez in­
stancje ZNP *).

Co sądzą nauczyciele o obec­
nej, wielkiej, ogólnonarodowej 
dyskusji na tematy wychowania 
młodego pokolenia, jakie pro­
blemy wysuwają w dyskusjach, 
jakie zgłaszają wnioski i postu­
laty?

CZY WINNA TYLKO SZKOŁA?

„Dyskusja na temat wychowa­
nia dotyczy głównie pracy nau­
czycieli i szkoły. Tutaj próbuje 
się doszukiwać wyłącznie źró­
deł braków i niedomagań w po­
stawie młodzieży, jej uspołecz­
nieniu, upolitycznieniu, stosun­
ku do pracy itp. Czy jest to sta­
nowisko słuszne? Szkoła jest bez 
wątpienia głównym ogniwem w 
procesie wychowania. Szkoła 
musi ponosić w związku z tym 
największą odpowiedzialność za 
ukształtowanie postawy ideowo- 
moralnej, przekonań, poglądów 
młodzieży. Niesłuszne jednak 
byłoby zrzucanie całkowitej i 
wyłącznej odpowiedzialności na 
szkołę. A takie intencje w nie­
których wystąpieniach, w nie­
których artykułach występują”.

Taką opinię często słyszy się 
podczas dyskusji z nauczyciela­
mi. Trzeba stwierdzić, że nau­
czyciele z dużym samokrytycyz­
mem patrzą na własną pracę, 
starają się obiektywnie przeana­
lizować. na czym polegają do­
tychczasowe braki, jakie nale­
żałoby podjąć środki, aby spra­
wy wychowania wydobyte zosta­
ły na plan pierwszy w całym 
systemie oświatowym.

Z drugiej jednak strony po­
stulują, aby analiza ta przepro­
wadzona została na wszystkich 
innych odcinkach życia społecz­
nego, które wywierają wpływ 
na kształtowanie osobowości 
młodzieży. Chodzi tu przede 
wszystkim o rodzinę, organiza­
cje młodzieżowe i takie środki 
oddziaływania wychowawczego, 
jak telewizja, film, radio, lite­
ratura, czasopisma i inne. Szko­
ła nie istnieje w próżni, młody 
człowiek zdobywa wiedzę, po­
gląd na świat, rozwija swoje u- 
czucia, przekonania, cechy cha­
rakteru nie tylko w oparciu o 
wzorce, które wskazuje mu szko­
ła, nauczyciel. Siła oddziaływa­
nia niektórych wpływów (rodzi­
na. styl, życia rozwijany w orga­
nizacjach młodzieżowych, tele­
wizja, kino) jest nieraz równa, 
a czasem nawet większa od od­
działywania szkoły. Dobrze jest, 
gdy kierunek wpływów wycho­
wawczych pozaszkolnych jest 
zgodny z pracą nauczycieli. Go­
rzej, gdy kierunki są sprzeczne 
albo działające nierównolegle. _

Uwaga druga, zgłaszana przez 
nauczycieli: Czy dotychczas nie 
dostrzegano problemów wycho­
wawczych w pracy szkół i nau­
czycieli, ich wagi i znaczenia? 
Czy nie dyskutowano w kręgach 
nauczycielskich o tych proble­
mach, czy nie zgłaszano uwag, 
zastrzeżeń, postulatów i wnios­
ków? Nauczyciele od dawna 
zwracali uwagę na sprawy wy­
chowania. Cała działalność pe­
dagogiczna ZNP, przede wszyst­
kim w pracy rejonowych kon­
ferencji, ukierunkowana była na 
problemy wychowawcze. Opinie 
i głosy nauczycieli nie zawsze 
tylko były dostrzegane i nie 
zawsze wyciągano z nich właści­
we wnioski, nie zawsze wpro­
wadzano je w życie.

„Dopiero obecnie, po wypad­
kach marcowych, spadła wszyst­
kim zasłona z oczu i stąd ta 
wielka obecna dyskusja” — oto 
głos jednego z nauczycieli ze 
środowiska lubelskiego.

CZY KAŻDY nauczyciel 
JEST WYCHOWAWCĄ?

O tym, że osoba nauczyciela 
ma decydujące znaczenie dla 
wychowania dzieci i młodzieży, 
nie potrzeba nikogo już dzisiaj 
przekonywać. Z tą prawdą oczy­
wistą zgadzają się nauczyciele. 
Zgadzają się również z twier­
dzeniem że aby być dobrym 
nauczycielem-wychowawcą, nie 
wystarczy posiadać tylko odpo­
wiednią wiedzę. Wartości ideo- 
wo-moralne nauczyciela, jego 
poglądy i przekonania, zaanga­
żowanie — są niezbędnym wa­
runkiem dla wywierania wpły­
wu wychowawczego na młodzież.

Nauczyciele stwierdzają jed­
nocześnie, że nie wszyscy odpo­
wiadają tym warunkom. Jest 
część nauczycieli, którzy znale­
źli się w szkole przez przypa­
dek lub nieporozumienie. To nie­
wątpliwie osłabia skuteczność 
oddziaływania wychowawczego 
szkoły.

Istnieje Jeszcze jedna prze­
szkoda, która nie pozwala w 
pełni włączyć się do procesów 
wychowania, do pełnego zaanga­
żowania swych sił i czasu w pra­
cę pozalekcyjną nad wychowa­
niem dzieci i młodzieży — na­
wet nauczycielom wartościowym. 
Wskazywano tu na studia zaocz­
ne., Bierze w nich udział w nie­
których szkołach nawet po kil­
ku nauczycieli. Wszyscy zdają 
sobie sprawę,1 że są one obec­
nie koniecznością dla zapewnie­
nia szkołom odpowiedniej liczby 
wysoko wykwalifikowanych 
kadr. Z drugiej jednak strony 
pochłaniają one bez reszty siły i 
czas nauczycieli, często bardzo 
utrudniają właściwą organizację 
procesu nauczania i wychowa­
nia (wyjazdy na konsultacje, eg­
zaminy, urlopy).

Istnieje więc konieczność jak 
najszybszego zreformowania sy­
stemu kształcenia nauczycieli, 
aby w skali masowej nie musie- 
li oni uzupełniać braków w 
swoim wykształceniu dopiero w 
toku pracy zawodowej, pracy, 
która przecież wymaga tyle wy­
siłków 1 tyle czasu.

CO NAJWAŻNIEJSZE 
W PRACY WYCHOWAWCZEJ?

Nauczyciele w pełni aprobują 
wysuwany w dyskusjach postu­
lat wychowania patriotycznego 
młodzieży, jako najważniejsze 

zadanie szkoły. Chodzi tu zarów­
no o rozwijanie uczuć patrio­
tycznych, jak i kształtowanie 
postawy patriotycznej, wyrażają­
cej się w rozumnym działaniu 
na rzecz własnej ojczyzny. Na 
temat treści, metod i środków 
wychowania patriotycznego, po­
wiązania go z postawą interna- 
cjonalistyczną, z więzią z kraja­
mi socjalistycznymi, a przede 
wszystkim ze Związkiem Ra­
dzieckim — prowadzone są w 
zespołach nauczycielskich bardzo 
interesujące i pożyteczne dysku­
sje.

Podkreśla się przy tym fakt 
bezsporny, iż głównym spraw­
dzianem patriotyzmu młodzieży 
jest stosunek do obowiązków 
szkolnych, stosunek do mienia 
społecznego oraz działalność 
młodzieży — w dostosowaniu do 
wieku i rozwoju — udział w 
pracach na rzecz swej szkoły, 
wioski, miasteczka .czy miasta. 
Specjalną przy tym wagę nale­
żałoby przywiązać do prac fi­
zycznych. Istnieje bowiem nie­
bezpieczeństwo wyrastania czę­
ści młodzieży w takich warun­
kach, że nie „skala” ona rąk 
żadną pracą. Udział w pracach 
fizycznych, szczególnie młodzieży 
szkół średnich i wyższych, jest 
ze względów wychowawczych 
koniecznością.

ma Święto
LUDOWE

(Dokończenie ze str. 1) 

osiągnięcia i stawia nowe zada­
nia. Na obchodach, akademiach 
sięga się do przeszłości, by przez 
porównania lepiej widzieć do­
tychczasowe osiągnięcia.

Tegoroczne obchody Święta 
Ludowego będą się odbywały 
w atmosferze ożywienia poli­
tycznego i wzmożonej aktywnoś­
ci' klasy robotniczej, chłopów, i 
inteligencji, towarzyszącej przy­
gotowaniom do V Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i V Kongresu Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Wyrazem tej aktywności są 
tysiące podjętych i zrealizowa­
nych już zobowiązań produkcyj­
nych w mieście i na wsi.

Jest także twórcza dyskusja 
podyktowana patriotyczną tros­
ką ludzi pracy o pomyślny roz­
wój wspólnego dzieła robotni­
ków i chłopów, naszej Ojczyzny 
— Polski Ludowej.

Polska może istnieć i rozwi­
jać się tylko jako państwo so­
cjalistyczne, jako państwo so­
juszu robotniczo-chłopskiego, w 
którym przewodnią siłą jest 
klasa robotnicza.

Fundamentem zaś naszego 
bezpieczeństwa i niepodległości, 
naszej siły i rozwoju jest brater­
ska przyjaźń i współpraca z kra­
jami socjalistycznymi, a w szcze­
gólności z czołowym mocarstwem 
świata — Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich,

Istnieje również — zdaniem 
wielu dyskutantów — zbyt da­
leko posunięty liberalizm rodzi­
ców, organizacji młodzieżowych, 
a często i szkoły w, stosunku do 
postawy i zachowania się mło­
dzieży.

Przypominano, że swego czasu 
ZMP wysuwał przed całą mło­
dzieżą hasło: „Służby Polsce”. 
W późniejszych latach zbyt wie­
le wysiłków i zabiegów wkłada­
no w to — również i ze strony 
organizacji młodzieżowych — 
aby młodzież nie nudziła się. 
Organizowanie kawiarni, zabaw, 
imprez — nie może stać się 
głównym programem w pracy 
wychowawczej z młodzieżą. Mło­
dzież powinna być otoczona 
troskliwą opieką, powinna po­
siadać dobre warunki do nau­
ki, pracy, rozrywki, powinna 
znać swoje prawa, ale musi 
zdawać sobie sprawę także ze 
swoich obowiązków, musi być 
przyzwyczajona do wysiłków, 
pokonywania trudności, musi 
również coś dawać z siebie spo­
łeczeństwu. Dotyczy to zwłasz­
cza młodzieży szkół średnich i 
wyższych.

Na tym tle stale wysuwany 
jest w kręgach nauczycielskich 
postulat wprowadzenia jakiegoś 
jednolitego ubioru dla młodzie­
ży szkolnej. Obecny stan pstro- 
kacizny w ubiorze młodzieży li­
cytowanie się w niektórych szko­
łach elitarnych w doborze ko­
misowych „ciuchów”, bezimien­
ność w wyglądzie na ulicy — 
sprawia wiele kłopotów i trud­
ności wychowawczych.

Szkoła jest zakładem pracy, 
jest również zakładem wycho­
wawczym. To musi znaleźć wy­
raz również i w wyglądzie zew­
nętrznym uczniów. Nie trzeba 
także zapominać, że jednolity 
strój, wyróżnia iący ucznia danej 
szkoły jest jednym ze środków 
zdyscyplinowania młodzieży A 
w tei dziedzinie mamy na pew­
no wiele do poprawienia.

JAK POMÓC 
NAUCZYCIELOM?

Faktem jest, że jakkolwiek 
wiele mówi się o sprawach wy­
chowawczych w pracy szkół, to 
jednak — jak dotychczas — 
głównie w sposób deklaratywny 
i postulatywny. W naszych szko­
łach króluje niepodzielnie dy­
daktyzm. Potwierdzają to nau­
czyciele. Dydaktyzm ten wynika 
zarówno z tradycji szkolnych, z 
nawyków i przyzwyczajeń spo­
łeczeństwa, ze stylu pracy nad­
zoru pedagogicznego oraz kiero­
wników i dyrektorów szkół.

Samvm mobilizowaniem nau­
czycieli do wzmożenia pracy 
wychowawczej. wskazywaniem 
na wagę tej pracy — niewiele 
zmienimy na lepsze, jeśli nie 
zostaną stworzone warunki do 
rozwijania działalności wycho-

W oparciu o te podstawowe za­
sady z roku' na rok pomnażamy 
nasz wielki dorobek w dzie­
dzinie przemysłu, rolnictwa, 
oświaty, kultury, obronności 
kraju.

A jak udowodniły marcowe 
wydarzenia na Uniwersytecie 
Warszawskim 1 w innych ośrod­
kach uniwersyteckich, płonne są 
nadzieje tych wszystkich spod 
znaku syjonizmu i rewizjoni- 
zmu, rodzimej i obcej reakcji, 
którzy chcieliby zepchnąć nasz 
kraj z obranej drogi, obrócić go 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i innym krajom socja­
listycznym, osłabić nasze bez­
pieczeństwo 1 zmienić bieg hi­
storii.

Cały naród zespolony we 
Froncie Jedności Narodu udzie­
lił zdecydowanego poparcia dla 
polityki PZPR 1 jej I sekreta­
rza Władysława Gomułki.

Jednak przebieg tych wyda­
rzeń, jak i wnioski z nich pły­
nące, przypominają nam o sta­
łej potrzebie czujności wobec 
jawnych i ukrytych wrogów 
Polski Ludowej.

Z bogatych tradycji walk 
chłopów i robotników czerpie­
my natchnienie do obecnej po­
kojowej pracy dla dobra wsi i 
kraju.

Prawda jest bowiem taka, że 
pomyślny rozwój 1 przyszłość 
naszej Ojczyzny wymagają wy­
siłku całego społeczeństwa w 
codziennym życiu, w każdej fa­
bryce, szkole, biurze, każdej wsi 
i gospodarstwie rolnym. Stały 
i szybki rozwój rolnictwa jest 
częścią składową socjalistycz­
nej przebudowy naszego kraju, 
warunkiem harmonijnego roz­
woju gospodarki narodowej i 
wzrostu dobrobytu ludności. 
Państwo nasze wiele uwagi po­
święcą rozwojowi rolnictwa i 

wawezej. Istnieje więc konlecz-' 
ność zmiany kryteriów oceny 
pracy szkół i nauczycieli. Trzeba 
brać pod uwagę nie tylko liczbę 
piątek lub dwójek, procent pro­
mowanych, lecz także wyniki 
oddziaływania wychowawczego 
na młodzież. Jest to na pewno 
sprawa bardzo trudna, ale chy­
ba konieczna do zrealizowania. 
Również i w ocenie ucznia nie 
wystarczy stopień ze sprawowa­
nia. szczególnie w dotychczaso­
wym jego ujęciu. Warto rozsze­
rzać — nieliczne jeszcze — 
eksperymenty w zakresie pracy 
wychowawczej szkoły.

Czy obok kursów wakacyj­
nych przedmiotowych nie można 
byłoby zorganizować również 
kilka kursów poświęconych pro­
blemom pracy wychowawczej 
szkoły? Na jednym z kursów 
można by przedyskutować pro­
blemy pracy organizacji mło­
dzieżowych w szkole. Na pewnej 
naradzie z nauczycielami wysu­
nięto problem: czy obecny stan 
w zakresie liczby organizacji na 
terenie szkoły ułatwia czy może 
utrudnia pracę wychowawczą? 
Czy nie mamy nieraz do czy­
nienia z pewna fikcją w zakre­
sie liczby członków, wykonywa­
nych prac, podejmowanych akcji 
itp? Podobnych problemów do 
przepracowania na 2—3-tygod- 
niowym kursie byłoby na pew­
no wiele.

Istnieje potrzeba — zdaniem 
nauczycieli — opracowania pro­
gramu wychowania w dostoso­
waniu do wieku uczniów, klas i 
rodzajów szkół. Rzecz zrozumia­
ła, że nie chodzi tu o żaden ka­
techizm wychowawczy, przepisy 
i recepty na rozwiązywanie 
trudności, ale na wskazanie, ja­
kie problemy powinny być w 
toku działalności wychowawczej 
szkoły rozwiązane, oraz zapew­
nienie możliwości i środków do 
działalności wychowawczej. Cho­
dzi tu przede wszystkim o stwo­
rzenie możliwości organizowania 
działalności młodzieży oraz kon­
taktów pozalekcyjnych nauczy­
ciela z uczniami

Przysłuchując się dyskusjom 
nauczycieli na tematy wycho­
wawcze. trzeba stwierdzić, że 
sprawy te ich pasjonują, że 
pragną współuczestniczyć w pro­
cesie doskonalenia naszego sy­
stemu oświatowego, żądają przy 
tym aby zalecenia, polecenia, 
zarządzenia odnoszące się do 
nauczycieli było wynikiem roz­
mowy z nimi,

Dlatego też i my; na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” otwie­
ramy redakcyjne kolumny do 
wypowiedzi na tematy wycho­
wawcze nauczycieli.

•) Z llćsnych zebrań z nauczyciela- 
mi, w których brah»m udział r>aj- 
wjpcei cennvch myśli. uwag i wnio­
sków zphrałojn na spotkaniu z akty­
wem oświatowym, zorganizowanym 
w dni” 13 maia n^ez Zarząd Okrę­
gu ZNP w Lublinie.

dokłada wszelkich starań o co­
raz lepsze jego wyniki gospo­
darcze. Czynimy wysiłki, aby 
rolnictwo nasze w coraz więk­
szym stopniu zaspokajało zapo­
trzebowanie kraju w produkty 
żywnościowe, bez konieczności 
sprowadzania ich z zewnątrz.

Zadanie to można wykonać 
tylko w wyniku wzrostu produk­
cji z każdego hektara użytków 
rolnych.

Problem zbożowo-paszowy po. 
zostaje nadal kluczowym W 
rozwoju naszego rolnictwa. Mi­
mo stałego wzrostu plonów, 
ciągle jeszcze stoimy przed ko­
niecznością Importu znacznej 
ilości zbóż.

Likwidacja tego uciążliwego 
importu jest głównym zadaniem 
rolnictwa w obecnym planie 5- 
letnim. Aby wykonać to zada­
nie, istnieje konieczność zwięk­
szenia plonów zbóż z 18 q z 1 
ha, osiąganych w ostatnich la­
tach, do 21 q z 1 ha w 1970 r.

Nie jest to zadanie łatwe, 
choć realne, jeślj uwzględnimy, 
że państwo stwarza rolnictwu 
coraz korzystniejsze warunki.

Chłopi polscy rozumieją, że 
likwidacja kosztownego impor­
tu zbóż to nie tylko problem 
gospodarczy naszego kraju. To 
także problem polityczny. Zwięk. 
szenie bowiem produkcji zbóż 
prowadzić będzie do wzrostu sa­
modzielności i autorytetu Polski 
na arenie międzynarodowej.

Oto tylko przykładowe zagad­
nienia, o których będziemy mó­
wili na obchodach, wiecach 1 
zebraniach organizowanych z 
okazji Święta Ludowego.

WAWRZYNIEC DUSZA
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Dnia 23 maja 1963 roku Ko­
misja Oświaty i Nauki, ob­
radująca pod kolejnym prze­

wodnictwem posłów: Marii Au­
gustyn (PZPR) i Andrzeja Wer­
blana (PZPR) rozpatrzyła sy­
stem kształcenia nauczycieli.

W posiedzeniu udział wzię­
li: przedstawiciele 'Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
z ministrem Henrykiem Jabłoń­
skim i dyrektorem generalnym 
— Stanisławem Dobosiewiczetn, 
Wiceprezes Najwyższej Izby 
Kontroli -—• Bolesław Szlązak 
oraz przedstawiciele Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów i Ministerstwa Finansów.

Posłowie otrzymali przed po­
siedzeniem materiały informa­
cyjne z Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego.

*

Informacje o systemie kształ­
cenia nauczycieli przedstawił 
minister oświaty 1 szkolnictwa 
wyższego — prof. dr Henryk Ja­
błoński, podkreślając, że resort 
stoi na stanowisku, iż najsłusz­
niejszym rozwiązaniem jest sy­
stem umożliwiający powiązania 
różnych form kształcenia. Prak­
tyka wskazuje bowiem, że uni- 
formizm wywołuje wiele ujem­
nych konsekwencji.

W praktyce możliwe są trz? 
warianty rozwiązania problemu 
kształcenia nauczycieli szkół pod­
stawowych:

® stworzenie odrębnej organi­
zacji i poziomu przygotowania 
nauczycieli szczebla początkowe­
go i odrębnej organizacji dla 
nauczycieli wyższych klas;

• kształcenie zarówno nau­
czycieli nauczania początkowego, 
jak i przedmiotowego na tym 
samym poziomie, przy specjal­
nym traktowaniu nauczania po­
czątkowego;

• przygotowanie wszystkich 
nauczycieli do nauczania począt­
kowego, przy umożliwieniu im 
zdobywania specjalności przed­
miotowych.

W wyniku wielu rozważań 
przyjęto u nas, że najsłuszniej­
szym rozwiązaniem jest kształ­
cenie nauczycieli szkół podsta­
wowych wszystkich klas na je­
dnolitym poziomie w trzyletnich 
wyższych szkołach nauczyciel­
skich przy zapewnieniu specja­
lizacji przedmiotowych. Wydaje 
się jednak konieczne zapew­
nienie znacznej elastyczności 
form kształcenia, w zależności 
od tego, dla jakiego terenu tych 
nauczycieli się kształci.

UNIWERSYTET 
MŁODZIEŻ 
WYCHOWANIE

{Dokończenie ze, str. 1)
mi. Powstała więc swoista 
sprzeczność, której rozwiązania 
szukano w drodze pomniejszenia 
obowiązków dydaktyczno-wy­
chowawczych oraz przenoszenia 
się (w miarę istniejących możli­
wości) do pracy w placówkach 
PAN.

Z przedstawionych tu uwag 
wynikają dodatkowe argumenty 
do rozważań nad następującymi 
kwestiami:

@ rozmiarami oraz liczbą pla. 
cówęk naukowo - badawczych 
PAN- zlokalizowanych w War­
szawie;

® uwzględnieniem osiągnięć 
dydaktyczno - wychowawczych 
przy awansach pracowników 
szkół wyższych;

® możliwością prowadzenia 
prac badawczych przez uczelnie;

® analizą dwuetatowości itp.

*
W środowisku wyższych uczel­

ni wskazuje się słusznie na ko­
nieczność rozwijania badań nau­
kowych jako zaplecza uniwersy­
teckiej dydaktyki. Wiadomo rów­
nież, że szkoły wyższe skupiają 
wielu wybitnych uczonych, a 
aparatura niezbędna do prac 
dydaktycznych może być w ja­
kiejś części wykorzystywana do 
prowadzenia badań. Wydawało­
by się więc, żę w szkołach wyż-

REFORMA SYSTEMU 
KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
Minister H. Jabłoński w swo­

jej informacji wskazał również, 
że resort nie przewiduje istot­
nych zmian w systemie kształ­
cenia nauczycieli szkół średnich 
ogólnokształcących; nadal rekru­
towani będą z wyższych szkół 
pedagogicznych oraz z uni­
wersytetów. Konieczne jest je­
dnak znacznie szersze „uzawo- 
dowienie” programów uniwersy­
teckich przede wszystkim przez 
uwzględnienie przedmiotów pe­
dagogicznych. Jedynie na wy­
działach matematyczno-fizycz­
nych uwzględnia się obecnie spe­
cjalizację nauczycielską.

Zmian wymaga kształcenie 
nauczycieli dla szkolnictwa spe­
cjalnego. Jedyna tego rodzaju 
i wielce zasłużona placówka — 
Instytut Pedagogiki Specjalnej 
nie jest w stanie zapewnić nie-, 
zbędnej liczby, kadr.

Nauczyciele szkół zawodowych 
rekrutują się zależnie od funk­
cji spełnianych w tych szkołach 
z techników pedagogiczno-prze- 
mysłowych oraz ze szkół wyż­
szych. Szczególnym problemem 
jest zapewnienie nauczycielom 
przedmiotów zawodowych przy- 
gotowąnią pedagogicznego.

Resort dąży do upowszechnie­
nia zasady organizowania we 

szych istnieją niezwykle ko­
rzystne warunki do rozwijania 
w nich badań dla potrzeb go­
spodarki oraz kultury narodo­
wej. Jest tak niewątpliwie, ale 
równocześnie istnieją pewne 
hamulce rozwijania komplekso­
wych badań w uczelniach. Są 
to przede wszystkim tendencje 
odśrodkowe (instytucji organi­
zujących naukę oraz rozdrob­
nienie strukturalne wyższych 
uczelni.

Nie podejmując tu pierwszego 
z tych zagadnień, należy przy­
pomnieć, iż współczesne bada­
nia wymagają zorganizowanych 
zespołów wyposażonych w od­
powiednie środki. Te potrzeby 
napotykają w szkołach wyż­
szych przeszkody w postaci nad­
miernego rozdrobnienia struk­
turalnego. Katedra bowiem, bę­
dąca do dnia dzisiejszego do­
minującą jednostką organizacyj­
ną uczelni, utrwala rozdrob­
nienie, preferuje zindywiduali­
zowaną pracę badawczą, utrud­
nia powiązania pracowników w 
większe zespoły. Katedra w 
swe klasycznej postaci nie 
sprzyja również należytej orga­
nizacji procesów dydaktyczno- 
wychowawczych, wymagających 
całościowego traktowania pro­
gramu studiów.

Krytyczna analiza organizacji 
uczelni nie może prowadzić do 
wniosków jednostronnych. Ka­
tedry wypełniają pozytywnie 
wiele zadań, szczególnie w za­
kresie naukowej specjalizacji 
dyplomantów oraz pracowników 
naukowych, Są, oczywiście, dob­

wszystkich wyższych szkołach 
technicznych katedr pedagogiki. 
Na razie jednak brak pedago­
gów, którymi można by takie ka­
tedry obsadzać. Katedra taka 
istnieje na Politechnice War­
szawskiej.

*
Koreferat w imieniu podko­

misji do spraw nauczycielskich 
przedstawił poseł Marian Wal­
czak (PZPR).

Na przestrzeni minionych 2 
lat — podkreślił poseł Marian 
Walczak — trwały intensywne 
prace, szczególnie po połączeniu 

w jeden . resort Ministerstwa 
Oświaty i Ministerstwa Szkół 
Wyższych — nad przeanalizowa­
niem wszystkich problemów 
związanych z reformą systemu 
kształcenia nauczycieli. W pra­
cach tych pomogła resortowi sze­
roka dyskusja wśród całego nau­
czycielstwa, seminaria i kursy 
organizowane na ten temat przez 
Zarząd Główny ZNP, dyskusja 
na łamach prasy pedagogicznej, 
zwłaszcza „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

Ogromna większość uczestni­
ków tej dyskusji wypowiadała 
się za powołaniem do życia trzy­
letnich wyższych szkół kształ­
cących nauczycieli szkół podsta­
wowych. Nie znalazły , szerszego 
poparcia propozycje kształcenia 
nauczycieli wyłącznie w szkołach 
wyższych, w uniwersytetach i 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych, jako nie mające szans re­
alizacji.

Przedstawione obecnie przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego propozycje 
zmian w systemie kształcenia 
nauczycieli wychodzą naprzeciw; 
podstawowym postulatom zgła­
szanym . przez Komisję - Oświaty 
i Nauki, ’ jak i prżeż Ogół nau­
czycieli.

rze działające katedry, których 
zespoły czynią wiele, aby 
zmniejszyć do minimum nieko­
rzystne warunki nadmiernego 
rozdrabniania organizacyjnego.

Z dotychczasowych doświad­
czeń Uniwersytetu Warszawskie­
go zrodziła się koncepcja prze­
kształceń strukturalnych w na­
szej uczelni. Ostatnie wydarze­
nia przyspieszyły nadanie tej 
koncepcji całościowego kształtu.

Przy projektowanych zmia­
nach postulujemy, aby zasadni­
czą (co nie oznacza wyłączną) 
jednostką organizacyjną był in­
stytut, skupiający pracowników 
zajmujących się określoną gru­
pą dyscyplin lub kierunkiem 
studiów. Instytut ma być jed­
nostką organizującą proces dy­
daktyczno-wychowawczy, bada­
nia, naukowe oraz kształcenie ka­
dry. Czynić to będą powołane 
w jego ramach zespoły dydak­
tyczne oraz grupy badawcze, 
powoływane do realizacji okre­
ślonych zadań, po wykonaniu 
których grupa (lub zespół), ule­
ga reorganizacji. W skład zes­
połów i grup mogą wchodzić 
pracownicy innych jednostek 
organizacyjnych, realizujących 
podobne zadania dydaktyczne 
lub zadania badawcze. Tak więc 
organizacja instytutów ma ułat­
wić bardziej całościowe trakto­
wanie procesów dydaktyczno- 
wychowawczych i naukowo-ba­
dawczych oraz umożliwiać szer­
sze nawiązywanie poziomych 
kontaktów interdyscyplinarnych.

Równocześnie istnieją zamiary 
powiększenia liczby wydziałów 
przy równoczesnym zmniejsze­
niu liczby jednostek między­
wydziałowych. Pozwoli to na 
bardziej sprawne organizowa­
nie toku nauczania oraz wnikli­
wszą opiekę nad studentami.

Oczywiście, sama struktura 
organizacyjna nie przyniesie 
rozwiązania trudnych proble­
mów. Struktura może tylko 
ułatwiać lub utrudniać podejmo­
wanie tych spraw, których rea­
lizacja zależy przede wszystkim

Na tle tych słusznych rozwią­
zań wyłania się kilka proble­
mów, które należałoby w toku 
dalszych prac wyjaśnić i roz­
strzygnąć.

Należy uznać za słuszne utrzy­
manie dotychczasowych zakła­
dów kształcenia wychowawczyń 
przedszkoli — liceów pedagogi­
cznych i studiów nauczycielskich 
o kierunkach wychowania przed­
szkolnego i nauczania początko­
wego. Wydaje się jednak celo­
we rozważenie potrzeby zorga­
nizowania w jednej lub dwóch 
wyższych szkołach nauczyciel­
skich wydziałów kształcenia wy­
chowawczyń przedszkoli, aby 

najbardziej zdolnym i ambitnym 
wychowawczyniom stworzyć mo­
żliwości podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych.

Podstawowym i najważniej­
szym elementem projektowanej 
reformy jest kształcenie nauczy­
cieli szkół podstawowych w pgr 
wołanych w tym celu trzylet­
nich wyższych szkołach nau­
czycielskich. Nasuwa się w 
związku z tym pytanie: czy WSN 
powinny być organizowane w 
ramach uczelni akademickich ja­
ko wydziały lub filie uniwersy-r 
tetów i wyższych szkół pedago­
gicznych, czy też stanowić od­
rębne uczelnie. Zdaniem podko­
misji powinny to być placówki 
pod względem lokalowym i o ile 
to możliwe kadrowym — odręb­
ne.

Skuteczność reformy zależeć 
będzie przede wszystkim od pra­
widłowego rozwiązania problemu 
kadr dla wyższych szkół nauczy­
cielskich. Przy opracowaniu pla­
nu kształcenia i doskonalenia 
kadry naukowej dla WSN, który 
powinien być realizowany przy 
pomocy szkół akademickich oraz 
przy doborze kadr naukowych, 
trzeba specjalną uwagę zwrócić 
ha walory pedagogiczne i wy­
chowawcze. jakie kadry te re­

od aktywności oraz zaangażowa­
nia pracowników uczelni. A są 
to już sprawy wykraczające po­
za rozwiązania organizacyjne.

*

W wypowiedziach 1 dysku­
sjach szczególnie podkreślano 
funkcje wychowawcze szkoły 
wyższej oraz ujawnione niedo­
statki w tym zakresie. Spośród 
wielu przejawów, warunkują­
cych proces wychowawczy, istot­
ną, acz nie docenianą rolę; speł­
niają dydaktyka uniwersytecka, 
organizacja zajęć oraz warunki 
studenckiego życia. Jest to pro­
blem szeroki, wymagający od­
rębnego potraktowania. Pod­
nieśmy jeden z aspektów tego 
zagadnienia, a mianowicie od­
działywania treści zajęć dydak­
tycznych na kształtowanie po­
staw społecznych studentów.

Trzeba przypomnieć, iż dobór 
niektórych pracowników kie­
runków nauk społecznych Uni­
wersytetu Warszawskiego nie 
przebiegał w przeszłości w spo­
sób zupełnie normalny. Tak 
zwana „kariera” uniwersytecka 
jest uciążliwa, nadmiernie skom­
plikowana, ale ma pewne pozy­
tywne aspekty, pozwalające na 
ujawnienie prawdziwego zwią­
zania z zadaniami uczelni. Słusz­
ne poczynania, zmierzające do 
zniesienia formalizmu i uciążli­
wości, nie powinny przekreślić 
pozytywnych stron doboru ka­
dry. Pracownicy, o których tu 
mowa, przychodzili z zewnątrz, 
przekonani o swej misji szyb­
kiego przekształcenia szkolnic­
twa wyższego. Wielu z nich mu- 
siało uznać, iż metody, którymi 
się posługiwali, nie odpowiadają 
powszechniejszym wyobraże­
niom o drodze socjalistycznego 
rozwoju w naszym kraju. Stan 
ten dawał podstawę do osobi­
stych rozczarowań, a dla wielu 
źródło kształtowania się postaw 
negacji wobec wszystkiego, co 
nie zmierzało w kierunku zgod­
nym z ich indywidualnymi za­
miarami. Środowisko, uniwer­

prezentują, na ich postawę po­
lityczną i zaangażowanie. Było­
by korzystne, aby wśród kadry 
naukowej WSN znaleźli się rów­
nież najlepsi pracownicy studiów 
nauczycielskich; jeśli niektórzy- 
z. nich nie posiadają jeszcze wy­
maganych stopni naukowych, na­
leży zachęcić ich, aby uzyskali 
te stopnie w ciągu najbliższych 
lat — pracując równocześnie w 
WSN.

Należy rozważyć, czy propo­
nowany przez resort profil 
kształcenia w wyższych szko­
łach. nauczycielskich nie jest 
zbytl»szeroki, czy każdy absol­
went WSN, poza dwoma przed­
miotami specjalistycznymi, musi 
również uzyskać przygotowanie 
w zakresie nauczania początko­
wego w klasach I—IV. Wystar­
czyłoby chyba, aby kierunki 
nauczania początkowego połą­
czyć z jednym, wybranym przed­
miotem naukowym.

W planowaniu sieci WSN ma­
jących zaspokoić potrzeby ka­
drowe szkolnictwa podstawowe­
go warto rozważyć możliwość 
wykorzystania rezerw tkwiących 
w szkołach podległych innym re­
sortom. Np. absolwenci średnich 
szkół muzycznych i plastycznych 
byliby znacznie lepszymi kan­
dydatami do prowadzenia tych 
przedmiotów niż absolwenci 
tych kierunków na studiach nau­
czycielskich.

Bliższego wyjaśnienia wymaga 
sprawa kontynuowania przez 
absolwentów WSN studiów w 
zakresie magisterskim w wyż­
szych szkołach pedagogicznych 
i na uniwersytetach oraz moż­
liwość uzupełniania w przyszło­
ści studiów w zakresie WSN 
przez absolwentów obecnych SN.

Słuszne są wytyczone przez re- ' 
sort kierunki kształcenia nau­
czycieli na uniwersytetach i w 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych. Najwięcej trudności na­
stręcza problem przygotowania 
nauczycieli zawodu. Wydaje się, 
że najwłaściwszym rozwiąza­
niem byłby7 taki cykl ich kształ­
cenia: zasadnicza szkoła zawo­
dowa plus 3—4 lata praktyki w 
zakładzie pracy, plus technikum 
przemysłowo-pedagogiczne. Na­
leżałoby wyjaśnić, czy dotych­
czasowe studia nauczycielskie a 
kierunkach zawodowych zostana 
zlikwidowane czy przekształcone 
w trzyletnie wyższe szkoły nau­
czycielskie.

5 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

•) Zhięniew Piotrowski: Poradnik 
dla nauczycieli zajęć praktvczno- 
-technicznych w szkołach podstawo­
wych. PZWS. Warszawa 1968, str. 
164, cena zł 11.

czącego komitetu analizującego sy­
tuacje szkolnictwa w Wielkiej Bry­
tanii powinno brzmieć ROBB1NS.

Za pomyłkę przepraszam.- Czytel­
ników oraz Autora artykułu.

Słuszne są proponowane zmia­
ny w zakresie kształcenia nau­
czycieli szkół specjalnych orat 

syteckie podejmowało wielokrot­
nie próby krytycznej oceny tych 
postaw. Czyniły to również par­
tyjne i państwowe władze 
zwierzchnie. Wykazywano rów­
nocześnie cierpliwość — nad­
mierną jak się okazało — gdyż 
przyniosła ona negatywne zja­
wiska w postawach niektórych 
grup studenckich.

Postawa własna nauczyciela 
akademickiego wywiera wielki 
wpływ na młodzież. I tak, wie­
lu naszych studentów umiało 
podjąć krytykę niektórych in­
stytucji społecznych i ustrojo­
wych naszego kraju, równocześ­
nie mało wiedząc o samych in­
stytucjach. Znajomość realiów 
życia społecznego i gospodar­
czego w naszym kraju była tak 
niska, że nie pozwalała na zro­
zumienie podstawowych proce­
sów politycznych.

Postawy te ujawniły się w 
różnego rodzaju memoriałach i 
deklaracjach, których argumen­
tacja rzeczowa pozostawała na 
poziomie dość prymitywnym, a 
równocześnie demagogiczne ha­
sła trafiały do słabo zoriento­
wanych adresatów.

Trzeba samokrytycznie stwier­
dzić, iż nie docenialiśmy rozmia­
rów szkód, jakie przyniosła 
działalność dydaktyczna, za­
prawiona elementami negacji 
postaw wychowawców. Dema­
gogia utrudniała nam nawiązy­
wanie szerszych kontaktów z 
młodzieżą w dniach marcowych. 
Uważaliśmy bowiem, iż złym 
wychowawcą jest ten, który nie 
mówi młodzieży prawdy, a 
prawda trudno torowała sobie 
drogę do wzburzonych umy­
słów, nastawionych na przyj­
mowanie innych metod oddzia­
ływania.

Z gorzkich doświadczeń mar­
cowych środowisko uniwersy­
teckie wyciąga nauki, szczegól­
nie. w odniesieniu do wymogów, 
które stawiać należy przed aka­
demickimi nauczycielami. Kto 
podejmuje trudną drogę prąęz.

>?cfiówawc0w placówek opieki 
pad dzieckiem.

Zasadniczą sprawą jest, jaka 
będzie jakość zreformowanych 
zakładów kształcenia nauczycie­
li, na jakich treściach i jakimi 
metodami kształceni będą kan­
dydaci do zawodu nauczyciel­
skiego, jaka panować będzie w 
tych szkołach atmosfera wycho­
wawcza. W każdym zawodzie 
kwalifikacje formalne — to nie 
wszystko. W zawodzie nauczy­
cielskim prawda ta nabiera spe­
cjalnej wagi.

W zreformowanym systemie 
kształcenia nauczycieli trzeba 
wykorzystać wszystkie najlepsze 
doświadczenia i tradycje, jakich 
mamy niemało w tej dziedzinie.

Wiemy, jak trudna jest praca 
nauczycielska, jak wiele wymaga 
■wysiłku, trudu i często wyrze­
czeń. Dlatego też trzeba kształ­
tować odpowiednie postawy i 
poglądy oraz ambicje wykazy­
wania się najlepszymi wynika­
mi zarówno w pracy zawodowej, 
jak i społecznej. Studenci wyż­
szych uczelni, przygotowywani 
do pracy w szkolnictwie, muszą 
zdawać sobie sprawę z blasków 
i cieni tego zawodu, podejmo­
wać pracę w szkole z pełną 
świadomością postawionych przed 
nimi zadań. Takie są doświad­
czenia z pracy naszych najlep­
szych zakładów kształcenia nau­
czycieli i w nowych zakładach 
nie powinny one być zagubione.

Pierwsze wyższe szkoły nau­
czycielskie mają być powołane 
do życia 1 września bieżącego 
roku Powstaje problem zapew­
nienia dla nich bazy lokalowej, 
wykładowców i opracowania pro­
gramów. O rekrutacji do WSN 
społeczeństwo nic nie wie, a 
chcielibyśmy pozyskać do tych 
szkół dobrych kandydatów, a nie 
tylko tych, którzy nie zostaną 
przyjęci do szkół akademickich 
lub innych szkół zawodowych.

Wszystkie te problemy muszą 
być w porę i właściwie rozwią­
zane, aby obok spraw organiza­
cyjnych, reforma objęła przede 
wszystk'm zagadnienia poziomu 
naukowego i wychowawczego 
oraz jakości kształcenia młodej 
' adry nauczycielskiej.

Odpowiadając na pytania po­
słów, minister Henryk Jabłoń­
ski poinformował, że uruchomie­
nie wyższych szkół nauczyciel­
skich planowane jest w pierw­
szej kolejności w Warszawie. 
Białymstoku i Szczecinie. Będą 
to placówki eksperymentujące; 
na bazie ich doświadczeń można

na uczelni, zdawać sobie musi 
w pełni sprawę z obowiązkó’^, 
które go oczekują.

Chcemy, aby młodzież nasza 
miała gorący, zaangażowany sto­
sunek do wszystkiego, co dzieje 
się w naszym kraju i na świeeie. 
Chcemy, aby młodzież ta umiała 
krytycznie oceniać braki istnieją­
ce w naszym działaniu, aby wi­
działa, ile jeszcze maijńy do zro­
bienia. Ta krytyczna postawa 
opierać się musi na znajomości 
realiów politycznych, na rozezna­
niu drogi rozwojowej naszego 
kraju, jego miejsca we współ­
czesnym świeeie. Stad tak wiel­
ka waga znajomości zjawisk 
ekonomicznych, ustrojowych, o- 
światowych, społecznych. Rze­
telna wiedza prowadzi do od­
powiedzialności za formułowane 
sądy i oceny. Krytyczna posta­
wa wobec braków i niedociąg­
nięć, powiązana z rzetelnym 
zaangażowaniem, może być mo­
torem pozytywnego działania. 
Trzeba, aby do młodych umy­
słów trafiały racje a nie oracje.

Wielka odpowiedzialność wy­
chowawców nie kończy sie w 
szkole średniej. Na uczelnie 
wyższe przychodzą obecnie mło­
dzi ludzie w wieku 17-18 lat, 
których doświadczenia życiowe 
są dość ograniczone, a wiedza 
polityczna niedostatecznie ugrun­
towana. Pozytywną rolę w 
kształtowaniu postaw studen­
ckich spełniać musza zarówno 
akademiccy nauczyciele, jak i or­
ganizacje młodzieżowe.

Zadania te rzutują w istotny 
sposób na role ogniw związko­
wych w szkołach wyższych. Pro­
blemy pracy na uczelni, sposób 
realizowania przez praco.wników 
ich zadań, warunki pracy itp. 
były co prawda podejmowane, 
nie zawsze jednak w sposób ca­
łościowy i konsekwentny. Waż­
na jest bowiem opinia środo­
wiska, która nie bodzie godzić 
się z postawami lekceważenia 
podstawowych obowiązków aka­
demickiego nauczyciela.

prof. dr ZYGMUNT RYBICKI 

będzie przystąpić do organizo­
wania następnych.

*
W dyskusji zabierali głos po­

słowie: Jan Wąsicki (PZPR), Sta­
nisław Jodłowski (SD), Helena 
Stępień (PZPR), Tadeusz Mazo­
wiecki (bezp. „Znak”), Stefan 
Żółkiewski (PZPR), Zuzanna Ko- 
ścijańska (bezp.), Władysław 
Ozga (ZSL), Eugenia Krassow- 
ska (SD), Franciszek Wasążnik 
(bezp.), Maria Augustyn (PZPR), 
Dyzma Gałaj (ZSL), Tadeusz To­
czek (ZSL), Elżbieta Kraska 
(bezp.). Bolesław Piasecki (bezp. 
„PAX”).

Posłowie przedstawili swój 
punkt widzenia na różne pro­
blemy związane z projektem no­
wego systemu kształcenia nau­
czycieli, między innymi takie, 
jak sprawa powiązania wyż­
szych szkół nauczycielskich z 
uniwersytetami i wyższymi 
szkołami pedagogicznymi, co 
ułatwi WSN rozwiązanie proble­
mów kadrowych. Wiele uwagi 
poświęcono w dyskusji sprawie 
właściwej rekrutacji do wyż­
szych szkół nauczycielskich. 
Wskazywano na konieczność 
uwzględnienia w programach 
WSN specyfiki pracy nauczy­
ciela na wsi, akcentowano celo­
wość założonej w strukturze 
WSN specjalizacji w poszcze­
gólnych przedmiotach. Podkre­
ślano, że projekt reformy two­
rzy możliwość kształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych na 
poziomie wyższym, otwierając im 
równocześnie drogę na studia 
magisterskie i doktoranckie.

Dodatkowych wyjaśnień udzie­
lił minister oświaty i szkolnic­
twa wyższego — prof. Henryk 
Jabłoński.

*
Przewodniczący Komisji — 

poseł Andrzej Werblan (PZPR) 
podsumowując dyskusję podkre­
ślił, że wniosła ona szereg cen­
nych uwag do projektu, które 
resort z pewnością uwzględni 
w swej dalszej pracy.

Należy udzielić pełnej apro­
baty generalnym kierunkom pre­
zentowanym w tym programie, 
gdyż zapewniają one uzyskanie 
postępu w kształceniu nauczy­
cieli szkół podstawowych. Opar­
cie tego kształcenia na pozio­
mie wyższym uznać należy za 
historyczny krok w tej dziedzi­
nie.

O zakresie zamierzonego po­
stępu decydować będzie i orga­
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nizacja, i koncepcja, i program 
wyższych szkół nauczycielskich. 
Samo przedłużenie czasu nau­
ki o jeden rok w porównaniu 
z dotychczasowym SN nie było­
by wielkim osiągnięciem. Cho­
dzi o to, czy będzie opracowa­
ny taki program i taka koncep­
cja, które przyczynią się do pod­
niesienia rangi społecznej szkół 
kształcących nauczycieli.

Sprawą dyskusyjną jest, czy 
w kształceniu nauczycieli szkół 
podstawowych kłaść większy na­
cisk na nauczanie początkowe 
czy przedmiotowe. Między postu­
latami przywiązującymi więk­
szą wagę do jednego czy drugie­
go typu występuje sprzeczność. 
Sprzeczność ta ujawnia się rów­
nież wobec faktu, że w naszym 
szkolnictwie podstawowym ma­
my jeszcze różne typy szkół. 
Szkoły o małej liczbie nauczy­
cieli potrzebują kadr o przygo­
towaniu metodycznym do ucze­
nia wielu różnych przedmiotów. 
Szkoły wyżej zorganizowane, dy­
sponujące większą liczbą nauczy­
cieli potrzebują kadr posiadają­
cych specjalizację przedmiotową.

Wyższe szkoły nauczycielskie 
będą więc musiały być organi­
zowane w różnych odmianach 
dla sprawdzenia, jaki profil nau­
czania jest najbardziej użyteczny 
i najlepiej zaspokaja potrzeby 
różnego typu szkół.

Od czasu, kiedy pfof. Sucho­
dolski w dyskusji na Uniwersy­
tecie Warszawskim wystąpił z 
tezą, że o ile dotąd kształciliśmy 
nauczycieli szkół podstawowych 
w liceach, to obecnie powinny 
kształcić ich uniwersytety — 
problem zapewnienia szkołom 
podstawowym kadr z wyższym 
wykształceniem pasjonuje opi­
nię publiczną. W problemie tvm 
są bardzo racjonalne przesłanki.

Wydaje się, że najsłuszniej­
szym rozwiązaniem byłoby w 
tych ośrodkach, gdzie są uni­
wersytety bądź wyższe szkoły 
pedagogiczne, nie tworzenie od­
rębnych wyższych szkół nauczy­
cielskich, lecz organizowanie 
wyższych studiów nauczyciel­
skich w ramach tych uczelni. 
Tam natomiast, gdzie wyższych 
uczelni nie ma — należy tworzyć 
samodzielne wyższe szkoły nau­
czycielskie.

W myśl zamierzeń, reforma 
kształcenia nauczycieli gzkół 
podstawowych realizowana bę­
dzie, w stosunkowo długim okre­
sie. Stąd też jest czas, by roz­
ważyć wszystkie alternatywne 
rozwiązania i podjąć najsłusz­
niejsze decyzje. (z)

BHP W SZKOLE

CENNA
PUBLIKACJA
Coraz większą uwagę zwraca 

się na potrzebę zapewnienia 
pełnego bezpieczeństwa i hi­

gieny zajęć prąktyozno-technicz- 
nych w szkołach podstawowych. 
Potrzeba ta uzasadniona jest nie­
pokojąco dużą liczbą wypadków, 
często niebezpiecznych i tragicz­
nych w skutkach, zdarzających 
się. podczas tych zajęć. Powody 
są różnorodne: często są to nie­
odpowiednie warunki, w jakich 
odbywają się zajęcia, brak właś­
ciwego zabezpieczenia maszyn i 
urządzeń, którymi posługują się 
uczniowie, nieostrożność młodzie­
ży, a nierzadko także niedosta­
teczna kontrola i opieka-.nauczy­
cieli, wynikająca najczęściej z 
bagatelizowania zagrożeń i nie­
znajomości przepisów bhp.

Cenną pomocą dla nauczycieli 
będzie więc wydany ostatnio 

I przez Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych: „Poradnik 
bhp dla nauczycieli zajęć prak­
tyczno-technicznych w szkołach 
podstawowych”5 *).

Autor publikacji — Zbigniew 
Piotrowski — przeznacza ją w 
zasadzie dla słuchaczy zaocznych 
studiów nauczycielskich, z zamia­
rem wprowadzenia ich w zagad­
nienia bezpieczeństwa i higieny 

I pracy. Wydaje się jednak, że 
I książka powinna mieć o wiele 
I szerszy krąg czytelników. Sąd 

ten uzasadnia także stwierdzenie 
zamieszczone w przedmiowie od 
wydawnictwa. <,

„Aktualne przepisy oraz pro­
gram zajęć praktyczno-technicz­
nych dla ośmioklasowej szkoły 
podstawowej nakładają na nau­
czycieli prowadzących zajęcia 
obowiązek znajomości oraz ści­
słego stosowania i przestrzegania 
zasad i przepisów bezpieczeństwa 
i higieny pracy zawodowej, głów­
nie w procesie nauczania i wy­
chowania. Niedopuszczalny jest 
brak znajomości przez nauczycie­
li zajęć praktyczno-technicznych 
problemów bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Ze względu na ży­
wiołowy rozwój i zastosowanie 
techniki we wszystkich dziedzi- 

| nach życia, a więc i życia szkoły, 
I stają się one integralną częścią 
| zadań szkoły, a w szczególności 

procesów dydaktyczno-wycho-
wawczvch.

Publikacja niniejsza ma w 
pewnym stopniu wypełnić lukę w 
piśmiennictwie z tej dziedziny 
wiedzy. Ma ona pomóc nauczy­
cielom w zdobyciu podstawowych 
wiadomości z zakresu ochrony 
życia i zdrowia młodzieży. Cho­
dzi bowiem o takie urządzenie 
pracowni i przeprowadzenie za­

li jęć, które zapewni młodzieży 
bezpieczne i higieniczne warunki 
nauki i pracy oraz wdroży ją do 
stosowania zasad przepisów bhp, 
zarówno w czasie pobytu w szko­
le, jak i poza szkolą”.

Część pierwsza, ogólna porad­
nika daje szereg wskazań wpro­
wadzających w zagadnienia bez­
pieczeństwa i higieny pracy w 
szkole, w szczególności na zaję­
ciach praktyczno-technicznych, 
oraz zawiera zbiór informacji na 
temat przepisów bhp. I tak omó­
wione są na przykład wybrane 
podstawy prawne, regulujące za­
gadnienia bhp w szkolnictwie 
ogólnokształcącym, zadania i obo­
wiązki szkoły i nadzoru szkolne­
go w tym zakresie, nauczanie i 
popularyzacja zagadnień bhp w 
szkole podstawowej, prace wzbro­
nione młodocianym, organizacja 
pracowni, stanowisk nauki i pra­
cy oraz zajęć praktyczno-tech­
nicznych w aspekcie wymogów 
bhp i inne. Omówione są rów­
nież przykłady typowych wypad­
ków podczas nauki i pracy, ich 
skutki oraz udzielanie pierwszej 
pomocy w wypadkach z urazami.

W części drugiej, szczegółowej, 
autor podaje konkretne wska­

Z dniem 1 czerwca bieżącego roku ulega zmianie dotychcza­
sowy numer rachunku w NBP — Zarządu Głównego ZNP.

Nowy numer rachunku będzie następujący: NBP HI O/M 
Warszawa nr 1551-9-36943.

W związku z powyższym wszelkie wpłaty kierować należy 
na podany wyżej numer.

SPROSTOWANIE

W artykule pt. „Akademickie pro­
blemy”, zamieszczonym w 20 nu­
merze „Głosu Nauczyciebkiego” za- 
■zla pomyłka. Nazwisko przewodni­

zówki dotyczące bezpieczeństwa I 
higieny przy różnorodnych pra­
cach na zajęciach praktyczno- 
-technicznyęh (przy obróbce 
szkła, przy realizacji programu z 
elektrotechniki, podczas zajęć z 
gospodarstwa domowego, przy 
pracach z zakresu modelarstwa 
technicznego itp.), a także oma­
wia zagadnienia bhp w realiza­
cji programów szkolnych i poza­
szkolnych kółek technicznych 
oraz podczas wycieczek do zakła­
dów pracy.

Całość pracy zamyka wykaz 
najważniejszych przepisów praw­
nych z dziedziny bezpieczeństwa 
i higieny pracy w szkole, który 
stanowi prawdziwe ułatwienie w 
poszukiwaniu odpowiednich pod­
staw prawnych i norm w reali­
zacji programu politechnizacji 
oraz bogaty wykaz piśmiennictwa 
na temat bhp w szkole i litera­
tury ■ specjalistycznej.

Celem omawianego „Poradnika 
bhp” jest przyczynienie się do 
tego, aby absolwenci studiów 
nauczycielskich w pełni uświada­
miali sobie rozmiary zagrożenia 
wypadkowego, które występuje 
podczas zajęć praktyczno-tech­
nicznych w szkołach, a co za tym 
idzie, wyrobili sobie przekonanie 
o konieczności szczególnie czuj­
nego, przemyślanego, w pełni 
bezpiecznego realizowania pro­
gramu tych zajęć.

Do młodych nauczycieli autor 
adresuje dziesięć podstawowych 
postulatów wynikających z głów­
nych zasad bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Postulaty te z pew­
nością dotyczą wszystkich nau­
czycieli zajęć praktyczno-tech­
nicznych, dlatego warto je przy­
toczyć:

• poznaj szczegółowo zasady i 
przepisy bhp dotyczące dziedzin 
pracy, które prowadzisz w szkole;

• przed rozpoczęciem zajęć 
sprawdź, czy najbliższe otoczenie 
i stanowiska- pracy odpowiadają 
zasadom organizacji, i przepisom 
bhp;

• przewiduj występujące w 
pracy zagrożenia i zapobiegaj im;

• przed rozpoczęciem zajęć 
opracuj konspekt instruktażu, 
uwzględniający zagadnienia bhp;

• każde zajęcia praktyczne 
rozpoczynaj instruktażem techno­
logicznym i bhp;

• podczas zajęć staraj się mieć 
w zasięgu wzroku wszystkich 
uczniów oddanych ci pod opie­
kę. Nigdy nie zostawiaj uczniów 
bez nadzoru;

• podczas instruktażu, demon­
stracji i pracy stosuj tylko racjo­
nalne i bezpieczne metody pra­
cy, gdyż uczeń bierze przykład 
z nauczyciela i naśladuje go;

• nie ucz młodzieży niebez­
piecznych, przestarzałych metod 
pracv — szkoła powinna stać się 
kuźnią postępu technicznego;

• natychmiast reaguj i inter­
weniuj w razie spostrzeżenia 
przekroczeń w pracy ucznia, a w 
szczególności przekroczeń w za­
kresie bhp;

• systematycznie wprowadzaj 
postęp w zakresie bhp i sumien­
nie, z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności. spełniaj swoje obo­
wiązki w zakresie ochrony życia 
i zdrowia powierzonej ci mło­
dzieży.

Autor „Poradnika bhp” prosi 
czytelników o nadsyłanie pod 
adresom Redakcji Pedagoeięznej 
PZWS uwag na temat publikami. 
Przede wszystkim nasuwa się 
ogólna uwaga, że jest to bardzo 
cenne wydawnictwo, prawdziwie 
notrzehne młodym, i nie tylko 
młodym nauczycielom,

ar
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Czwarta część naszego społe­
czeństwa to dzieci i młodzież 
szkolna. Już sama ta okolicz­
ność uzasadnia wielką troskę 
naszego państwa i jego organów 
ochrony zdrowia o doskonalenie 
i rozwój opieki lekarskiej w 
Szkołach. Podejście do proble­
mu jest u nas też wielce charak­
terystyczne i ze wszech miar 
uzasadnione: medycyna szkolna

rza szkolnego poważnego pro­
blemu. chociaż pozostają nadal 
w polu jego uwagi. Przy innych 
chorobach zakaźnych obserwu­
jemy okresy wzrostu i spadku 
zachorowań, zależne od ogólnej 
sytuacji epidemicznej. Mam na 
myśli wirusowe zapalenie wą­
troby, odrę, grypę. Chcę zwró­
cić uwagę na bardzo charakte­
rystyczną rzecz, a mianowicie

ma Już istotnego wpływu na ’(f«J*  
szy rozwój stanu zdrowia. Daw­
niej np. medycyna szkolna nl« 
zajmowała się dzieckiem opóź­
nionym w rozwoju somatycz­
nym, w praktyce nie uznawano 
tego nawet za zjawisko patolo­
giczne. Obecnie dzieci rozwijają­
ce się pod względem fizycznym 
gorzej od innych chcemy oto­
czyć opieką jeszcze w okresie Ich

SZKOLNICTWO 
AKADEMICKIE NA NOWYCH 

ZASADACH

Na posiedzeniu Prezydium 
Rady Głównej Szkolnictwa 
Wyższego był niedawno dysku­
towany ramowy projekt nowej 
ustawy o szkolnictwie wyższym, 
0 czym donosiła prasa codzienna 
w ubiegłym tygodniu. Projekt 
nowej^ ustawy, ' dyskutowany 
obeenfe przez terenowy aktyw 
naukowy i polityczny w ośrod- 
ach akademickich całego kraju, 
ma rozstrzygnąć wiele żywot­
nych problemów szkolnictwa 
wyższego, dotyczących form or. 
organizacyjnych uczelni, kształ­
cenia studentów i kadr nauko­
wych, a także działalności orga­
nizacji politycznych i społecz­
nych w tych placówkach.

Nowy akt prawny, na którego 
podstawie będzie się opierać 
dalszy rozwój szkolnictwa wyż­
szego, ma między innymi ina­
czej określić kierunki pracy i 
zadania wyższych uczelni. Jak 
stwierdził ostatnio minister 
Henryk Jabłoński — zo­
stanie podkreślona ważna rola 
szkolnictwa akademickiego w za­
kresie wychowania młodego po­
kolenia. Szkoła wyższa uczestni­
cząca w budowie socjalizmu, w 
rozwijaniu kultury narodowej 
i postępu technicznego, przygo­
towująca inteligencją zawodo­
wą i twórczą powinna lepiej 
niż obecnie kształtować świado­
mość polityczną i społeczną 
swych słuchaczy.

Jak przewiduje projekt, no­
wa ustawa zniesie dotychczaso­
wy podział na uczelnie akade­
mickie i wyższe szkoły zawo­
dowe, umożliwi tworzenie w 
uczelniach lepszych warunków 
do pracy dydaktycznej 1 nau­
kowej, wzmocni rolę organów 
kierowniczych szkoły wyższej.

W niedługim czasie projekt 
nowej ustawy ma trafić pod 
obrady rządu, a następnie bę­
dzie przedmiotem debaty po­
selskiej.

Wiele miejsca kierunkom re­
formy szkolnictwa wyższego 
poświęcili również w wywia­
dzie, zamieszczonym w „AR­
GUMENTACH” z 26 maja, Ro­
man Mistewicz — wice­
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, i Władysław Ka­
ta — kierownik Wydziału Nau­
ki i Oświaty Komitetu War­
szawskiego PZPR. Wywiad 
przeprowadzili redaktorzy — 
Janusz Kuczyński i Wie­
sław Mysłek.

W celu wzmożenia pracy dy­
daktycznej i wychowawczej w 
szkołach wyższych — stwierdził 
między innymi Roman Mi­
stewicz — proponuje się 
większe niż dotychczas zaak­
centowanie w przepisach doty­
czących pracowników naukowo- 
dydaktycznych — ich obowiąz­
ków jako wychowawców odpo­
wiedzialnych za socjalistyczny 
kierunek nauczania i wychowa­
nia; znajdzie to wyraz również 
w odpowiednich przepisach 
awansowych oraz wprowadzeniu 
obowiązku posiadania przygo­
towania pedagogicznego przez 
kandydatów nh pracowników 
naukowo-dydaktycznych.

Problem zmian w strukturze 
organizacyjnej uczelni powinien 
być w ustawie postawiony ela­
stycznie, aby strukturę można 
było permanentnie dopasowywać 
do potrzeb i stanu nauki, gospo­
darki i kultury.

Przewiduje się między innymi, 
że rektora i prorektorów po­
woływać będzie minister, a 
dziekana i prodziekanów oraz 
kierowników innych jednostek 
organizacyjnych szkoły wyższej 
— rektor za zgodą ministra.

Ważne jest wprowadzenie za­
sady, że szkołą kieruje rektor

przy współudziale prorektorów, 
dziekanów i prodziekanów oraz 
senatu, który udziela mu pomo­
cy w sprawach wychowawczych, 
dydaktycznych i naukowych. 
Przewiduje się również przy­
znanie przedstawicielom Komi­
tetu Uczelnianego PZPR, Zakła­
dowej Organizacji Związkowej 
oraz organizacjom młodzieżo­
wym formalnych uprawnień w 
organach kolegialnych; przy­
znanie rektorowi i ministrowi 
prawa skreślenia z listy studen­
tów osób, które dopuściły się 
przewinień o szczególnej szko­
dliwości społecznej, bez prze­
prowadzenia postępowania dy­
scyplinarnego.

Władysław Kata pod­
kreślił między innymi, że wszyst­
kie uczelnie 
zwracają uwagę na 
umocnienia władzy 
urzędu rektorskiego 
sób, żeby rektor, 
przełożonym dla 
nauki, nie był sam podwładnym 
kierowników katedr.

Propozycje środowiska war­
szawskiego zmierzają również w 
tym kierunku, aby nowa ustawa 
przewidziała nowe kolegialne or­
gana, które już zdały egzamin 
w praktyce funkcjonując na 
podstawie prawa zwyczajowego. 
Mianowicie Kolegium Rektors­
kie i Kolegium Dziekańskie. Ko­
legium Rektorskie powinno po­
siadać w swoim składzie przed­
stawicieli Komitetu Uczelnianego 
oraz przedstawiciela Zakładowej 
Organizacji ZNP. Na posiedzenie 
Kolegium Rektorskiego, oma­
wiającego sprawy dydaktyczno- 
wychowawcze powinni być za­
praszani przedstawiciele, organi­
zacji młodzieżowych: ZMS, ZSP, 
ZMW.

Proponuje się również, aby 
działała instytucja kolegiów 
dziekańskich, składających się z 
dziekana, prodziekanów i przed­
stawiciela POP oraz przedstawi­
cieli organizacji studenckich 
przy omawianiu spraw wycho­
wawczych i socjalno-bytowych 
studentów. Proponuje się też 
zmianę składu senatu.

Moim zdaniem — powiedział 
W. Kata — w ślad za zmianą 
ustawy, o szkolnictwie wyższym 
i o stopniach i tytułach nauko­
wych, powinny iść również 
zmiany w ustawie o PAN i o 
instytutach resortowych.

jest w Polsce traktowana jako 
medycyna pracy wieku szkolne­
go, która zakłada, że nauka jest 
pracą dziecka w okresie jego 
rozwoju fizycznego i umysłowe­
go. Na tych też przesłankach 
opiera się plan stopniowej rozbu­
dowy systemu ochrony zdrowia 
dzieci i młodzieży szkolnej. In­
formatorem naszym jest dr 
SŁAWOMIR RADIUKIEWICZ, 
naczelnik Wydziału Ochrony 
Zdrowia w Zakładach Nauczania 
Departamentu Profilaktyki i 
Lecznictwa w Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej.

na to, że około 70 proc, ogólnej 
absencji chorobowej uczniów w 
szkołach powodują dziś choro­
by górnych dróg oddechowych.

j PRZED PLENUM ZG ZNP |

W TROSCE

warszawskie 
konieczność 
rektorskiej, 
w ten spo- 
który jest 

pracowników

Ponadto polecamy uwadze 
czytelników następujące artyku. 
ły poświęcone sprawom nauki, 
oświaty i wychowania:

„PRAWO i ŻYCIE” z 19 ma­
ja — Mieczysław Soś­
ni a k: „Początek eksperymentu” 
(jak uczymy prawa na uniwer­
sytetach? O eksperymencie ka­
towickim, którego pierwszym 
założeniem była swoista „regio­
nalizacja” studiów, dostosowanie 
zakresu szkolenia do potrzeb 
regionu, na którym i dla które­
go pracuje stacjonarny wydział 
prawa w Katowicach).

„WALKA MŁODYCH” z 26 
maja — K. Gawlikowski: 
„Socjalistyczny czy kapitalisty-’ 
czny równy start”. (Autor kryty­
cznie omawia obecną formę 
egzaminu wstępnego na wyższe 
uczelnie).

„ZARZEWIE” z 26 maja — 
„Wojsko szkołą patriotycznego 
wychowania”. Rozmowa z prze­
wodniczącym Rady Młodzieżo­
wej WP — gen. bryg. Z. Szyd­
łowskim.

„ŻYCIE LITERACKIE" z 26 
maja — Tadeusz Robak: 
„Nie kształcą podróże po wy­
kształcenie” (o problemie dojaz­
du młodzieży do szkół).

„TYGODNIK KULTURALNY’’ 
z 26 maja — „Bunt studentów 
w USA”.

emzet

Sprzedam maszynki do nanełnlania 
długopisów tuszem w cenie 950 1 
700 zł (zataczam rachunek, instruk- 
oje, gwarancie). Koszt napełnienia 
jednego długopisu ww maszynką 
około 1 zł 40 ar Zamówienie wyślę 
pocztą Dziankowski. Kutno. Królew­
ska 13.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wy­
konuje wyspecjalizowana Pracownia 
Haftów Artystycznych, mistrz 
Kledzik. Poznań, ul. Garncarska 2/7 
tel. 502 — 14, rok zał. 1950.

z.

10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Dzwonki szkolne korytarzowe, po­
dwórzowe— naprawia. wykonuje no­
we na zamówienia Warsztat Rze­
mieślniczy Banasik. Katowice — Szo-
■tisguae. Kniwą 2.

Wstanie zdrowia uczniów 
notujemy stopniową, sta­
łą poprawę — mówi dr 

Radiukiewicz. — Nie jest on, 
| co prawda, w każdym terenie 
i jednakowy, gdyż zależy nie tylko 
| od stopnia zorganizowania opie­

ki zdrowotnej nad ludnością, 
lecz przede wszystkim od ogól- 

| nych warunków socjalno-byto­
wych i kulturalnych środowiska. 
A zdajemy sobie przecież spra­
wę, że czynniki te są w kraju 
jeszcze dość zróżnicowane.

Jakie są dowody tej popra­
wy? Jednym z nich jest bardzo 
niski wskaźnik umieralności, 
wynoszący 0,5 na 1000 populacji. 
Pod tym względem zbliżyliśmy 
się do krajów wysoko rozwinię­
tych. Świadczy o tym też struk- 

I tura przyczyn zgonów. Przed­
stawiając sprawę obrazowo: 

| dzięki przemianom społeczno-go­
spodarczym, którym nasz na­
ród zawdzięcza stale polepszają­
ce się warunki bytu, dzięki upo­
wszechnieniu dostępności do 
opieki zdrowotnej i dzięki po­
stępowi medycyny udało się 
nam z listy przyczyn umieral­
ności skreślić zupełnie lub w 
zasadniczym stopniu zredukować 
znajdujące się dawniej na jej 
czele groźne choroby. Wystar­
czy chyba, jeśli wymienię gru­
źlicę z . wszystkimi jej postącia- 

I mi. Obecnie na czoło listy wy­
sunęły się jako główne przyczy­
ny zgonów urazy, nowotwory, 

| choroby układu krążenia. Nie 
■ należy jednakże zapominać, że 

z powodu tych wszystkich cho­
rób umiera obecnie znacznie 
mniej dzieci i młodzieży w wie­
ku szkolnym, niż dawniej umie­
rało na gruźlicę i choroby za­
kaźne.

Te choroby, którym potrafimy 
zapobiegać przez szczepienia, nie 

! stanowią już w praktyce leka-

0 ZDROWIE

Jakie zatem choroby stano- 
wią obecnie najpoważniejszy 
problem z punktu widzenia me­
dycyny szkolnej?

Nie nazwałbym te^o choroba­
mi, ale najważniejszym proble­
mem są różnego rodzaju wady 
i zaburzenia rozwojowe, wystę­
pujące, jak się ocenia, u około 
20 proc, dzieci i młodzieży szkol­
nej. Ten wysoki skądinąd 
wskaźnik nie świadczy jednak o 
pogorszeniu się stanu zdrowot­
nego. Podam jako przykład, że 
wykrywamy obecnie od 2 do 5 
proc, dzieci z wadą słuchu. Źró­
dła przedwojenne mówią o kil­
kunastu procentach dzieci z taką 
wadą. Mamy więc wyraźnie do 
czynienia ze spadkiem, którego 
źródłem jest upowszechnienie 
usług lekarskich i postęp w le­
czeniu.

Chodzi jednak' o spra­
wę znacznie szerszą. Wspomnia­
ne 20 proc, obejmuje wady i za­
burzenia, których dawniej albo 
w ogóle nie wykrywano, albo 
się nimi nie zajmowano, nie mó­
wiąc już o tym, że w okresie 
przedwojennym dzieci z poważ­
niejszą wadą wzroku, słuchu 
lub innym kalectwem najczęściej 
wcale do szkół nie trafiały. Dziś 
zwracamy uwagę na każd° 
dziecko, u którego stwierdza się 
jakiekolwiek odchylenie od sta­
nu zdrowia, jaki przyjęliśmy z= 
przeciętny. Takie odchylenie w 
porę wykryte i skorygowane nie

rozwoju, a więc wtedy, kiedy 
nie jest jeszcze za późno.

Czy istnieje różnica w rozwo­
ju fizycznym dzieci i młodzieży 
szkolnej 
naniu z 
nym?

Tak, i 
ze szkół 
nich są dziś i wyżsi, i znacznie 
więcej ważą od swoich rówie­
śników z lat trzydziestych. 
Obserwuje się też wcześniejsze 
dojrzewanie. Zjawisko to wy­
stępuje również w innych kra­
jach, u nas wszakże przybrało 
ono szybsze tempo, 
przede wszystkim 
szybszym tempem 
złomu życia niż w 
jach, wcześniej od 
soko rozwiniętych, 
tym ogromną rolę 
wienie. Dziś w Polsce nie stwier­
dzamy wśród dzieci i młodzieży 
szkolnej uczniów z objawami 
głodu lub zagłodzonych. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę, że na 
niektórych terenach stwierdza 
się niewłaściwe żywienie pod 
względem jakościowym. Niedo­
stateczny poziom kultury cechu­
je zwłaszcza wieś.

Jak przedstawia się od stro­
ny ilościowej system szkolnej 
służby zdrowia?

Około 7 milionów dzieci i mło­
dzieży 
kraju 
przez 
wodu 
pół miliona uczniów nie ma sta­
łej opieki. Część usług, tych 
najważniejszych, świaMczą przy­
chodnie, szpitale i inne zakła­
dy lecznicze.

Ogółem w szkolnym systemie 
ochrony zdrowia zatrudnionych 
jest obecnie powyżej 3000 leka­
rzy. Ta wysoka liczba mogłaby 
jednak wprowadzić w błąd, gdy­
by nie uwzględnić, że tylko 618 
Z nich 
pełnych 
pracują 
dziennie.
ne etaty mielibyśfny teraz 
około 1400 1-karzy. Mowa tu 
tylko o miastach, albowiem na 
wsi sprawa jest rozwiązywana 
inaczej. Tu obowiązki lekarza 
szkolnego pełni lekarz wiejskie­
go ośrodka zdrowia.

Sytuacja w szkołach miejskich 
nie ulegnie tak długo zasadni­
czej poprawie, dopóki nie zosta­
nie doprowadzona do końca obsa-

terażniejszej w porów- 
okresem przedwojen-

to znaczna. Uczniowie 
podstawowych i śred-

c-o wiąże się 
ze znacznie 
wzrostu po­
mnych kra- 
naszego wy- 
W zjawisku 
odgrywa ży-

objętych jest u nas w 
stałą opieką, sprawowaną 
lekarzy szkolnych. Z po- 
braków kadrowych około

jest zatrudnionych na 
etatach, a pozostali 

przez kilka godzin 
W przeliczeniu na peł- 

mielibyśmy 
1-karzy.
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Postępująca aktywizacja ży­
cia społeczno-politycznego w na­
szym kraju wzmacniana jest 
przez liczne publikacje analizu­
jące niektóre istotne dziedziny 
polskiej współczesności. M. in. 
Wojciech Pomykało publikuje 
na lamach „WYCHOWANIA” 
(nr 9) art. pt. „Demokracja na 
co dzień”. Zastanawiając się nad 
niektórymi jej przejawami au­
tor pisze:

,.Uczciwy człowiek, który zechce 
uczciwie badać losy demokracii poi- 
sklej nie bedzie w stanie zdeprecjo­
nować roli przeobrażeń zaczętych w 
lipcu 1944 r Podobnie też bedzie 
musiał uznać, że ..krokiem milo­
wym” rozwoju demokracji sa prze­
obrażenia 
1956 roku, 
symbolem 
Gomułki.
cje zintensyfikowane całym dorob­
kiem Polski Ludowej. charakterem 
przeobrażeń strukturalnych — sta­
nowią klucz do wyjaśnienia szcze­
gólnej atrakcyjności haseł demokra­
tycznych, wolnościowych, ich noś­
ności politycznej, zwłaszcza w śro­
dowiskach młodzieży, która — wbrey 
często lansowanym teoriom —- wy­
kazuje głębokie umiłowanie zierni 
ojczystej, dobrze rozumie, że trzeba 
szanować demokratyczne
swego kraju Młodzież ta w sposób 
właściwy dla jej wieku żywiołowo 
reaguje na cały zakres trudnych 
problemów, nie zawsze przy tym jej 
żywiołowości towarzysza dostatecz­
na polityczna orientacja a przede 
wszystkim ujawnia sie brak infor­
macji. swoista łatwowierność, a w 
efekcie uleganie tym. którzy z na- 
szvch słabości i na podstawje ży­
wiołowo demokratvcznvch tendencji 
dorastającego pokolenia starała sie 
zrobić użytek dla swych — niezna­
nych z reguły młodzieży — planów”.

dokonane w naździerniku 
których nieprzemijającym 
test postać Władysława 

Te demokratyczne trady-

tradycje

Wszystkich, którzy zapoznali 
się z opublikowanym na lamach 
„Głosu” artykułem H. Gutow­
skiej „Przeciw infantylizmowi” 

^zachęcam do lektury publikacji

PRZECZYTAĆ
przecjlcjd 
czasopism 
pedagogicznych

ważnie pod opieka matek. Liczna, 
bo około 15 nroc — stanowią dzieci 
z rodzin wielodzietnych Rodzice za­
leci praca zawodowa i najmłodszy­
mi dziećmi mniej uwagi i troski no- 
świecaja dzieciom dorasta iacym. 
Około 10 proc, to dzieci rodzin do­
brze sytuowanych. 20 orne, stano­
wią dzieci z rodzin alkoholików. Z 
przedstawionych wvżei danych wy­
nika. jak niezwykle istotną 
role w w 
k a spełń 
panuiaca w 
rozbite nie 
trzebnych 
czych”.

i a dom rodzinny, 
nim atmosfera. Rodziny 
potrafią wytworzyć po- 
warunków wychowaw-

SZKOŁA” (nr 4)

4 odcinku rozwa- 
reformy systemu 
problem — „Nie- 
przecenianie moż-

Bolesława Wytrąźka — „O wła­
ściwą rangę nauczyciela „nau­
czania początkowego”. W tymże 
numerze „Wychowania” Marian 
Jakubowski w 
żań na temat 
KN podejmuje 
docenianie czy
liwości i wartości akademickiego 
(osobliwie uniwersyteckiego) 
kształcenia nauczycieli?” nato­
miast Andrzej Oracz w 3 odcin­
ku z cyklu „Między szkolą a 
wyższą uczelnią” pisze o „Kry­
zysowym roku”.

W numerze 3 „SZKOŁY ZA­
WODOWEJ” Stanisław Gałecki 
pisze „O obowiązku kształcenia 
zawodowego młodzieży”. Tema­
tem artykułu jest znana na te­
renie kraju akcja warszawskich 
władz oświatowych mająca na 
celu objęcie obowiązkiem nauki 
grupy młodzieży „urodzonej w 
niedzielę”. Zastanawiając się nad 
składem społecznym tej grupy 
autor stwierdza:

„NOWA
przynosi m. in. znany już refe­
rat min. H. Jabłońskiego „Har­
cerstwo a wychowanie obywatel­
skie młodzieży”. Spośród mate­
riałów szczególnie aktualnych 
zwraca uwagę art. Kazimierza 
Czyżyka — „Egzaminy wstępne 
na wyższe uczelnie w roku 1967”. 
Oceniając ogólnie uzyskane 
przez młodzież wyniki autor pi­
sze:

.,Najliczniejsza grupą zarejestrowa­
nych od 30 do 50 proc, w poszcze­
gólnych dzielnicach stanowią dzieci 
« rodzin rozbitych * DOzosUJagę przt*

„Uczelnie, nodobnie 1ak delega- 
ci KOS. oceniają zeszłoroczny poziom 
przygotowania młodzieży do szkół 
wyższych różnie: iedni podkreślają 
leosze przygotowanie aniżeli w la­
tach poprzednich, drudzy nie widzą 
noprawy. a niektórzy mówią o po­
gorszeniu.

Według danych statystycznych 1 
opinii uczelni około 27-35 nroc. kan­
dydatów ma bardzo dobre i dobre 
orzvgotówanie do studiów wvższvch, 
a większość orzy1etvch dostateczne.

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
lepiej zdawali egzamin absolwenci 
liceów ogólnokształcących z 1967 r. 
(36.8 nroc. nie zdanych egzaminów), 
znacznie gorzej absolwenci średnich 
szkół zawodowych z r. 1967 (51,8
nroc nie zdanych egzaminów) I ab­
solwenci z lat ubiegłych (44.6 proc, 
nie zdanych egzaminów).

Jeśli zrobimy przegląd wyników 
według grup zdaiacvch to najwyż­
szy odsiew egzaminacyjny w r. 
1967 na studia dzienne był wśród 
Kandydatów pochodzenia robotnicza*

W saWa/fów lecznictwa poiS- 
•tawowego dla ogółu ludności. 
W tej sytuacji zmuszeni jeste­
śmy do szukania rozwiązań za­
stępczych. W małych powiato­
wych miasteczkach, gdzie sytua­
cja jest najtrudniejsza, zatrud­
niamy w szkołach 700 felcze­
rów. Trzeba przyznać, że z po­
wierzonego im zakresu obowiąz­
ków felczerzy ci wywiązują się 
zadowalająco. Niedobór kadr, w 
szkolnej służbie zdrowia wyrów­
nujemy przez nakładanie okre­
ślonych obowiązków na lekarzy 
lecznictwa otwartego, zarówno z 
poradni dla dzieci, jak i dla 
dorosłych.

Czy uważa Pan 
opieki lekarskiej 
za zadowalający?

Na pewnych 
Istnieje jednak
wanie w poziomie i zasięgu tej 
opieki między województwami, 
między powiatami w tym sa­
mym województwie, a nawet 
między szkołami. Zależy to 
stanu całej bazy lecznictwa 
danym terenie, od liczebności 
dry lekarskiej w stosunku 
ludności, od przygotowania 
karzy do pracy w szkołach
Zadowoleni jesteśmy z tego, że 
potrafiliśmy upowszechnić pod­
stawowe świadczenia na rzecz 
uczniów — szczepienia chronne, 
badania dzieci wstępujących do 
pierwszych klas szkół podsta­
wowych oraz badania uczniów 
kończących szkolę — w aspekcie 
poradnictwa zawodowego, prze­
ciwwskazań przy wyborze na­
uki zawodu. Resort stawia przed 
sobą jednakże dużo ambitniej­
sze zadania, których realizację 
już rozpoczęto w sporej części 
szkół i miejscowości. Zacznę 
od grup dyspanseryjnych: dąży-

obecny poziom 
nad uczniami

terenach tak. 
duże zróżnico-

od 
na 

ka-
do 

le- 
itd.

my do tego, aby osiągnąć po­
wszechność opieki specjalistycz­
nej i korektywnej nad wszyst­
kimi dziećmi z wadami lub nie­
prawidłowościami rozwoju. Obec­
ny stan nie zadowala nas, choć 
są tereny, gdzie szkolny system 

. dyspanseryjny jest prawidłowo 
realizowany. Do nich należy np. 
nie tylko Warszawa, lecz także 
województwo warszawskie, sta­
nowiące doskonały przykład, jak 
wiele można zdziałać w woje- 
wództwie z. dużym odsetkiem 
ludności wiejskiej.

Celem, do którego zmierzamy, 
jest takie ustawienie pracy leka­
rza szkolnego, aby usługi wo­
bec uczniów powiązane były z 
zadaniami szkoły. Chcielibyśmy 
np., aby lekarz zajął się dzieć­
mi, u których stwierdza się nie­
powodzenia w nauce. Musimy 
sobie zdać sprawę, że odsetek 
drugorocznych, wynoszący w za­
leżności od typu szkoły od 5 do 
9 proc., jest w jakiś sposób uza­
leżniony również od stanu zdro­
wia poszczególnych uczniów. 
Jest to niezmiernie ważne pole 
współdziałania lekarza z na­
uczycielem.

Z innych zadań, w których 
niezbędny jest aktywny udział 
lekarza szkolnego, wymienię 
trudności wychowawcze, kontro­
lę lekarską w zakresie wychowa­
nia fizycznego i sportu szkolne­
go, kwalifikowanie dzieci na 
różnego rodzaju wypoczynek 
letni i zimowy, organizowany 
przez szkoły i zakłady pracy, 
nadzór nad stanem sanitarno­
higienicznym środowiska, uczest­
niczenie w oświacie zdrowotnej.

Z tego pobieżnego przeglądu 
widać wyraźnie, dlaczego dąże­
nie do obsadzenia stanowisk le-

WYCIECZKI ZAGRANICZNEkawa azkolnego przez etatową, 
dobrze przygotowaną kadrę jest 
kluczowym warunkiem powo­
dzenia W realizacji 
Lekarz zatrudniony 
traktujący pracę w 
zajęcie dodatkowe, 
nie jest w stanie 
pełni tym zadaniom.

Gdy mowa o szkolnej służbie I 
zdrowia, nie należy pomijać I 
ważnej roli, przypadającej higie- I 
nistce, działającej pod kierów- I 
nictwem lekarza szkolnego. Przy I 
właściwym określeniu jej obo- I 
wiązków może ona, jak wyka- I 
zało doświadczenie, znacznie od- I 
ciążyć lekarza. Podkreślam to I 
specjalnie dlatego, gdyż pierw- 1 
szym etapem w kompletowaniu I 
kadry szkolnej służby zdrowia I 
będzie osiągnięcie stanu: w I 
każdej szkole pielęgniarka lub I 
higienistka. Etapem drugim, I 
równolegle, ale ze względów I 
obiektywnych wolniej realizo- I 
wanym, będzie osiągnięcie celu: I 
w każdej szkole lekarz szkolny. I

Jak ocenia Pan obecną kadrę I 
lekarzy szkolnych?

Na szczególnie wysoką ocenę I 
zasługuje tych ponad 600 lęka- I 
rzy, którzy zatrudnieni są na 
stałych etatach i w pełni po­
święcili się sprawie zdrowia 
dzieci i młodzieży uczącej się. 
Jest to kadra ustabilizowana, 
wśród której prawie nie wystę­
puje zjawisko płynności, jak to 
się zdarza w niepokojących 
rozmiarach wśród lekarzy tylko l 
„dorabiających” w szkole. Rzecz 
charakterystyczna, że wśród 
etatowych lekarzy szkolnych 
nie ma prawie takich, którzy 
zajmowaliby się praktyką pry­
watną.' Zrozumiałe jest więc, że- 
autorytet takich lekarzy wźrasta 
zarówno wśród społeczeństwa, 
jak i w samej szkole. Bazuje on 
na dużym zaangażowaniu leka­
rzy nie tylko w pracy zawodo­
wej, nie tylko . na osiąganych 
wynikach, lecz także na inicjo­
waniu wielu poczynań w róż­
nych dziedzinach życia społecz­
nego w środowisku, gdzie lekarz 
szkolny mieszka i pracuje. Z ża­
lem muszę stwierdzić, że w sa­
mym środowisku lekarskim sta­
nowisko lekarza szkolnego, wy­
magające dużej wiedzy i do­
świadczenia, jest najmniej doce­
niane. Jedną z przyczyn tego 
stanu jest chyba niedostateczne, 
uwzględnianie w programach 
akademii medycznych problemu 
medycyny społecznej, której me­
dycyna szkolna jest typowym 
przykładem.

W związku z realizowaną obec­
nie reformą studiów, zagadnie­
nia te zostały uwzględnione w 
programach nauczania w szer­
szym niż dotychczas zakresie.

zamierzeń. 
dorywczo, 

szkole jako 
poboczne, 

sprostać w

JAN KLIGERT
Rozmawiał:

» KRAJ RAD «Mo (48,8 proc, wobec 43.8 nroc. W 
1966 r.). następnie chłopskiego (43,2 
proc, wobec 42 proc, w 1966 r.). naj­
niższy natomiast wśród oozostałych 
(39,7 proc, wobec 39,5 proc.)”.

W tymże numerze „Nowej 
Szkoły” Maria Tyszkowa oma­
wia „Motywy szkolnego uczenia 
się dzieci”, a Władysław Szysz- - 
kowski — „Treści programowe i 
drożność w kształceniu poloni­
stów”.

W „ŻYCIU SZKOŁY” (nr 5) 
Józef Galant publikuje artykuł 
— Kontrola pracy "uczniów i jej 
wyniki”. Autor umiejscawia 
kontrolę w procesie dydaktycz­
no-wychowawczym, zastanawia 
się, co powinno być jej przed­
miotem, wysuwa propozycje, jak 
ją przeprowadzać w klasach 
niższych.

Majowy numer „RODZINY I 
SZKOŁY” poświęcony jest w 
całości problemom szkolnictwa i 
wychowania młodzieży w woje­
wództwie katowickim. M. in. 
kurator śląski, Wincenty Świą­
tek, pisze o „Specyfice szkolnic- 
wa województwa katowickiego”, 
a Piotr Haluk — o „Licealistach 
w zakładach produkcyjnych”,

„DRUŻYNA” w numerze 20 
zapoczątkowuje wymianę poglą­
dów n& temat: „Czy potrzebna 
Jest nam karta praw i obowiąz­
ków instruktorów harcerskich”. 
W numerze 21 znajdujemy wy­
powiedź na ten temat Piotra 
Rządcy — „Warunki dalszych 
sukcesów”. Niewątpliwie wymia­
na poglądów na temat karty 
praw zainteresuje nauczycieli- 
feUuiitorów ZHP. (J)

Ukazał się 22 numer „KRAJU 
RAD”, zawierający — jak zawsze — 
szereg interesujących publikacji i 
informacji z życia Związku Radziec­
kiego. Zainteresuje na pewno wszyst­
kich, jakie świadczenia ze strony 
socjalistycznego państwa dodaje do 
swoich zarobków przeciętny obywa­
tel radziecki.

Jak wynika z przytoczonych da­
nych, tylko w ciągu jednego roku 
jedna z rodzin radzieckich w uzu­
pełnieniu pracy roboczej otrzymuje 
1160 rubli (zasiłki, stypendia, oświa­
ta, ochrona zdrowia, konserwacja i 
remont domów). Stanowi to 29 pro­
cent, czyli niemal trzecią część’ wszy­
stkich dochodów.

Niezwykle ciekawą pozycję stano­
wi „Diamentowa edukacja”, 
ment wspomnień 
Mianowskiego, „ 
uczestnika konkursu na pamiętniki

frag-
Zdzisl a w a 
nagrodzonego

Biuro Turystyki i Współpracy Mię­
dzynarodowej ZG ZNP podaie In­
formacje o wolnych miejscach na 
wycieczki zagraniczne, organizowane 
w czasie ferii letnich dla członków
ZNP-Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się w ciągu naiblizszyci 
dni do zarządów okręgowych ZInh 
lub bezpośrednio do ZG ZNP. tel. 
26-10-11. wew. 126; adres telegra­
ficzny ZENEPOL — W-wa. które na 
telefoniczne lub telegraficzne życze­
nie wysyłać będą natychmiast oo- 
trzebne dokumenty.

Przy niektórych wycieczkach poda­
no w nawiasach instancje ZNP, 
którym przydzielono wycieczki w 
całości. W związku z decentralizacją 
wydawania paszportów z.biorov/ych 
w wycieczkach tym mogą wziąć u- 
dział tylko osoby zamieszkałe na 
terenie tego województwa, w któ­
rym mieści sie dana instancja ZNP. 
Bedzie ona przyjmowała bezpośred­
nio zgłoszenia kandydatów na wy-

O przydziale miejsc na wycieczki 
zadecyduje kolejność zgłoszeń.
Moskwa — Kazań — Uljanowsk — 
11—24.8. Cena 2950 zł plus 700 zł na 
dewizy. Na terenie ZSRR przejazd 
pociągiem sypialnym. Do lat 30.
Bułgaria — 14-dniowv pobvt w War- 

i nie. Terminy: 15.7—1.8. 13-30.8 (W-wa 
i woj. W-wa St.), 14—31.8 Koszt 3340

zł plus 1170 zł na 45 lewa W Warnie 
zakwaterowanie w pokojach pry­
watnych. Śniadania i kolacje opła­
cają uczestnicy z kieszonkowego. 
Przejazd wagonem sypialnym II kl.
Grupy do 30 osób.
Bułgaria — 14-dniowy pobyt w Kam- 
cziii około 30 km od Warny nad 
Morzem Czarnym Termin 1—19.8.

I Koszt około 4750 plus 415 zł na 21 
lewa. Zakwaterowanie w 2-osobo- 
wych domkach. Przejazd wagonem

I sypialnym II klasy.
I Konstanca — Eforia Nord (21 dni).
I Termin 6—27.8. Koszt 6850 plus 1365
I zł na 542 lei. W Eforii istnieje mo- 
| żliwość leczenia za niewielka opłata 
I miedzy innymi chorób reumatycz- 
I nych. W programie wycieczka do 
I Histrii. Przelot samolotem.
I Móskwa (3 dni) — Wilno (3 dni). 
I Termin 6—11.10 Koszt 2990 zł plus 
I 520 zł na 23 ruble. Przelot samolo- 
I tern do Moskwy, a w drodze do- 
I wrbtnel pociągiem.
I Moskwa (4 dni) — Jałta (14 dni) — 
I Moskwa. Termin 8—25.8. Koszt 7560 
I zł plus 1232 zł na 58.60 rubla Prze- 
I lot samolotem.
I Moskwa — Picunda (Kaukaz) — 
I Moskwa. Terminy: 14—30.7, 3—19.8. 
I Koszt 7230 zł Plus 1168 zł na 55.40 
I rubla. Przelot samolotem. Grupa 30 
I osób.
I Bukareszt — Konstanca — Eforia 
I Nord (21 dni). Termin 13.8—4.9 Koszt 
I 7230 zł plus 1362 zł na 
I orogramie wycieczka 
I Przelot samolotem.
I Konstanca — Mamaia (14

14-dniowy pobyt w Hohenstein (Sas­
ka Szwajcaria) oraz, zwiedzanie Drez- 
na i Lipska. 22.8-6.9. Cena 2400 zł 
plus 500 zł na 104 marki.
Eisenach — Frirlrichroda — Węhnar 
- Drezno 17-30 7. 9-22.8. <Zie^n® 
Góra). Cena 2090 zł. w tym 90.30 
marki kieszonkowego. ^czesi;’.'c<v 
wycieczki opłacała przejazd z miej­
sca zamieszkania do Wrocławia 1 z 
powrotem.
Sofia — Primorsko — Warna 15.8-— 
—1 9 4—21, 8 (Rzeszów) Cena 3740 zł. 
nlus 1220 zł na kięszonkowe Zakwa­
terowanie w hotelach młodzi. . - 
wych. Przeiazd pociągiem sypial­
nym. Do lat 45.
Berlin — Magdeburg — Halle — 
Drezno 6-19:8. 31.7-13.8 (Rzeszów), 
23.8-5.9. Cena 2380 Zł. W tym 9(1,38 
marki kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki opłacała przejazd z mie' 
sca zamieszkania do. -nania. a w 
drodze powrotnej z ayM
miejsca zamiesżkar 
Praha — Mariańsl' 
— Bratysława 4- 
na 2750 zł., w ty 
kowego.

Uczestnicy wyci. 
iazd z miejsca zan.. 
towic i z powrotem. 
Moskwa (4 dni) — Wołgom 
— Kijów (2 dni) 7—19.8 
Kielce. Katowice. Rzeszów). 
3290 zł w tvm 32 ruble. Uczesti. 
wycieczki opłacała przeiazd z mie( 
sea żamieszkania do punktu granicz­
nego i z powrotem. Na .t~r€n2® 
ZSRR przejazd pociaeiem sypialnym. 
Dania U—19.8. Cena 6700 zł plus 500 
zł na kieszonkowe. Przelot samolo­
tem.
Bułgaria — 14-dniowy nobvt w War­
nie. (Zakwaterowanie w szkole) plus 
2 dni Sofia 13.7—1.8. Cena 3800 zł 
plus 500 zł na dewizy. Przejazd po­
ciągiem sypialnym II kl.
8-dniowe wycieczki do CSRS—WRL. 
Trasa: Cieszyn — Nitra — Bratysła­
wa — Budapeszt — Eger — Miskolc 
— Poprad — Zakopane. Cena 1640 zł 
bez kósztów autokaru. Za dodatkową 
opłata 381 zł można otrzymać , 213 
forintów. Terminv; 6—13.7 (Rzeszów), 
1—8.8 (Łódź miasto). 
10-dniowe wvcieczki 
WRL. Trasat Wrocław 
Praha — Brnn — 
Budapeszt — Eger 
szyce — Poprad —

ławia do

"'•nb

540 lei W 
do Histrii.

Konstanca — Mamaia (14 dni) — Kon­
stanca. Termin 13—29.8. Koszt 4885 zł 
olus 1101 zł na 432 lei. W programie 
wycieczka do Histrii. Przejazd Wa­
gonem sypialnym II kl.
Lwów — Bukareszt — Sofia — Tir- 
nowo — Belgrad — Budapeszt. Ter­
miny; 10—24.7, 24.7—7 8. Koszt. 6010 zł. 
w tym 25 dinarów kieszonkowego'. 
Dodatkowa opłata na dewizy 775 zł. 
Przeiazd autokarem.
14-dniowy pobyt w Poczdamie oraz 
zwiedzanie Berlina i Drezna Termin 
31.8—15.9. Cena 2400 plus 500 zł na 
104 marki

do CSRS —
— Kudowa' — 
Bratysława . — 

■ — Ko-
szyce — Poprad — Zakopane. Cena 
2180 zł bez kosztów autokaru. Za do­
datkowa onłata 577 zł można

- Terminy; 2—Jl.o 
(Rzeszów). 8—17.8 (Łódź m.).
11-dniowa wycieczka do WRL — Ru- 
munii — Jugosławii. Trasa- Rzeszów 
— Mis^ólc — Debrecen — Timisua- 
ra — Belgrad _ Szeged — Budapeszt 
— Chorzów. Cena 2840 zł bez kosz­
tów autokaru. Za dodatkowa opłatą 
515 zł można otrzymać 256 forintów 
plus 27 lei W opłacie za wycieczkę 
zostało wliczone kieszonkowe na Ju­
gosławie (25 dinarów) Termin! 
11—21.7 (Elblaff). 13—28.7 (Łódź woj.). 
9-^niowa wycieczka do NRD 
CSRS Trasa- Wrocław — Prahą — 
Karłowe Wary — Plaun — Lipsk — 
Drezno — Zgorzelec Cena 1950 zł 
bez kosztów autokaru. Za dodatko­
wa oołata można otrzymać 220 ko­
ron lub 73 marki. Termin: 12—20.7 
(Radom). =

Ponadto organizowane --sa wy­
cieczki do Austrii i Francii. Koszt 
:vch wycieczek 1e«t wysoki. Szcze­
gółowych informacji o tvch wycie­
czkach udzielają zarządy Okręgowe 
ZNP.

mać 341 forintów 2—11.8

TARCZE SZKOLNE
po cenach obniżonych 

poleca

Spółdzielnia Inwalidów

„INGROM”
Warszawa, ul. Smolna

• tarcze o wzorze plastikowym na filcu

36

znormalizowane:

absolwentów uczelni radzieckich. Au­
tor opisuje pracę ekspedycji nauko­
wej, poszukującej diamentów na roz­
ległych obszarach Syberii,

W rubryce „Nauka szuka odpowie­
dzi” można przeczytać o niezwykle 
ciekawych predyspozycjach Neli Mi- 
chajłowej — byłej radiotelegrafistki 
26 samodzielnego pułku pancernego. 
Na taśmie utrwalono, jak uśmiech­
nięta Michajlowa przy obiedzie prze­
suwa sobie wzrokiem kawałek Chle­
ba, porusza stojącą na stole karafkę 
ważącą 46 dekagramów. zatrzymuje 
i uruchamia wskazówki zegara...

„Połów na Atlantyku” — to tytuł 
reportażu o pracy radzieckich ry­
baków. „Niech mnie uczą” — re­
portaż z charkowskiej szkoły tech­
nicznej, „Niebiańscy przybysze w 
epoce kamiennej” — wypowiedź pi­
sarza fantasty, fotoreportaże, frag­
ment opowiadania i stałe pozycje, (s)

zamówienia do 
ponad 300 szt. 
zamawiane po 
za 1 szt.

szt.
1 szt.

raz drugi o tym samym wzorze

300 szt. — 4 zł ża 1
— 3,50 zł za

3 zł

• tarcze o wzorze plastikowym — miniaturowe:
zamówienia do 300 szt. — 2,50 zł za 1 szt.
ponad 300 szt. 
zamawiane po raz drugi 
za 1 szt.

— 2,30 z! za 1 szt. 
o

• tarcze szkolne haftowane:
znormalizowane 
miniaturowe

— 3,50
— 2,00

z!
zł

tym

za 1
za 1

samym wzorze — 2,00 zł

szt.
szt.

• tarcze haftowane 
wielokrotność, tj.

wtkonujemy 
200, 300 szt.

od 100 szt., a następu 
itd.

POLECAMY

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W OSTRÓ­
DZIE, WOJ. OLSZTYŃSKIE, zatrudni z dniem 1.09.1968 r. nauczy­
ciela towaroznawstwa. Osobie samotnej zapewnimy mieszkanie.

K-74-0

nasze odznaki „WZOROWY UCZEŃ”, metalowe z legitymacją 
cena 6,50 zł za 1 szt. Zamówienia przyjmujemy do wykonania 
na przyszły rok szkolny.

Dnia 3. III. 1968 r. tzmarł

kol. JÓZEF BIALIC
Dnia 27.IV.1968 r. zmarl w wieku 

63 lat

Uwaga! Prosimy o nadsyłanie zamówień na wymienione wy­
roby w jak najwcześniejszych terminach, jeszcze 
przed rozpoczęciem roku szkolnego 1968’69. co po­
zwoli nam przygotować wysyłkę zamówionych tarcz 
w czasie wakacji.

Nauczyciel emeryt, były kierownik 
Szkoły Podstawowej w Karczmis­
kach. zasłużony pedagog. działacz 
związkowy i społeczny wielki przy­
jaciel dzieci i młodzieży.

Za zasługi odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi i Złota Odznaką 
ZNP. . s

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Opolu Lub. i Ognisko ZNP 
w Karczmiskach

kol. JAN LIPSKI
kierownik Powiatowej Biblioteki 

Pedagogicznej w Opolu Lub. — za­
służony działacz społeczny i związ­
kowy oraz zasłużony pedagog i bar­
dzo ceniony kolega.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiato- 
wego ZNP i Ognisko ZNP 

nr 2 w Opolu Lub.

Zamówienia realizujemy w terminach: tarcze o wzorze pla­
stikowym — 3 tyg., haftowane — 6 tyg. od daty otrzymania 
zamówienia.
Ważne! W zamówieniach prosimy podawać dokładne adresy 

wysyłkowe i nazwę miejscowości uwidocznionej na 
tarczy w pierwszvm przypadku.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład Zdobniczy, 
Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83.
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W zaXE*d0w  leemfetwa poU- 
•tawowego dla ogółu ludności. 
W tej sytuacji zmuszeni jeste­
śmy do szukania rozwiązań za­
stępczych. W małych powiato­
wych miasteczkach, gdzie sytua­
cja jest najtrudniejsza, zatrud­
niamy w szkołach 700 felcze­
rów. Trzeba przyznać, że z po­
wierzonego im zakresu obowiąz­
ków felczerzy ci wywiązują się 
zadowalająco. Niedobór kadr w 
szkolnej służbie zdrowia wyrów­
nujemy przez nakładanie okre­
ślonych obowiązków na lekarzy 
lecznictwa otwartego, zarówno z 
poradni dla dzieci, jak i dla 
dorosłych.

Czy uważa Pan obecny poziom 
opieki lekarskiej nad uczniami 
za zadowalający?

Na pewnych terenach tak. 
Istnieje jednak duże zróżnico­
wanie w poziomie 1 zasięgu tej 
opieki między województwami, 
między powiatami w tym sa­
mym województwie, a nawet 
między szkołami. Zależy to od 
stanu całej bazy lecznictwa na 
danym terenie, od liczebności ka­
dry lekarskiej w stosunku do 
ludności, od przygotowania le­
karzy do pracy w szkołach itd. 
Zadowoleni jesteśmy z tego, że 
potrafiliśmy upowszechnić pod­
stawowe świadczenia na rzecz 
uczniów — szczepienia chronne, 
badania dzieci wstępujących do 
pierwszych klas szkół podsta­
wowych oraz badania uczniów 
kończących szkolę — w aspekcie 
poradnictwa zawodowego, prze­
ciwwskazań przy wyborze na­
uki zawodu. Resort stawia przed 
sobą jednakże dużo ambitniej­
sze zadania, których realizację 
już rozpoczęto w sporej części 
szkół i miejscowości. Zacznę 
od grup dyspanseryjnych: dąży­
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Ko (48,6 nroc. wobec 43,6 nroe. w 
1966 r.). nasiennie chłonskieso (43,2 
proc, wobec 42 proc, w 1966 r.). naj­
niższy natomiast wśród nozostałych 
(39,7 proc, wobec 39,5 proc.)”.

W tymże numerze „Nowej 
Szkoły” Maria Tyszkowa oma­
wia „Motywy szkolnego uczenia 
się dzieci”, a Władysław Szysz- - 
kowski — „Treści programowe i 
drożność w kształceniu poloni­
stów”.

W „ŻYCIU SZKOŁY” (nr 5) 
Józef Galant publikuje artykuł 
— Kontrola pracy uczniów i jej 
wyniki”. Autor umiejscawia 
kontrolę w procesie dydaktycz­
no-wychowawczym, zastanawia 
się, co powinno być jej przed­
miotem, wysuwa propozycje, jak 
ją przeprowadzać w klasach 
niższych.

Majowy numer „RODZINY I 
SZKOŁY” poświęcony jest w 
całości problemom szkolnictwa 1 
wychowania młodzieży w woje­
wództwie katowickim. M. in. 
kurator śląski, Wincenty Świą­
tek. pisze o „Specyfice szkolnic- 
wa województwa katowickiego”, 
a Piotr Haluk — o „Licealistach 
w zakładach produkcyjnych1',

„DRUŻYNA” w numerze 20 
zapoczątKowuje wymianę poglą­
dów nft temat: „Czy potrzebna 
Jest nam karta praw i obowiąz­
ków instruktorów harcerskich”. 
W numerze 21 znajdujemy wy­
powiedź na ten temat Piotra 
Rządcy — „Warunki dalszych 
sukcesów”. Niewątpliwie wymia­
na poglądów na temat karty 
Kr zainteresuje nauczycieli-

ufctorów ZHP. (J) - 

my1 do tego, aby osiągnąć po­
wszechność opieki specjalistycz­
nej i korektywnej nad wszyst­
kimi dziećmi z wadami lub nie­
prawidłowościami rozwoju. Obec­
ny stan nie zadowala nas, choć 
są tereny, gdzie szkolny system 
dyspenseryjny jest prawidłowo 
realizowany. Do nich należy np. 
nie tylko Warszawa, lecz także 
województwo warszawskie, sta­
nowiące doskonały przykład, jak 
wiele można zdziałać w woje­
wództwie z dużym odsetkiem 
ludności wiejskiej.

Celem, do którego zmierzamy, 
jest takie ustawienie pracy leka­
rza szkolnego, aby usługi wo­
bec uczniów powiązane były z 
zadaniami szkoły. Chcielibyśmy 
n,p., aby lekarz zajął się dzieć­
mi, u których stwierdza się nie­
powodzenia w nauce. Musimy 
sobie zdać sprawę, że odsetek 
drugorocznych, wynoszący w za­
leżności od typu szkojy od 5 do 
9 proc., jest w jakiś sposób uza­
leżniony również od stanu zdro­
wia poszczególnych uczniów. 
Jest to niezmiernie ważne pole 
współdziałania lekarza z na­
uczycielem.

Z innych zadań, w których 
niezbędny jest aktywny udział 
lekarza szkolnego, wymienię 
trudności wychowawcze, kontro­
lę lekarską w zakresie wychowa­
nia fizycznego i sportu szkolne­
go, kwalifikowanie dzieci na 
różnego rodzaju wypoczynek 
letni i zimowy, organizowany 
przez szkoły i zakłady pracy, 
nadzór nad stanem sanitarno­
higienicznym środowiska, uczest­
niczenie w oświacie zdrowotnej.

Z tego pobieżnego przeglądu 
widać wyraźnie, dlaczego dąże­
nie do obsadzenia stanowisk le­

» KRAJ RAD «
Ukazał się 22 numer „KRAJU 

RAD”, zawierający — jak zawsze — 
szereg interesujących publikacji i 
informacji z życia Związku Radziec­
kiego. Zainteresuje na pewno wszyst­
kich, jakie świadczenia ze strony 
socjalistycznego państwa dodaje do 
swoich zarobków przeciętny obywa­
tel radziecki.

Jak wynika z przytoczonych da­
nych, tylko w ciągu jednego roku 
jedna z rodzin radzieckich w uzu­
pełnieniu pracy roboczej otrzymuje 
1160 rubli (zasiłki, stypendia, oświa­
ta, ochrona zdrowia, konserwacja i 
remont domów). Stanowi to 29 pro­
cent, czyli niemal trzecią część wszy­
stkich dochodów.

Niezwykle ciekawą pozycję stano­
wi „Diamentowa edukacja”, frag­
ment wspomnień Zdzisława 
Mianowskiego, nagrodzonego 
uczestnika konkursu na pamiętniki

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W OSTRÓ­
DZIE, WOJ. OLSZTYŃSKIE, zatrudni z dniem 1.09.1968 r. nauczy­
ciela towaroznawstwa. Osobie samotnej zapewnimy mieszkanie.
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Dnia 3. III. 1968 r. Umarł

kol. JÓZEF BIALIC
Nauczyciel emeryt, były kierownik 

Szkoły Podstawowej w Karczmis­
kach. zasłużony pedagog. działacz 
związkowy i społeczny wielki przy­
jaciel dzieci i młodzieży.

Za zasługi odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi i Złota Odznaką 
ZNP.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Opolu Lub. i Ognisko ZNP 
w Karczmiskach
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karza szkolnego przez etatową, 
dobrze przygotowaną kadrę jest 
kluczowym warunkiem powo­
dzenia W realizacji zamierzeń. 
Lekarz zatrudniony dorywczo, 
traktujący pracę w szkole jako 
zajęcie dodatkowe, poboczne, 
nie jest w stanie sprostać w 
pełni tym zadaniom.

Gdy mowa o szkolnej służbie 
zdrowia, nie należy pomijać 
ważnej roli, przypadającej higie­
nistce, działającej pod kierow­
nictwem lekarza szkolnego. Przy 
właściwym określeniu jej obo­
wiązków może ona, jak wyka­
zało doświadczenie, znacznie od­
ciążyć lekarza. Podkreślam to 
specjalnie dlatego, gdyż pierw­
szym etapem w kompletowaniu 
kadry szkolnej służby zdrowia 
będzie osiągnięcie . stanu: w 
każdej szkole pielęgniarka lub 
higienistka. Etapem drugim, 
równolegle, ale ze względów 
obiektywnych wolniej realizo­
wanym, będzie osiągnięcie celu: 
w każdej szkole lekarz szkolny.

Jak ocenia Pan obecną kadrę 
lekarzy szkolnych?

Na szczególnie wysoką ocenę 
zasługuje tych ponad 600 leka­
rzy, którzy zatrudnieni są na 
stałych etatach i w pełni po­
święcili się sprawie zdrowia 
dzieci i młodzieży uczącej się. 
Jest to kadra ustabilizowana, 
wśród której prawie nie wystę­
puje zjawisko płynności, jak to 
się zdarza w niepokojących 
rozmiarach wśród lekarzy tylko 
„dorabiających11 w szkole. Rzecz 
charakterystyczna, że wśród 
etatowych lekarzy szkolnych 
nie ma prawie takich, którzy 
zajmowaliby się praktyką pry­
watną.' Zrozumiałe jest więc, że- 
autorytet takich lekarzy wzrasta 
zarówno wśród społeczeństwa, 
jak i w samej szkole. Bazuje on 
na dużym zaangażowaniu leka­
rzy nie tylko w pracy zawodo­
wej, nie tylko na osiąganych 
wynikach, lecz także na inicjo­
waniu wielu poczynań w róż­
nych dziedzinach życia społecz­
nego w środowisku, gdzie lekarz 
szkolny mieszka i pracuje. Z ża­
lem muszę stwierdzić, że w sa­
mym środowisku lekarskim sta­
nowisko lekarza szkolnego, wy­
magające dużej wiedzy i do­
świadczenia, jest najmniej doce­
niane. Jedną z przyczyn tego 
'stanu Jest ' chyba niedóstątocżnę. 
uwzględnianie w programach 
akademii medycznych oroblemu 
medycyny społecznej, której me­
dycyna szkolna jest typowym 
przykładem.

W związku z realizowaną obec­
nie reformą studiów, zagadnie­
nia te zostały uwzględnione w 
programach nauczania w szer­
szym niż dotychczas zakresie.

Rozmawiał:
JAN KLIGERT

absolwentów uczelni radzieckich. Au­
tor opisuje pracę ekspedycji nauko­
wej, poszukującej diamentów na roz­
ległych obszarach Syberii,

W rubryce „Nauka szuka odpowie­
dzi” można przeczytać o niezwykle 
ciekawych predyspozycjach Neli Mi- 
chajłowej — byłej radiotelegrafistki 
26 samodzielnego pułku pancernego. 
Na taśmie utrwalono, jak uśmiech­
nięta Michajłowa przy obiedzie prze­
suwa sobie wzrokiem kawałek Chle­
ba, porusza stojącą na stole karafkę 
ważącą 46 dekagramów. zatrzymuje 
i uruchamia wskazówki zegara...

„Połów na Atlantyku” — to tytuł 
reportażu o pracy radzieckich ry­
baków. „Niech mnie uczą” — re­
portaż z charkowskiej szkoły tech­
nicznej, „Niebiańscy przybysze w 
epoce kamiennej” — wypowiedź pi­
sarza fantasty, fotoreportaże, frag­
ment opowiadania i stałe pozycje, (s)

Dnia 27.IV.19G8 r. zmarł w wieku 
63 lat

kol. JAN LIPSKI
kierownik Powiatowej Biblioteki 

Pedagogicznej w Opolu Lub. — za­
służony działacz społeczny i związ­
kowy oraz zasłużony pedagog i bar­
dzo ceniony kolega.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP i Ognisko ZNP 

nr 2 w Opolu Lub.
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WYCIECZKI ZAGRANICZNE
Biuro Turystyki i Współpracy Mię- 

dzynarodoweł ZG ZNP podałe In­
formacje o wolnych miejscach na. 
wycieczki zagraniczne, organizowane 
w czasie ferii letnich dla członków 
ZNP.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się w ciągu najbliższych 
dni do zarządów okręgowych ZNP 
lub bezpośrednio do ZG ZNP. tel. 
26-10-11. wew. 126; adres telegra­
ficzny ZENEPOL — W-wa. które na 
telefoniczne lub telegraficzne życze­
nie wysyłać będą natychmiast po­
trzebne dokumenty.

Przy niektórych wycieczkach poda­
no w nawiasach instancje ZNP, 
którym przydzielono wycieczki w 
całości. W związku z decentralizacją 
wydawania paszportów zbioroy/ych 
w wycieczkach tym mogą wziąć u- 
dział tylko osoby zamieszkałe na 
terenie tego województwa, w któ­
rym mieści się dana instancja ZNP. 
Będzie ona przyjmowała bezpośred­
nio zgłoszenia kandydatów na wy­
jazd.

O przydziale miejsc na wycieczki 
zadecyduje kolejność zgłoszeń.
Moskwa — Kazań — Uljanowsk — 
11—24.8. Cena 2950 zł Plus 700 zł na 
dewizy. Na terenie ZSRR przejazd 
pociągiem sypialnym. Do lat 30.
Bułgaria — 14-dniowv nobvt w War­
nie. Terminy: 15.7—1.8, 13—30.8 (W-wa 
woj. W-wa st.), 14—31.8 Koszt 3340 
zł plus 1170 zł na 45 lewa W Warnie 
zakwaterowanie w pokojach pry­
watnych. Śniadania i kolacje opła­
cają uczestnicy z kieszonkowego. 
Przejazd wagonem sypialnym II kl. 
Grupy po 30 osób.
Bułgaria — 14-dniowy pobyt w Kam- 
cziłi około 30 km od Warny nad 
Morzem Czarnym Termin 1—19.8. 
Koszt około 4750 plus 415 zł na 21 
lewa. Zakwaterowanie w 2-osobó- 
wych domkach. Przejazd wagonem 
sypialnym II klasy.
Konstanca — Eforia Nord (21 dni). 
Termin 6—27.8. Koszt 6850 plus 1365 
zł na 542 lei. W Eforii istnieje mo­
żliwość leczenia za niewielka opłatą 
miedzy innymi chorób reumatycz­
nych. W programie wycieczka do 
Histrii. Przelot samolotem.
Moskwa (3 dni) —- Wilno (3 dni). 
Termin 6—11.10 Koszt 2990 zł plus 
520 zł na 23 ruble. Przelot samolo­
tem do Moskwy, a w drodze po­
wrotne! pociągiem.
Moskwa (4 dni) — Jałta (14 dni) — 
Moskwa. Termin 8—25.8. Koszt 7560 
zł plus 1232 zł na 58.60 rubla Prze­
lot samolotem.
Moskwa — Picunda (Kaukaz) — 
Moskwa. Terminy: 14—30.7, 3—19.8.
Koszt 7230 zł Plus 1168 zł na 55.40 
rubla. Przelot samolotem. Grupa 30 
osób.
Bukareszt — Konstanca — Eforia 
Nord (21 dni). Termin 13.8—4.9 Koszt 
7230 zł plus 1362 zł na 540 lei W 
programie wycieczka do Histrii. 
Przelot samolotem.
Konstanca — Maniaia (14 dni) — Kon­
stanca. Termin 13—29.8. Koszt 4885 zł 
plus 1101 zł na 432 lei. W programie 
wycieczka do Histrii. Przejazd Wa­
gonem sypialnym II kl.
Lwów — Bukareszt — Sofia — Tir- 
nowo — Belgrad — Budapeszt. Ter­
miny: 10—24.7. 24.7—7 8. Koszt 6010 zł. 
w tym 25 dinarów kieszohk owego. 
Dodatkowa opłata na dewizy 775 zł. 
Przejazd autokarem.
14-dniowy pobyt w Poczdamie oraz 
zwiedzanie Berlina i Drezna Termin 
31.8—15.9. Cena 2400 plus 500 zł na 
104 marki

TARCZE SZKOLNE
po cenach obniżonych 

poleca

Spółdzielnia Inwalidów 

„INGROM” 
Warszawa, ul. Smolna 36

• tarcze o wzorze plastikowym na filcu znormalizowane:
zamówienia do 300 szt. — 4 zł za 1 szt. 
ponad 300 szt. — 3,50 zł za 1 szt.
zamawiane po raz drugi o tym samym wzorze — 3 zł 
za 1 szt.

• tarcze o wzorze plastikowym — miniaturowe:
zamówienia do 300 szt. — 2,50 zł za 1 szt. 
ponad 300 szt. — 2,30 zł za 1 szt
zamawiane po raz drugi o tym samym wzorze — 2,00 zł 
za 1 szt.

• tarcze szkolne haftowane:
znormalizowane — 3,50 z! za 1 szt. 
miniaturowe — 2,00 zł za 1 szt.

• tarcze haftowane wykonujemy od 100 szt., a następu 
wielokrotność, tj. 200, 300 szt. itd.

POLECAMY
nasze odznaki „WZOROWY UCZEŃ”, metalowe z legitymacją
cena 6,50 zł za 1 szt. Zamówienia przyjmujemy do wykonania 
na przyszły rok szkolny.

Uwaga! Prosimy o nadsyłanie zamówień na wymienione wy­
roby w jak najwcześniejszych terminach, jeszcze 
przed rozpoczęciem roku szkolnego 1968'69. co po­
zwoli nam przygotować wysyłkę zamówionych tarcz 
w czasie wakacji.

Zamówienia realizujemy w terminach: tarcze o wzorze pla­
stikowym — 3 tyg., haftowane — 6 tyg. od daty otrzymania 
zamówienia.

Ważne! W zamówieniach prosimy podawać dokładne adresy 
wysyłkowe i nazwę miejscowości uwidocznionej na 
tarczy w pierwszym przypadku.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład Zdobniczy, 
Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83.
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14-dniowy pobyt w Hohensteln (Sas­
ka Szwajcaria) oraz zwiedzanie Drez­
na i Lipska. 22.8-6.9. Cena 2400 zł 
plus 500 zł na 104 marki.
Eisenach — Fridrichroda — Weimar 
- Drezno 17-30 7. 9-22.8. (Zielona 
Góra). Cena 2090 zł, w tym 90,36 
marki kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki opłacała orzeiazd z miej­
sca zamieszkania do Wrocławia i z 
powrotem.
Sofia — Primorsko — Warna 15.8— 
—1,9. 4—21, 8 (Rzeszów) Cena 3740 zł. 
nlus 1220 zł na kięszonkowe. Zakwa­
terowanie w hotelach młodzieżo­
wych. Przejazd pociągiem sypial­
nym. Do lat 45.
Berlin — Magdeburg — Halle — 
Drezno 6—19 8. 31.7—13.8 (Rzeszów), 
23.8—5.9. Cena 2380 zł. W tym 90,36 
marki kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki, opłacała przejazd z miej­
sca zamieszkania do ’ ’nania. a w 
drodze powrotnej z ławia do
miejsca zamiesźkar
Praha — Mariansl "’*nC>
— Bratysława 4- 
na 2750 zł. w ty 
kowego.

Uczestnicy wycu 
jazd z miejsca zam. 
towic i z powrotem.
Moskwa (4 dni) — Wołgom 
— Kijów (2 dni) 7—19.8 x 
Kielce. Katowice. Rzeszów). 
3290 zł. w tvm 32 ruble. Uczęste- 
wycieczki opłacała przełazd z mie. 
sca żamieszkania do punktu granicz­
nego i z powrotem. Na terenie 
ZSRR przełazd pociągiem sypialnym. 
Dania 11—19.8. Cena 6700 zł plus 500 
zł na kieszonkowe. Przelot samolo­
tem.
Bułgaria — 14-dniowy pobyt w War­
nie. (Zakwaterowanie w szkole) plus 
2 dni Sofia 13.7—1.8. Cena 3800 zł 
plus 500 zł na dewizy. Przełazd po­
ciągiem sypialnym II kl.
8-dniowe wycieczki do CSRS—WRL. 
Trasa: Cieszyn — Nitra — Bratysła­
wa — . Budapeszt — Eger — Miskolc 
— Poprad — Zakopane. Cena 1640 zł 
bez kósżtów autokaru. Za dodatkowa 
opłata 381 zł można otrzymać _ 213 
forintów. Terminy; 6—13.7 (Rzeszów), 
1—8.8 (Łódź miasto).
10-dniowe wycieczki do CSRS — 
WRL. Trasa: Wrocław — Kudowa’- 
Praha — Brno — Bratysława - ~~ 
Budapeszt — Eger — Miskolc — Ko­
szyce — Poprad — Zakopane. Cena 
2180 zł bez kosztów autokaru. Za do­
datkowa opłata 577 zł można otrzy­
mać 341 forintów Terminy; 2—11.8 
(Rzeszów). 8—17.8 (Łódź m.).
11-dniowa wycieczka do WRL — Ru­
munii — Jugosławii. Trasa- Rzeszów 
— Miskolc — Debrecen — Timisua- 
ra — Belgrad _ Szeged — Budapeszt 
— Chorzów. Cena 2840 zł bez kosz­
tów autokaru. Za dodatkowa opłatą 
515 zł można otrzymać 256 forintów 
nlus 27 lei W opłacie za wycieczkę 
zostało wliczone kieszonkowe na Ju­
gosławie (25 dinarów) Termin: 
11—21.7 (Elbląg). 13—28.7 (Łódź woj.). 
O-^niowa wycieczka do NRD — 
CSRS Tca^a- Wro^hw — Prahą — 
Karłowe Wary — Plaun — Lipsk — 
Drezno — Zgorzelec Cena 1950 zł 
bez kosztów autokaru. Za dodatko­
wa onłata można otrzymać 229 ko­
ron lub 73 marki. Termin: 12—20.7 
(Radom).. • ‘ ■

Ponadto > organizowane--sa wy­
cieczki do Austrii i Francłi. Koszt 
;vch wycieczek test wysoki. Szcze­
gółowych informacłi o tych wycie­
czkach udzielała zarzady Okręgowe 
ZNP.



STOP

tMcwil mi w pamięci obrazek 
z niedawnej przeszłości: grupka 
chłopców zadekowana w przy­
drożnym rowie raczyła się ko­
lejno butelką wina. Hałaśliwi, 
ordynarni, brudni. Słowem — 
współcześni jaskiniowcy w zuni­
fikowanym stroju.

Na trasie długo nic się nie 
działo — żadnego samochodu. 
Zresztą okazji na pewno nie 
przegapi „dyżurująca" na szosie 
dziewczyna. Długie nogi obciś- 
nięte szortami, mocne spojrzenie. 
Który z kierowców się oprze?

I rzeczywiście. Pierwsza nad­
jeżdża ciężarówka — za chwilę 
stoi. Kierowca-dżentelmen po­
maga usadowić się dziewczynie 
w szoferce, a na platformę 
wskakują błyskawicznie auto­
stopowi trampowie.

O sposobach zatrzymywania 
wszelkich pojazdów można by 
napisać podręcznik, w którym 
książeczka z czerwonym kółkiem 
pełniłaby rolę bardzo skromną, 
ustępując miejsca stałemu

• POMNIK-MUZEUM

W U rocznic* powstania odro­
dzonego Wojska Polskiego we wsi 
Lenino w Białoruskiej SRR otwarte 
zostanie muzeum, które będzie rów­
nocześnie pomnikiem przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Na terenie Lenino przystąpiono 
Już do wznoszenia pomnika-muze- 
um, który będzie miał symboliczną 
formę żołnierskiego męstwa. Zbudo­
wany będzie z betonu, aluminium, 
szkła i granitu (wysokość około 11 
metrów). Wewnątrz umieszczone 
ąostąną liczna eksponaty, w tym

chwytowi „dziewczyny na wa­
bia".

Kiedy podzieliłem się swoimi 
uwagami z przyjacielem — go­
rącym zwolennikiem tej formy 
turystyki dla młodzieży — po­
patrzył na mnie ze smutkiem. 
Stanu mojego „zacofania" nie 
uznał widać za beznadziejny, bo 
podjął jednak trud prostowania 
moich wyobrażeń o autostopie...

Najpierw zrobił mi króciutki 
wykład: Autostopowy ruch tu­
rystyczny zrodziła psychiczna 
potrzeba ucieczki od zorganizo­
wanej zbiorowości, bunt przeciw 
wszelkiej stadności, pragnienie 
odpoczynku wśród „nowych twa­
rzy”, no i motywy ekonomicz­
ne: najtańsza forma podróżowa­
nia. Owszem — przyznał przy­
jaciel — początkowo żywioło­
wość tego ruchu przybrała 
kształt groźnej fali, zaskoczyła 
społeczeństwo, zaniepokoiła wy­
chowawców, wprawiła w stan, 
zakłopotania i nas — organiza­
torów...

Pierwotna niedoskonałość 
form organizacyjnych austostopu 
stworzyła szansę dla podejrza­
nych wagabundów, pokrywają­
cych niby szarańcza działki 
ogrodnicze i sady na swojej tra­
sie,. czyhających w rowach na 
byle jaki środek lokomocji.

I rzeczywiście... ucieczka od 
zorganizowanej zbiorowości, 
pragniertie odpoczynku wśród 
„nowych twarzy" nie zawsze 
więc było ucieczką od „wszel­
kiej" stadności, przeciwnie — 
częstokroć tą stadnością . jak 
najbardziej się określała...

To było jednak dawno, a 
przykłady ujemne nie takie zno­
wu powszechne.— Machnął ręką, 
zapewne na znak, że odcina się 
od przeszłości.

Od kilku lat — gorący zwo­
lennik autostopu po głębszym 
oddechu zaczął niby balladę — 
zmieniła się moda i ambicje. Z 
klasycznego ekwipunku autosto­
powicza zniknęło już na zawsze 
wiele elementów, uchodzących 
dotychczas za przedmiot dumy 
czy demonstracji psychicznej. Z 
modelu trampa-włóczęgi, podró­

polskie I radzieckie sztandary bo­
jowe, broń z czasów bitwy, pano­
rama pola walki oraz inne pamiątki.

Przed wejściem umieszczona będzie 
symboliczna rzeźba: dwie ręce trzy­
mające pistolet automatyczny.

• „KRYPTONIM — ZEGOTA” 
WYSTAWA W KRAKOWIE 
OBRAZUJĄCĄ POMOC, JAKĄ 
POLACY NIEŚLI ŻYDOM

W Muzeum Historycznym m. Kra­
kowa otwarto wystawę „Kryptonim 
— Zegota”, poświęcaną pomocy Po­
laków dla ludności żydowskiej na 
terenie ziemi krakowskiej.

Zgromadzono na niej kilkadziesiąt 
dokumentów, archiwalnych zdjęć 
listów Żydów, zarządzeń władz hit­
lerowskich itp. Między innymi osob­
ną gablotę poświęcono członkom 
Krakowskiej Rady Pomocy Żydom. 
Jednym z nich był Aleksander Kos­
sowski, który udzielając pomocy fi­
nansowej Żydom, przechowywał ca­
łe rodziny, wyrabiał im aryjskie 
dokumenty. Tylko dzięki niemu ura­
towało się kilkudziesięciu Żydów, 
np. 10-osobowa rodzina Abrahama 
Singera.

Na wystawie pokazano także listy 
z terenu całego województwa z opi­
sami zamordowanych przez hitlero­
wców Polaków, ukrywających Ży­
dów. Zamordowani zostali między 
innymi Maria Rogozińska, Francisz­
ka Wożniak, Karol Chraca, Ludwik 
Szczypka i wielu innych.

żującego „bez eenta" przy duszy 
i szczotki do zębów, zrodził 
się normalny młody turysta z 
plecakiem i ekwipunkiem. Ogo­
lony i umyty, z przewodnikiem 
i mapą. Model może zbyt ideal­
ny, lecz obowiązujący...

Przejrzałem z zainteresowa­
niem materiały propagandowe 
autostop 1968. Karta zgłoszenia, 
oświadczenie, regulamin (dosyć 
ciekawie pomyślany), porady, 
kupony. W liście do kierowców 
przeczytałem:

„W autostopie ma prawo 
uczestniczyć każdy, kto ukończył 
17 lat, posiada książeczkę auto­
stopową 1968, dowód osobisty 
lub legitymację oraz książeczkę 
PKO z wkładem 200 złotych. 
Książeczki autostopowe są reje­
strowane w Biurze Autostop, 
każda posiada numer zgodny z 
numerem na kuponie i karcie 
zgłoszenia. Gwarantuje to szyb­
kie ustalenie tożsamości auto­
stopowicza".

Ma prawo uczestniczyć każdy, 
to znaczy i przyzwoity uczeń 
klasy dziesiątej czy jedenastej, 
i „konik” spod kina, dla którego 
sezon wakacyjny w mieście, 
profesjonalnie nie jest zbyt at­
rakcyjny. Każdy — to znaczy 
dziewczyna, którą urzekły inte­
resująco brzmiące hasła propa­
gandowe, i taki „element”, dla 
którego stało się nieco duszna w 
kawiarnianym azylu. Każdy — 
to zorganizowana grupka raso­
wych turystów z wyposażeniem 
i mapą, lecz także gang nie­
bieskich ptaków.

Wszyscy mogą uzyskać za 
jedne 45 złotych polskich ksią­
żeczkę autostop 1968, byleby 
mieli na księżeczce PKO wyżej 
wzmiankowaną sumę!

Po raz jedenasty wyruszą na 
trasy turystyczne grupy, grupki 
oraz indywidualni amatorzy, 
których magnetyzuje „wstęga 
szos", frapuje nieznane noclego­
we jutro, ekscytuje pragnienie 
przygody.

Późne to magnetyzmy, różne 
noclegowe jutro, różne pragnie­
nie przygody...

Przyjaciel miał jednak gotową 
odpowiedź na moje wątpliwości.

Pokazano też na wystawie zbioro­
wy list mieszkańców Ropczyc, któ­
rzy z oburzeniem piszą o rabinie 
Pellerze. Przez całą okupację ukry­
wali go z narażeniem życia tamtej­
si mieszkańcy (za ukrywanie go zgi­
nęła między innymi nauczycielka z 
Ropczyc). Po wyjeździć do USA włą­
czył się on do antypolskiej kampa­
nii, szkalując ludzi, którym zawdzię­
cza życie.

Osobną część wystawy stanowi 
ekspozycja ilustrująca pomoc zbroj­
ną dla walczącego getta.

• MIĘDZYNARODOWY OŚRODEK 
NAUKOWY WE WROCŁAWIU

We Wrocławiu otwarto międzyna­
rodowy ośrodek badawczy — labo­
ratorium silnych pól magnetycznych 
i niskich temperatur. Odpowiednie 
porozumienie podpisali w tych 
dniach przedstawiciele akademii na­
uk krajów współpracujących z tym 
ośrodkiem, tj. Bułgarii, NRD, Polski 
i Związku Radzieckiego.

• FESTIWAL TV W PRADZE

Pod hasłem „Dzisiejszy człowiek 
i jego świat’* * odbędzie się w dniach 
od 18 do 28 czerwca w Pradze piąty 
z kolei międzynarodowy festiwal 
telewizyjny. Dotychczas udział w 
festiwalu zgłosiło 37 organizacji te­
lewizyjnych z 31 krajów świata. 
Przedstawią one -ńr konkursie 61 pro­
gramów.

Podobnie Jak w roku ubiegłym, 
festiwal dzieli się na dwie katego­
rie: programów publicystyczno-do- 
kumentalnych i artystycznych.

Warto przypomnieć, że w ubiegło­
rocznym festiwalu telewizyjnym w 
Pradze I nagrodę za kobiecą krea­
cję aktorską otrzymała Aleksandra 
Śląska za rolę w filmie „Czarna 
suknia”.

• NOWA POWIEŚĆ
J. S. STAWIŃSKIEGO
W PRASIE RADZIECKIEJ

W kwietniowym numerze miesięcz­
nika „Inostrannaja Litieratura” o- 
publikowana została nowa powieść 
Jerzego Stefana Stawińskiego pt. 
„Godzina szczytu” w przekładzie Z. 
Szatalowej.

W tym samym numerze pisma 
znajdujemy szerokie omówienie po­
wieści Bogusława Koguta „Jeszcze 
miłość”, wyróżnionej ostatnio nag­
rodą CRZZ.

• POLSKI ARTYSTA LAUREATEM 
W WIEDNIU

Warszawski plastyk, Janusz Przy­
bylski, otrzymał I nagrodę na VI 
Międzynarodowej Wystawie Młodych 
Grafików w Wiedniu. W ogłoszonym 
z okazji wystawy konkursie uczest­
niczyły 74 prace z 14 krajów. Polskę 
reprezentowała również grafika 
Andrzeja Nowackiego z Bydgoszczy.

Oto ostrzeżenie — czytaj to, wy- 
tłuszczonym drukiem: „Nie każ­
dy spotkany przez Ciebie kolega 
jest wzorem wszelkich cnót, Nie 
pożyczaj mu swojej książeczki 
lub kuponów. On nabroi, a ty 
będziesz odpowiadał, bo na two­
je nazwisko jest zarejestrowana 
książeczka...”.

Ponieważ miałem, jeszcze nie­
jakie wątpliwości, gorący zwo­
lennik autostopu 1968 podkreś­
lił, że w obecnym sezonie zwró­
ci się szczególną uwagę na kra­
joznawcze i turystyczne przygo­
towanie wędrówki, na kultural­
ny wygląd i zachowanie. W 
książeczce autostopowej zawarte 
są również informacje o możli­
wościach przeszkolenia i zatrud­
nienia w Ochotniczych Hufcach 
Pracy-

Już widzę oczyma wyobraźni, 
jak nasi dzielni autostopowicze, 
pędzą na wyścigi, aby nie da.ć 
się ubiec koledze w niesieniu 
pomocy rolnikowi pracującemu 
w skwarze...

Przyjaciel niezmordowanie 
kontynuował: od początku ist­
nienia naszej akcji staramy się 
wpoić młodzieży naroyk do zwie­
dzania pól walk, obiektów przy­
rodniczych. Szczególnej uwadze 
i pamięci autostopowiczów zo­
stały polecone miejsca związa­
ne z walką i męczeństwem Po­
laków w latach okupacji... Na- 
wiąże się również do 25-lecia 
Odrodzonego Wojska Polskiego...

*
— Program — trzeba przyz­

nać — równie interesujący, co 
księżycowy — wtrąciłem.

Przyjaciel zapewne nie dosły­
szał, bo dodał z zapałem: i god­
ny polecenia.

— Tak, oczywiście, a swojej 
córce też polecasz tę formę tu­
rystyki? — zapytałem nieśmiało.

Odpowiedź otrzymałem dopie­
ro po dłuższej pauzie. A zaczy­
nała się od słów:

— Widzisz... Ona potrzebuje 
szczególnej opieki...

Pożegnałem się z przyjacielem 
— gorącym zwolennikiem auto­
stopu.

TADEUSZ SOCHACKI

POLITYKA, HISTORIA ,

DZIEJÓW POLSKI BLASKI 1 
CIENIE. Praca zbiorowa. Klw. 
Warszawa 1968; I. 364, cena 33 
zł.

Zbigniew Jerzy Hirsz: LUBEL3 
SKA PRASA KONSPIRACYJNA. 
1939—1944, WL, Lublin 1968; >. 611, 
cena 40 zł.

1) N. Potapowt DOKTRYNY 
MORSKIE fANSTW IMPERIA­
LISTYCZNYCH. MON, Warszawa 
1968; s. 212, cena 23 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Jerzy Ambroziewiczt APOKA­
LIPSA. KiW, Warszawa 1968; s. 
222, cena 18 zł.

Marian Bielski: NA LINII ŻY­
CIA I ŚMIERCI. Wyd. Morskie, 
Gdynia 1968; s. 322, cena 25 zł. 
Autor, kapitan żeglugi wftelRieJ, 
opisuje w książce swoje i kole­
gów ciężkie przeżycia wojenne.

Jan Brzękowski: W KRAKO­
WIE I W PARYŻU. Wspomnie­
nia i szkice. PIW', Warszawa 
1968; s. 310, cena 25 zł.

Janusz Głowacki: WIRÓWKA 
NONSENSU. PIW, Warszawa 
1968; s. 126, cena 12 zł. Książka 
zawiera siedem opowiadań i sta­
nowi debiut książkowy młodego 
autora.

Leon Gomolicki: WYDARZE­
NIE. PIW, Warszawa 1968; s. 216, 
cena 15 zł. Książka o tematyce 
współczesnej.

Tadeusz Hołuj: KRÓLESTWO 
BEZ ZIEMI. WL, Kraków 1968; 
cena I/II t. 65 zł. Powieść o po­
wstaniu listopadowym.

Jan Huszcza: SEP SYBIRU. 
WL, Łódź 1968; s. 174, cena 11 zł. 
Książka zawiera dwa opowiada­
nia. Pierwsze z nich ukazuje 
nieznane i pasjonujące życie 
Władysława Syrokomli, drugie 
przedstawia dramatyczne losy 
Polaków, zesłanych w połowie 
ubiegłego stulecia na Sybir.

Jarosław Iwaszkiewicz: KSIĄŻ­
KĄ MOICH WSPOMNIEŃ. WL, 
Kraków 1968; s. 448, cena 4(1 zł.

Tadeusz Jasiński: DROGA 
OKOLNA. WM, Gdynia 1968; s. 
250, cena 15 zł. Autora interesu­
ją stosunki polsko-niemieckie 
1 są. one tworzywem literackim 
przedstawionej czytelnikom książ­
ki. .

Jan Lohmann: PO WRÓT.
Poezje. WL, Kraków 1968; cena 
10 zł.

Edgar Lee Masters: UMARLI 
ZE SPOON RIVER. PIW, War­
szawa 1968; s. 192, cena 20 zł.

Opublikowanie w 1915 r. zbio­
ru epitafiów zebranych na do­
mniemanym cmentarzu domnie­
manego miasteczka Spoon River 
przyniosło niezwykłą sławę lite­
racką autorowi i złamało jego 
karierę prawniczą-. Umarł w 1950 
r. w nędzy i opuszczeniu.

Bogdan Ostromęcki: ZNAK 
PLANETY. Poezje. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; cena 15 zł.

Monika Warneńska: DALEKIE 
GWIAZDY. MON, Warszawa 1968; 
i. 180, cena 9 zł.

POPULARNONAUKOWE

Jerzy Bukowski: ROZWOJ 
TECHNIKI A POSTĘP SPOŁE­
CZNY. KiW, Warszawa 1968; cena 
4 zł. Książeczka z cyklu: Pro­
blemy, polemiki, dyskusje.

Roman Burzyński: MYSIĄ 
WYBIEGAĆ NAPRZÓD. KiW. 
Warszawa 1968, s. 224, cena 15 zł. 
Reportaże o współczesnej pol­
skiej . myśli naukowej i o naj­
nowszych osiągnięciach polskiej 
techniki.

Zbigniew Jankiewicz: BALO­
NY I STERÓWCE. MON, War­
szawa T* 1”: s. 212, cena 10 zł.

M. i B. Skląd-nkowie: WY­
PRAWY KRZYŻOWE. KiW, 
Warszawa 1968; s. 334, cena It 
zł.

“W7 ------- --------------
POZNAJEMY PRAGMATYKĘ
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WYJAŚNIA
Art. 23. 1) Władze szkolne zo­

bowiązane są zapewnoić nauczy­
cielowi pracę nauczycielską w 
miejscu stałego zamieszkania 
jego współmałżonka.

2) Nauczycielowi, który wniósł 
podanie o przeniesienie do 
miejscowości będącej miejscem 
stałego zamieszkania jego współ­
małżonka, służy prawo przej­
ścia na własną prośbę w stan 
pozasłużbowy, jeżeli jego pro­
śba o przeniesienie nie może być 
uwzględniona z powodu niemoż­
ności zatrudnienia go w służbie 
nauczycielskiej w miejscu stałe­
go zamieszkania jego współmał­
żonka.

3) Nauczyciel w stanie poza­
służbowym powinien być powo­
łany do pracy, gdy w miejscu 
stałego zamieszkania współmał­
żonka okaże się możność zatrud- 

lub gdy zgodzi się na pracę w 
innej miejscowości. Nieprzyjęcie 
pracy w miejscu stałego zamie­
szkania współmałżonka uważa się 
za dobrowolne wystąpienie ze 
służby.

4) Nauczyciel w stanie poza­
służbowym nie pobiera uposaże­
nia, a czasu spędzonego w tym 
stanie nie wlicza się do wysługi 
lat. Nauczyciel ten nie korzysta 
również z uprawnień wynikają­
cych z przepisów art. 25—29.

5) O ile w ciągu 5 lat od chwi­
li przejścia w stan pozasłużbo­
wy nauczyciel nie podjął ponow­
nie pracy, stosunek służbowy 
powinien być rozwiązany z 
ostatnim dniem tego miesiąca, 
w którym kończy się 5-letni 
okres pozostawania w stanie po­
zasłużbowym. W tym przypadku 
nauczycielowi przysługuje od­
prawa w wysokości jednomie­
sięcznego uposażenia za każdy 
pełny rok pracy nauczycielskiej, 
policzonej w myśl art. 13 i 51, 
nie przekraczająca jednak 6-mie- 
sięcznego uposażenia. Podstawę 
wymiaru odprawy stanowi prze­
ciętne pełne uposażenie mie­
sięczne z ostatnich 12 miesięcy 
służby.

Art. 24. Nauczycielka mająca 
na wychowaniu jedno lub więcej 
dzieci w wieku do 7 lat może 
przejść na własną prośbę w stan 
pozasłużbowy _ na warunkach

określonych w art. 23, ust. 4 1 5.
Stan pozasłużbowy umożliwia 

utrzymanie stosunku służbowe­
go, choć nauczyciel nie wykonu­
je swoich obowiązków służbo­
wych przez stosunkowo długi 
okres czasu, z przyczyn od nie­
go niezależnych. Stan pozasłuż­
bowy w swych skutkach zbliżo­
ny jest do urlopu bezpłatnego. 
Ustawa o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli nałożyła na 
władze szkolne obowiązek dąże­
nia do zapewnienia nauczycie­
lowi pracy nauczycielskiej w 
miejscu stałego zamieszkania je­
go współmałżonka. Oznacza to, 
iż władze szkolne obowiązane są 
do realizowania zasady łączenia 
małżonków mieszkających w róż­
nych miejscowościach oraz do 
nierozłączania małżonków mie­
szkających wspólnie w jednej 
miejscowości.

W stan pozasłużbowy nauczy­
ciel może przejść wyłącznie na 
własną prośbę. W żadnym przy­
padku władza szkolna nie może 
przenieść nauczyciela z urzę­
du w stan pozasłdżbowy nieza­
leżnie od przyczyn, jakie stano­
wią podstawę do przejścia w 
stan pozasłużbowy (art. 23, 24, 
38, ust. 5 pragmatyki). W przy­
padku zaistnienia okoliczności 
uzasadniających prawo nauczy­
ciela do przejścia w stan poza- 
tlużbowy władza szkolna nie mo? 

że załatwić odmownie podania 
nauczyciela o przeniesienie w stan 
pozasłużbowy. Ustawa nie okre­
śla terminów przechodzenia na­
uczycieli w stan pozasłużbowy 
i dlatego należy przyjąć, że wła­
dze szkolne powinny w zasadzie 
uwzględniać terminy przejścia 
w stan pozasłużbowy podane we 
wnioskach zainteresowanych na­
uczycieli,

Władza szkolna właściwa dla 
miejsca, do którego nauczyciel 
chciał się przenieść, obowiązana 
jest utrzymać tego nauczyciela 
w stałej ewidencji, w celu za­
trudnienia go w pierwszej ko­
lejności, jeśli powstanie. możli­
wość jego zatrudnienia. ’ Usta­
wa o prawach i obowiązkach 
nauczycieli nie zabrania podej­
mowania przez nauczycieli w 
okresie trwania stanu pozasłuż­
bowego zajęć zarobkowych. Jed­
nakże nauczyciel powinien liczyć 
się z tym, że w każdym czasie 
może być wezwany przez wła­
dzę szkolną do objęcia pracy na­
uczycielskiej w miejscu stałego 
zamieszkania współmałżonka, 
gdy powstanie możliwość za­
trudnienia go w tym miejscu. 
Z drugiej jednak strony władza 
szkolna powinna życiowo pod­
chodzić do tych spraw i wyzna­
czyć nauczycielowi taki termin 
zgłoszenia się do służby, który 

sunku pracy zawartego w okre­
sie stanu pozasłużbowego.

Rozwiązanie stosunku służbo­
wego po upływie 5 lat pozosta­
wania w stanie pozasłużbowym 
nie następuje automatycznie z 
mocy samego prawa, lecz na 
podstawie decyzji władzy szkol­
nej,

W myśl postanowień art. 6, 
ust. 5 pragmatyki nauczycielskiej 
nauczyciele kontraktowi nie mo­
gą być przenoszeni w stan poza­
służbowy, gdyż postanowienia 
art. 23, 24 i 38, ust. 5, nie odno­
szą się dp nich.

Nauczyciel, z którym rozwią­
zano stosunek służbowy po 
upływie 5 lat przebywania w sta­
nie pozasłużbowym, ma prawo 
do odprawy w wysokości jedno­
miesięcznego uposażenia za każ­
dy pełny rok pracy nauczyciel­
skiej, policzonej w myśl art. 13 
i 51 pragmatyki, nie przekracza­
jącej jednak 6-miesięcznego upo­
sażenia. Podstawę wymiaru od­
prawy stanowi przeciętne pełne 
uposażenie miesięczne z ostat­
nich 12 miesięcy służby. Przez 
pełne uposażenie rozumie się 
uposażenie zasadnicze wraz zę 
wszystkimi przysługującymi do­
datkami, wynagrodzeniem za 
godziny nadliczbowe i czynności 
dodatkowe.
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